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„W O JN A  M E  JEST
N IE U N IK N IO N A , 

M O Ż N A  D O  W O JN Y
N IE  D O PU ŚC IĆ , 

P O K O JU  M O Ż N A  B R O N IĆ
I  G O  U M O C N IĆ ".

(Z „Manifestu Pokoju“ adre 
soioanego do ludzi dobrej 
woli wszystkich krajów 
świata, podpisanego przez 
przedstawicieli 81 partii 
komunistycznych i robotni­
czych w listopadzie 1957 ro­
ku w Moskwie).

1 S i l  fe

"X"''

D
o k ł a d n i e  40 lat

wcześniej — 7 listo­
pada 1917 r. zebrał 

się w  gm achu Instytutu 
Smolnego w Piotrogrodzie
I I ..Ogólnorosyjski Z jazd  

Rad  Delegatów  Robotn i­

czych i Żołnierskich. Na­
stępnego dn ia  obrad Lenin 
zaproponow ał uchwalenie 

dekretu o pokoju według 
przygotowanego przez sie­
bie tekstu. S łowa dekretu: 
.....rząd robotniczy i chłop­
ski, stworzony przez rewo­
lucję... proponuje w o ju ją ­
cym narodom i ich rządom 
niezw łocznie rozpocząć ro­
kow an ia  o spraw iedliw y 

pokój demokratyczny... D al­
sze prowadzenie w ojny rząd 

uw aża za na jw iększą zbrod 

nię wobec ludzkości** — 
m ia ły  od tej chw ili towa­
rzyszyć wszystkim  poczyna­

n iom  Zw iązku  Radzieckie­
go na arenie m iędzynarodo­

wej. Jeden z pierwszych 
dokum entów  W ielk ie j So­
cjalistycznej Rew o lucji Paź 
dziern ikow ej proroczo prze 

w idyw ał, że przez n a jb liż ­
sze dziesiątki la t w a lka  o 
pokój będzie g łów nym  za­

daniem  Zw iązku  Radzie­
ckiego i całego m iędzyna­
rodowego ruchu robotnicze 

go.
Realizacji tego doniosłe­

go dekretu w ładza radziec­
ka poświęciła w iele wyt.il- 
ku. Ju ż  w najbliższych Ja­
tach —  1018 — 1921 —  

z in ic jatyw y Lenina zgło­
szono pod adresem państw  
kapitalistycznych co n a j­

m n ie j dwadzieścia pokojo­

wych propozycji.
W  r. 1922 komisarz spraw 

zagranicznych — Cziczerin 

po  raz pierwszy wystąpił z 
o fic ja lnym  wnioskiem  na 
konferencji genueńskiej o 
zaakceptowanie zasady po­
kojowego współistnienia.

W  r. 1927 po raz pierwszy 
na  m iędzynarodow ym  fo­

rum  padła propozycja po­
wszechnego i całkow itego 
rozbrojenia.

W tedy jednak  o biegu 
wydarzeń nie decydował 
jeszcze św iat socjalistyczny. 
W ówczas o losach świata,
o  w o jn ie  i pokoju, rozstrzy­
gający głos należał do kra­
jów  kapitalistycznych. Prze­

w ija jący  się czerwoną n ic ią 
w  radzieckiej polityce zagra­
n iczne j postulat św iatowe­
go pokoju pozostawał o oz 
odpow iedzi. Radzieckie w o­
łan ie  było przysłow iowym  
w o łaniem  na puszczy. Jak ą  
cenę m ia ła  za to zapłacić 
ludzkość —  wykazała póź­

n ie j I I  wojna św iatowa. 34 
m iliony  zabitych, 28 m ilio ­
n ów  okaleczonych, 935 m i­

lia rdów  dolarów  bezpośred­
n io  wydatkowanych na cele 
wojenne, jeśli ogrom nie-
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ZBIGNIEW KOWALEWSKI

Od cangaceiro do Lig Chłopskich (1)

Wojna w Cariudosie
Czy pam iętacie  wyśw ie­

tlany u nas przed paru  la ­
ty brazy lijsk i film  L im y 
Barreto „O  Cangaceiro“ 
(Bandyta)? Czy pam iętacie  
tę pe łną rom antyzm u opo­
wieść o w ielk ich bezkres­
nych rów ninach północno- 
-wschodmej B razy lii, o ban­
dach „cangaceirów " i o m i­
łości? Pozostała po n im  po­
pu larna  do dziś piosenka. 

K im  by li ow i n iezw yk li can-

gaceiros w ędru jący  w  
o lbrzym ich bandach wraz z 
rodzinam i i grab iący m ia ­
sta, owi ludzie  w y jęc i spod 
prawa, okru tn i, wyklęci i 
zbun tow an i? H istoria can- 
gaceiryzm u, to opowieść o 
tragedii ludzi oszukanych,
0 tragedii mas chłopskich 
wegetujących bez perspek­
tyw, chronicznie głodnych
1 niszczonych przez półnie- 

w oln iczą pracę, ludzi, którzy

porw ali się do rozpaczliwe­
go bun tu  i u tw orzy li zbro j­
ne oddziały, by w  końcu 
stać się narzędziem  w  rę­
kach tych, przeciwko któ­
rym  w ystąp ili —  narzę­
dziem feudałów . W  tym  po­
tężnym  ruchu, który przez 
40 la t wstrząsał B razy lią 
było na pierwszy rzut oka 
coś, co upodabnia ło  go do 
b u n iu  Pugaczowa. Niestety, 
w  ludzk ie j pam ięc i canga-.

ceiro pozostał synonim em  
bandyty.

K ilka  słów  o m ie jscu 
akc ji: o serłanach północ­
nego-wschodu Brazy lii. Ser- 
tany  (sertao) to w ielk ie  te­
reny wydarte puszczy, wy­
palone i zam ienione w  pola 
uprawne, które potem po­
rzucono zam ien ia jąc  w  pa­
stwiska i ugory. D żung la  
dokonuje  tu n ieustanne j in ­
w azji, a ow ady i gady m no­
żą się ja k  nigdzie. Z iem ie 
porzucone przez feudałów  
szuka jących zysków gdzie 
indzie j za jm ow ali chłopi. 
„W alczy li z odrastającą 
puszczą —  p isał J . G itlin  — 
budow ali chatki, zak łada li 
jak ie  takie gospodarstwa. 
Nagle okazywało się, że 
zlekceważone sertao nadaje  
się doskonale pod upraw ę 
innych atrakcyjnych p roduk ­

tów . I  znów, praw em  kad u ­
ka, obszarnicy w yrzucali 
chłopów  przy pomocy wojsk 

. i obe jm ow ali ziem ie w  swę>- 

. je  posiadanie ." Te modne 
upraw y to ko lejno — drzewo 
brazylijsk ie , cukier, kawa, 
drzewo kauczukowe, baw eł­
na...

N ie m ożna jednak  m ów ić
o cangaceiryzm ie, nie opo­
w iedziawszy n a jp ie rw  o 
w o jn ie  w  Canudosie.

N iepokoje wśród chłopów  
zaczęły się w  la tach 90-tych 
ubiegłego w ieku i zw iązane 
są z n iezw yk łą postacią A n ­
tonia Conceleiro. Ten bie­
dak. sam  z pochodzenia 
chłop, przez 20 Jat przem ie­
rzał sertany głosząc B ib lię

D alszy ciqg na słr. 2
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D o ko ń czen ie  ze  sfr. 1

szczęść m ierzyć ty lko  su­
chym i liczbam i.

W ydaw ać by się mogło, 
że ta straszna lekcja i po­
w tarzane we wszystkich ję ­
zykach św iata: „N igdy w ię 
cej” —  w y pa lą  po wsze 
czasy w  um ysłach ludzi 
m yśl o now ej pożodze wo­
jenne j. Rych ło  okazało >-ię 
jednak , że tak  n ie  jest. W  
nowych w arunkach, kiedy 
na  w idow nię  wkroczyła broń 
nuk learna , Zw iązek Radziec 

ki prok lam ow ał w ięc dekre­

tu  o  poko ju  ak t drugi.

*  * *

P
ierre Ju ąu in , na  ła ­
mach francuskiego 
czasopiisma „La Nou- 

velle C r itiąue " opub liko ­
w a ł w  połow ie bieżącego 
roku liczby, które n ie  mo­
gą n ie  zastanaw iać. W  dzii- 
siejszym  świecie —  w y li­
czył —  ponad 20 m ilio nów  
lud z i zna jdu je  się stale pod 

b ron ią , ponad 100 m ilio ­
n ów  zw iązanych jest w  ten 
czy in ny  sposób z p roduk ­
c ją  zbro jeniow ą. 70 proc. 
naukow ców  pracu je  bezpo­

średnio lu b  pośrednio w  
dziedzin ie  m ilita rne j.

Rokrocznie św ia t w yda­
je  na  przygotowania wo­
jenne  120 m ilia rd ów  do­
la rów  —  połowę ogólnej 
sum y inw estycji w e wszyst­
k ich gałęziach gospodarki 

św iatow ej, 66 proc. docho­
du narodowego kra jów  sła­
bo rozw in iętych razem  wziię 

tych.
P u łkow n ik  am erykański

—  W . P. Cam pbell w pad ł 
na  pomysł obliczenia, ile 
kosztuje zabicie jednego 
żołnierza. Z  jego rachunku 
w ynika , że ju ż  w  I I  w o jn ie  
św iatowej był to  koszt rzę­
du 25 m in . starych fran­

ków , a w ięc 70 tys. ra­
zy wyższy n iż  w  czasach 
starożytnego Rzym u.

Cam pbell n ie  próbu je  
naw et ustalić, ja k  koszty te 
kształtowałyby się dzisiaj
—  w  epoce broni nuk lear­
nej. Dodajm y w ięc ju ż  od 
siebie, że jeden m yśliw iec

zw aży się, że równocześnie 
1.700 m ilio n ów  m ieszkań­
ców  ku li ziem skiej n ie  do­
jada  —  ten w zg ląd  jest n a ­
der Istotny, przecież jest 
jeszcze w ażniejszy od n ie ­
go. Tego, co pozostaw iłaby 
po sobie w o jna  term ojądro  
w a na z iem skim  globie, nie 
jesteśmy w  stanie uzmysło­
w ić sobie. 80 tysięcy ładun ­
ków  nuklearnych spoczywa­

jących ju ż  obecnie w  m a ­
gazynach w ie lk ich  m o­
carstw , może zam ien ić św iat 
w  pustynię, z rzadka ty lko  
zam ieszkaną przez urato­
w anych od zagłady a tom o­

wej ludzi.
W  tak ie j sytuacji walka

o pokój, zapoczątkowana 
W ie lką  Rew oluc ją Paździor 

n ikow ą, nabra ła  nowego 
znaczenia. Tym bairdziej, 
że socja lizm ow i przybyło 

.sił, że pod jego sztandara­
m i zna jdu je  się ju ż  czwar­
ta  część ku li ziemskiej, 

trzecia część ludzkości, a 
strefa pokoju ob ję ła  rów ­
n ie ż kra je  A fryk i, A zji, 

Am eryki Łacińskiej... D zie ­

jow a m is ja  nowego ustroją 

zaczęła się wypełniać.

*  •  *

A
ktywność pokojowej 

po lityk i Zw iązku  R a ­
dzieckiego znaczniie 

wzrosła po roku 1953, a 
zw łaszcza po X X  Zjeździe 
K P Z R . P rzy jęty  w  roku 

1061 —  przez X X I I  Z jazd
—  program  określił pro­
b lem  w o jny  i pokoju .iako 
podstawowe zagadnienie 
współczesności, roztaczając 
b liską w iz ję  św iata bez wo-

O N Z  idei powszechnego 1
całkow itego rozbrojenia i 
przekazanie sprawy na płasz 

czyznę pertraktacji, pokojo­
we uregulowanie konflik tu  
karaibskiego jesiendą ub. r. 
czy też podpisanie w  Mos­

kw ie —  5 sierpnia br. —  
porozum ienia o  częściowym 
zakazie doświadczeń z bro­
n ią  jąd row ą, a następnie 
uzgodnienie stanow isk co 

do nieum ieszczania na  or­
b ic ie  ładunków  nuk lear­
nych.

Te w ysiłk i Z w iązku  R a ­
dzieckiego na  rzecz poko ju  
i bezpieczeństwa, ak tyw n ie  
wspierane przez k ra je  so­
cja listyczne i m ające  pełne 
poparcie  w  op in ii pub lic z ­
nej —  nie w szystk im  są jed ­
n ak  na  rękę. N ie wszystkie 
na przyk ład  k ra je  p rzy łą ­
czyły się do uk ład u  m oskiew ­
skiego. Gorzej, że wśród 
oponentów  zna laz ł się rów ­
n ież rząd  C h ińsk ie j Repu ­
b lik i Ludow e j.

N ie om aw ia jąc  tu  szcze­
gółowo rozbieżności m iędzy 
K P Z R  i w iększością partii

kom unistycznych i robot­
n iczych z jedne j s trony , a 
k ierow nic tw em  K o m u n i­
stycznej P a r tii C h in  z d ru ­
giej, co było przecież tem a­
tem  licznych ośw iadczeń i 
p ub lik a c ji, nie m ożna  nie 
w spom nieć, że są to wszyst­
ko następstwa fałszywych 

pog lądów  w łaśn ie  na  sprawę 
w o jny  i poko ju .

N iew iara  w  m ożliw ość 
zapobieżenia w ojn ie , n iedo­
cenianie  konieczności po­
trak tow an ia  w a lk i o pokó j 
ja k o  naczelnego zadan ia  ko­

ska. Czy trzeba udow ad­
n iać, że to, co głoszą tow a­
rzysze chińscy jest p rak ­

tycznie odejściem  od len i­
now skich zasad pokojowego 
w spółistnienia?

Rozbieżności te, które na 
p łaszczyźnie historycznej 
będą z pewnością ty lko  epi­
zodem, nie m ogą jednak  w 
n iczym  podw ażyć w yp ływ a­
jącego z m arksistow skie j 
ana lizy  sytuacji zasadnicze­
go w niosku, że w o jn ie  m o­
żna dziś skutecznie zapobie­
gać.

*  *  *

W
IE L K O Ś Ć  Rew o luc ji 
Paźdz iern ikow e j, je j 
św iatowe znaczenie 
m ożna  m ierzyć róż­

nym i m ia ram i.
W  ciągu niepełnego jesz­

cze półw iecza k ra j, w  k tó ­
rym  w ed ług  ostatniego 
przedrew olucyjnego spisu 
76% ludnośc i s tanow ili 
analfabeci —  pierwszy w y­
s ła ł człow ieka w  kosmos, 

skutecznie w spółzaw odniczy 
w  ilości p rodukc ji przem y­
słowej z na jbardz ie j rozw i­
n ię tym i k ra jam i Zachodu, 
zdum iew a rozm achem  bu ­
dow nictw a. S ta ł się wzorem  
d la  narodów  ży jących na 
różnych kontynentach św ia­
ta.

Ten żyw y przyk ład  paź­
dz ie rn ikow ej idei —  to je ­
dna z zasadniczych m iar 
R ew o luc ji P aździern ikow e j. 
D la  m ilio n ów  ludz i, m iesz­
ka jących pod różnym i sze­
rokościam i geograficznym i, 
najczęściej je dnak  Zw iązek  
Radzieck i ko jarzy  się z w a l­
k ą  o pokó j, z jego nieprze­
je dnanym  stanow iskiem  wo­
bec tych wszystkich, którzy 
znów  chcieliby rozpalać 
niebezpieczne ogniska. Szcze­
góln ie  ostatnie la ta  przyn io ­
sły aż nadto  dow odów  do­
brej w o li i gorącego prag ­
n ien ia  u trzym an ia  poko ju  
przez Z w iązek  Radzieck i. 
K to  m a oczy otwarte, kom u 
nie przys łan ia  p raw dy  anty- 
k o m un izm  —  nie m oże tego 
n ie  zauw ażać, choćby jego 
przekonan ia  dalekie  by ły  od 
ide i R ew o luc ji P aźdz iern iko ­
w ej.

D ekre tu  o poko ju  ciąg da l­
szy p isany jest codzienną

i,Niewielu ludzi — mówi 
Zbigniew Kuźm iński — wy­
konuje zawód, który by ł ich 
dziecięcym marzeniem. Jako 
uczeń bydgoskiej szkoły roz­
strzygałem wszystkie spory 
tyczące film u , przez długie 
lata przechowywałem pragnie 
nie posiadania własnego kina 
po to, by móc bez przeszkód, 
całvrni dniam i oddawać sie 
jednej z najsilniejszych pasji 
mojego dzieciństwa — film o­
wi. Wspominam to teraz z 
oczywistym sentymentem. 
Wyniesione z dzieciństwa zain 
teresowania adecydowały o 
moim zawodzie, pasja wyrost 
ka zamieniła się z czasem 
w naczelną sprawę w moim 
życiu.

„Tuż po wojnie, na prze­
łomie 1945— 1946 roku powsta­
ło w Krakow ie przy Instytu­
cie Filmowym Roczne Stu­
d ium  Filmowe. Zostałem jed­
nym  z jego słuchaczy. Stu­
d ium  m iało przygotować m ło­
dą kadrę filmowców do pra­
cy w m ającym  powstać w 
Polsce przemyśle filmowym. 
Wykładano nam  poza zagad­
nieniam i zw iązanymi z sa­
mym filmem, historie sztuki, 
historię dramatu, historie l i ­
teratury itd. Wykładowcami 
byli: Ingarden, Kudliński. Ta­
tarkiewicz, Bohdziewicz, J a ­
rosław Brzozowski. Studium 
to ukończyło około 30 przysz 
łych operatorów i reżyserów. 
Przyszłych — bo przygotowy­
wano nas teoretycznie, nauki 
praktyczne mieliśmy pobierać 
ju ż  w czasie pracy zawodo­
wej”.

A  nauk i reżyserskiego zawo 
du pobierał Kuźm iński od 
1947 roku kiedy to jako as.ys 
tent Aleksandra Forda roz­
począł pracę nad „Ulicą G ra­
n iczną”.

„Reżyseria filmowa — mó­
w i —  czego u  nas zbyt często 
się nie docenia, to w ogrom­
nym  stopniu znajomość film o 
wego warsztatu. Można wyo­
brazić sobie oczywiście, su 
na to dowody, interesujący 
film  awangardowy, którego 
twórca ma kiepskie pojęcie
o reżyserskim rzemiośle. Trud 
no wyobrazić sobie jednak, 
by ten sam twórca mógł się­
gać po tak trudne gatunki fil 
mowe jak film  obyczajowy, 
czy komediowy. Reżyseria fil 
mowa, wymaga szeregu um ie 
jętności począwszy od pracy 
nad scenariuszem. poprzez 
inscenizację, znajomość pra­
cy z aktorem film owym  m on­
taż, aż po to co nazywamy 
chyba talentem”.

Kuźm iński, choć współpra­
cował z Buczkowskim. Ryb- 
kowskim, Bohdziewiczem, jest 
uczniem Forda. Był jego asys 
tentem przy wszystkich f i l­
mach, także i przy „Krzyża­
kach”, realizowanych po woj­
nie przez togo reżysera. I to 
uczniem. jak  zaświadczają 
dwa zrealizowane przez niego 
samodzielnie film y godnym 
mistrza. Zrealizowany po 
„Milczących śladach” — „Dru 
gi brzeg” pozwolił ju ż mówić
o indywidualności artystycz­
nej tego ciekawie zapowiada­
jącego się reżysera, o dojrza­
łości nie ty lko jego warszta­
tu, ale o konsekwentnie rea­
lizowanej lin ii poszukiwań 
artystycznych.

„Nie lubię — mówi — tego 
co zwykło się określać jako 
barok film owy. U ie lubię 
nadmiernego estetyzowania. 
ani traktowania obrazu f il­
mowego jako okazji do de­
monstrowania pięknej foto­
grafii. czy kontemplacji for­
my przedmiotu. Nie interesu 
je mnie w film ie  ani impres­
jonizm . ani symbolizm. Myślę, 
że film  jest sztuka przede 
wszystkim realistyczna. Istot­
ne powinny być przekazywa­
ne treści. Im  należy podpo­
rządkować formę. Wydaje mi 
się, że w sztuce filmowej ro­
zumianej jako sztuka realis­
tyczna obowiązuje prostota, 
oszczędność, nawet surowość

w doborze środków wyrazu. 
Co nie znaczy, bym wyklu­
czał możliwość komponowa­
nia pięknyc.i plastycznie ob­
razów, choć wydaje m i się 
zabiegiem zbytecznym kompo 
nowanie kadrów tylko dla 
nich samych”.

„F ilm . choć jak każda sztu 
ka jest kreacją rzeczywistości, 
kreacją m niej lub bardziej 
wierną, ma dzięki speęyfice 
tworzywa łączącego ruchomy 
obraz z dźwiękiem — w y jąt­
kową szansę rejestrowania 
zjaw isk towarzyszących życiu. 
Możemy zapisać każdy, na ­
wet najmniej ważny szczegół 
przekazać widzowi w  jednej 
sekundzie obraz pełny, m ak­
symalnie bogaty, wieloplano- 
wy. Muszę powiedzieć, że 
najbardziej frapuje mnie W 
film ie  ta możność zapisywa­
n ia życia, ale nie tak jak za­
pisuje życie filmowy doku­
ment. W  film ie fabularnym  
można bowiem nie tylko ży­
cie zapisywać, można je kom ­
ponować, podobnie jak to czy 
n i pisarz, bo można wy­
bierać różno jego elementy’’.

„W idzę ogromne związki 
między film em , a literatura, 
szczególnie literatura powieś­
ciową. Może dlatego taką 
wagę przyw iązuję do słowa. 
Filmowiec jak pisarz ma je- 
•tlon przedmiot badań — czło­
wieka. Chciałbym swymi f i l­
mam i móc przekazać nie tyl­
ko obraz człowieka współ­
czesnego. ale też i m oją o 
n im  wiedzę — myślę, że w 
jakiś sposób udało ml sie to 
osiągnąć w film ie „Mój drugi 
ożenek”,

Zbigniew Kuźm iński odzna 
czony Honorową Odznaką m. 
Łodzi i Krzyżem Oficerskim 
Orderu Odrodzenia Polski na 
leży do tych twórców film o ­
wych, którzy podejmują pro­
blematykę współczesną.

„Myślę — mówi — że za 
mało pam iętamy o tym. że 
prawdziwie wielka sztuka by­
ła i jest sztuką narodową. Źe 
za mało wagi przykładamy 
do tych elementów naszego 
życia, naszej struktury psy­
chicznej, które poświadczają 
ciążącą na nas tradycje i ku l 
turę. Nie rozum iem krytyków, 
którzy zalecając obce wzory 
zapom inają o tym, że wzory 
te są w warunkach naszego 
ustroju i obyczajowości często 
nie do przyjęcia. Że tu po­
wielane niewiele znaczą, n i­
czego nie poświadczają”.

„Sztuka zaangażowana, to 
jak  sądzę sztuka podejmująca 
problematykę istotna dla na­
szego życia społecznego. F ilm  
zaangażowany, to film  o tej 
ziemi, o tych ludziach”,

K iedy otwarto w  Łodzi Ośro 
dek Telewizyjny Kuźm iński 
by ł jednym  z pierwszych jego 
naczelnych reżyserów. Zrea­
lizował wtedy kilkanaście wi 
dowisk m. in. „M ur” Sar- 
tre’a. „Jest tam kto” Saro- 
yana „Wzgórza jak białe sło­
nie” Hemingwaya. „O św i­
cie” Paustowskiego. Wido­
wisk, które należą do historii 
łódzkiego Ośrodka. Niedawrjp 
zrealizował widowisko ..W iel­
k i Bobby” według sztuki 
Gruszczyńskiego, w zeszłym 
sezonie teatralnym zadebiu­
tował jako reżyser teatralny 
inscenizując w Częstochowie 
sztukę Przeździeckiego „Dzień 
oczyszczenia” . Ma też na 
swoim artystycznym koncio 
k ilk a  film ów  dokumentalno- 
oźwjatowych.

Niebawem — mówi Zbig­
niew  Kuźm iński — chyba w 
styczniu wejdzie na ekrany 
mój ostatni film  w/g nagro­
dzonej przez M inistra K u ltu ­
ry i Sztuki powieści Józefa 
Mortona „ M ó j' drugi ożenek”. 
Pracuję teraz nad scenariu­
szem w/g książki zunetnia 
młodego autora Zbigniewa 
K iw ki. Mam oczywiście po­
mysły innych filmów . Ale po 
mysłów sie nie zdradza.

pochłania  około 2 m in . do­
larów , ciężki bom bow iec —  
20 m in ., rak ieta przeciw ­

lotn icza ziem ia —  niebo —
10 tys. dolarów .

Tych k ilk a  liczb ty lko  
z  jednego punk tu  w idzenia
—  ekonom icznego uzasad­
n ia  postaw ienie w a lk i o 
pokój na  czele zadań m ię ­
dzynarodowego ruchu ro­
botniczego. I  choć —  gdy

jen.

Radziecka myśl o  w yeli­
m inow an iu  z arsenału środ 
k ów  siły  m ilitarne j jako  

czynnika rozstrzygania spor 
nych kwestii —  z dużym i 

oporam i —  ale  przecież za­
częła sobie torować drogę 

w  stosunkach m iędzynaro ­

dowych. Je j m ilow ym i eta­

p a m i było w  1960 roku 
przyjęcie przez członków

m un istów , niezrozum ienie , 
że w ie lk ich  ruchów  społecz-, 
nych nie m ożna  orientow ać 
na  a lte rna tyw ne  rozw iąza­

n ia : w o jn a  lu b  pokó j, nie- 
zdaw anie  sobie spraw y z 
niebezpieczeństwa, jak ie  za­
w isło  nad św iatem , szcze­
gólnie z chw ilą , k iedy ener­
g ia jąd row a  w zbogaciła 
środki niszczenia —  oto źró­
d ła  tego błędnego stanowi-

p rak ty k ą  je j spadkobierców . 
J a k  bow iem  stw ierdził rząd 
radzieck i w  swym  ośw iad­
czeniu z 20 w rześnia br.: 

„Pokój jest pierwszym 
warunkiem umocnienia 1 
rozszerzenia pozycji socja­
lizmu na arenie światowej. 
Socjalizmowi wojna nic 
jest potrzebna".

WIESŁAW BEK

Wojna w Canudosie
D o k o ń c z e n i e  z e  str, 1
i  obiecując ludz iom  szczęś­
cie po śm ierci, a jednocześ­
n ie  naw o łu jąc  do niewyw ią- 
zyw an ia  się z morderczych 
pow inności feudalnych. Sam  
osobiście pa lił nakazy po­
datkowe. Kresem  w ędrów k i 
„pro roka" była stara zdewa­
stowana fazenda (fo lwark) 
Canudos w  stanie Bahia . 
F o lw ark  u legł upadkow i po 
zn iesien iu n iew o ln ictw a 
przed k ilk unas tu  wówczas 
laty. Schron iły  się tam  ty ­
siące bezrolnych rodzin 
chłopskich . Ta masa n ie ­
szczęśników  znalazła sobie 
wodza w  A n ton io  Conce- 
leiro. Jego zw olennicy za­
częli się zbroić; było c :zy- 
wiste, że odm ow a płacenia 
podatków  spow oduje repre­
sje ze strony feuda łów  i 
w ładz. Tak też się stało. O d ­
d z ia ł po lic ji stanowej n a ­
p ad ł na Canudos. Lecz za­
skoczeni zostali n ie  chłopi, 
a po lic ja . Bo jow cy „proro­
k a " Conceleiro staw ili nie­
spodziewanie zbro jny  opór 
i rozgrom ili po lic jan tów . W  
Canudosie zapanow ał po­
wszechny en tuz jazm  dla Con­
celeiro. B ib lia  i strzelba —  
dziw ne  to połączenie —  sta­
ły  się symbolem  Canudoisu.

R ząd  federa lny reprezen­
tu jący  wówczas Interesy 
la ty fundystów  n ie  zam ierzał 
ustąp ić. Na żądan ie  w ładz 
stanow ych rusza przeciw  
bun tow n ikom  500-osobowy 
korpus ekspedycyjny, który 
zostaje rozbity przed osią­
gnięciem  Canudosu, a żo ł­
n ierze w ycofu ją  się w  n ie ła ­
dzie. J u ż  rusza trzecią eks­

pedycja w  sile 1300 ludz i
dowodzona przez chw ałą 
w o jenną okrytego płk . Mo- 
reiro Cesara, zasilona przez 
baterię arty lerii i szwadron 
jazdy . Po uc iąż liw ym  m a r­
szu przez pó łpustynne  oko­
lice Cesar dob rn ą ł do 
w zgórz otaczających C anu­
dos i nakaza ł otworzyć o- 
gień. O dw e t chłopów  był 
natychm iastowy. Po k ilk u  
godzinach kon tra taku  ober­
w anych i bosych tłum ów  
p łk . Cesar pad ł m artw y , a 
jego arm ia  rzuciła się do 
bezprzyk ładne j ucieczki. Po­
rzucono b roń  i am unic ję , 
naw et arm aty . Ponieśli 
śm ierć wszyscy ko le jn i do­
w ódcy korpusu.

N asta ły  w ie lk ie  dn i C a­
nudosu. Conceleiro rozdał 
ludności zdobytą broń. N ie 
starczyło je j dla 20 tysięcy 
powstańców , ale uczyli się 
n ią  w ładać wszyscy: m ęż­
czyźni, kobiety, dzieci. 
T rw a ły  przygotow ania o- 
bronne. Sypano szańce wo­
k ó ł wyzwolonego teryto­
rium . Canudois stanow i na­
tu ra ln ą  fortecę górską. Do­
trzeć do n ie j m ożna było 
ty lko  ścieżkam i na  skra ju  
przepaści. A n ton io  Conce­
le iro posiadał w  ręku jesz­
cze jeden pierwszorzędny 

atut, którego nie by ł nieste­
ty  w  stanie wykorzystać: 

zdobytą artylerię. N ie było 
nikogo, kto by nauczy ł chło­
pów  prowadzenia ogn ia 
artyleryjskiego. A rm aty  sta­
ły  się ty lko  bezużytecznym  

rekw izytem .
R ok  1897. Czw arta ekspe­

dycja karna  przeciw  Canu- 
dasow i. Przygotowano ja

bardzo pieczołowicie, bo na 
feuda łów  brazy lijsk ich  pad ł 
strach. S ław a A n ton ia  Con­
celeiro i jego pow stańców  
była  w  sertanach powszech­
na. Spodziew ano się maso­
wego buntu . N im  to nastąp i 
— trzeba zniszczyć jego za­
rzewie, Canudos. Do w a lk i 
rusza przeszło 4 tysiące po 
zęby uzbro jonych żo łnierzy 
pod dow ództw em  trzech ge­
nera łów  rozporządzających 

dwudziestom a dzia łam i. Po ­
tem  drug i rzu t —  dalsze 4 ty­
siące żołnierzy. O sta tn im  
natarc iem  dow odzić m a  
sam  m in is ter w o jny , m ar­
szałek B ittencourt. A le  do 
ostatniego natarc ia  jest da­

leko.
Pośród wzgórz Canudosu 

w ybucha ją  n iezw ykle zacie­
k łe  w alk i. B ó j toczy się tu  
dosłownie o każdą  piędź 
ziem i: chłopi nie opuszczają 
swoich pozycji, w alczą 
wszędzie do końca. Tam, 
gdzie nie m a frontu , d z ia ła ją  
partyzanci: zasadzki, nie­
spodziewane ataki, masowe 
akty bohaterstwa jednostek. 
W ojska rządowe ponoszą 
coraz w iększe straty i przez 
k ilk a  m iesięcy n ie  posuw ają 

się o krok.
Tymczasem p łon ie  ju ż  za­

plecze arm ii. W  sertanach 
chłopi chw y ta ją  za b roń  i w 
w ie lk ie j m asie ruszają na 
fo lw ark i. Z dobyw ają  60 fa- 
zeńd! W o jna  na pó łnocnym  
w schodzie z dn ia  na dzień 
zatacza coraz szersze kręgi. 
A kc ja  solidarności dosięga 
w ie lk ich  m iast, wstrząsa su­
m ien iem  szczególnie m ło ­
dzieży. U czniow ie szkoły 

w ojskow ej w  R io  de J a ­

neiro b lo k u ją  m agazyny bro­

n i przeznaczonej d la a rm ii 
pod Canudosem . S tudenci 
w ydz ia łu  praw a w  B ah ii 
w ysuw a ją  ostre żądan ia  za­
kończenia m asakry chłopów .

Tak, m asakry . W  C anu ­
dosie rozgrywa się ju ż  osta­
tn i ak t straszliwej tragedii. 
Przez k ilk a  m iesięcy dzień 
1 noc 5 tysięcy g lin ianych 
lep ianek  i d rew n ianych  cha­
łu p  zn a jd u je  się pod bez­
ustannym  ostrzałem  artyle­
ry jsk im . W  Canudosie panu ­

je piekło. Na dobę g in ie  k i l­
kaset ludz i. N ie  m a czasu, 
m ie jsca i rąk  do grzebania 
trupów . N ie m a  snu, n ie  m a 
jedzenia, n ie  m a  wody, n ik t 
n ie  opatru je  rannych , nie 
m a  czym  oddychać, rozry­
w a jące  się pociski n ie  prze­
b iera ją . Lecz n ie  m a też 
m ow y o poddan iu  się. Kogo 
n ie  sięga ku la , ten g in ie  pod 
g ruzam i swojego dom u, 
m rze z głodu, wyczerpania, 
pragn ien ia , zarazy, popada 
w  obłąkan ie . N iew ie lk ie  
g rupk i przeryw ają zwarty 
kordon  w o jsk  i z b ro n ią  w  
ręku  uchodzą w  sertany...

W  końcu  g iną  ostatni o- 
brońcy. A rm ia  tr ium fa ln ie  
w kracza do Canudosu. Z a ­
staje  p a ru  dogoryw ających 
powstańców , trochę ob łąka­
nych kobie t i dzieci oraz 
zw łoki 30 tysięcy zabitych. 
R a n n y ch , kobiety i dzieci 
natychm iast rozstrzelano 

albo powieszono.
B y ła  to najstraszliwsza 

zbrodnia pope łn iona przez 
konający  ju ż  wówczas feu- 
da lizm  brazy lijsk i. Lecz fer­
m ent posiany w  sertanach 
przez A nton io  Conceleiro 1 
g rupk i tych, k tórzy  uszli z 
życiem , n ie  wygasł przez 
następnych la t czterdzieści. 
W ięcej: ten fe rm ent trw a 

do dziś.

ZB. KOWALEWSKI

DEKRETU 
o POKOJU
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ALEKSANDER NIESMIAŁEK

Nowe filmy radzieckie
Wśród najnowszych pozycji

kinematografii radzieckiej, 
aktualnie wyświetlanych na 
naszych ekranach poza omó­
wionymi ju ż na lamach „Od­
głosów" filmami: „Ludzie i 
bestie" Gierasimowa, „Haszek 
i jego Szwejk" Ozierowa, 
„Siedem nianiek" Bykowa, 
warto polecić naszym Czytel­
nikom interesujący dramat 
obyczajowy „GW IAŹDZISTY 
BILET", wg powieści Wasyla 
Aksjonowa. Trudny temat 
współczesny, dotyczący ra­
dzieckiej młodzieży, jej ży­
ciowych doświadczeń zyskał 
bardzo wiele w film ie rei. 
Aleksandra Zarchi, przede 
wszystkim dzięki bogatemu 
materiałowi obserwacyjnemu, 
realiom radzieckiej rzeczywi­
stości, w których rozgrywa 
się akcja filmu zawierające­
go w swej fabule oprócz ele­
mentów wychowawczych, rów­
nież bardzo potrzebny ele­
ment intrygi, a nawet sensa­
cji. Historia trzech chłopców 
i dziewczyny, używających 
swobody i tzw. „pełni życia" 
w  formie ucieczki ze szkoły 
i z domu jest realna i niena- 
ciągana. Dobrze naszkicowa­
ne portrety młodych bohate­
rów, przedstawicieli młodzie­
ży radzieckiej,' tej na co dzień, 
nie od święta i nie na wiel­
kie uroczystości — 1o dalsze 
plusy omawianego filmu. Reż. 
Zarchi, znany jest w Polsce 
jako autor filmu „Pod chmu­
ram i".

Pod względem formalnym 
powtarza, niestety, te same 
błędy warsztatowe, jak zbyt 
długie ujęcia, przegadane dia 
logi, co bardzo osłabia tem­
po narracji* filmowej i jej po- 
toczystość. Zasługą reżysera 
jest jednak oprócz podjęcia 
interesującego tematu także 
umiejętność dobrej pracy z 
aktorami, z których na szcze 
gólne wyróżnienie zasługuje 
urocza Ludmiła Marczenko, 
znana u nas m. in. z filmu 
„.Tania i je j matki". Partne­
ram i iej są Aleksander Zbru- 
jew, 03<5tgADai, Andriej Miro- 
now, którzy wywiązali się Zfe

■ «...

swego zadania interpretacji 
wcale niełatwych, bardzo do­
brze.

Filmem „polnym wiary w 
człowieka" można także 
określić adaptację powieści 
Ruwima Frajermana „DZIK I 
PIES D IN GO", którą zreali­
zował J uli j Karasik, autor 
filmu „Czekajcie na listy". 
W tym film ie adresowanym 
może do nieco młodszego wi­
dza, aniżeli omówiony wyżej 
„Gwiaździsty bilet", reż. Ka­
rasik, dał bardzo sugestywny 
obraz ewolucji uczucia wśród
- nastolatków. Zagadnienie 
należytej kultury uczuć, wraż­
liwości młodzieży jest spra­
wą ciągle aktualną] napawa­
jącą troską pedagogów i opie­
kunów. Toteż „Dzikiego psa 
Dingo" należy traktować prze­
de wszystkim, jako film  wy­
chowawczy, skierowany do 
określonego adresa.ta, a co za 
tym idzie operujący uogólnie­
niam i i skrótami dostępnymi 
dziecięcemu, młodocianemu 
widzowi. Skrótami, które choć 
mogą razić widza dorosłego 
pewną dozą »byt wielkiej do­
słowności, są w tego gatun­
ku film ie ciągle użyteczne. O 
wartościach wychowawczych, 
jak i artystycznych filmu reż. 
Karasika, świadczy Grand 
Prix na tegorocznym Festiwa­
lu Filmów Dziecięcych w We­
necji oraz „Złota gałązka" - 
nagroda włoskiego Ośrodka 
Filmów dla Młodzieży przy­
znana filmowi radzieckiemu 
za „bogatą treść wychowaw­
czą# wyrażoną znakotnitym ję­
zykiem filmowym".

Od cząsu do czasu na ekra­
nach kii) pojaw iają się filmy 
dokumentalne, pelnometrażo- f 
we. Po ostatnio wyświetla­
nym, znakomitym film ie 
dokumentalnym produkcji 
szwedzkiej „Ludobójcy", na 
ekranach wyświetlany jest ra­
dziecki film  dokumentalny 
„ZWYCIĘSTW O NAD WOŁ­
GĄ", zrealizowany przez zna­
ną dokumentalistkę radziecką 
M. Sławińską, autorkę doku­
mentu o pracy radzieckiej 
stacji naukowe i na B iw un ia

Północnym — „376 dni na dry­
fującej krze". Tematem nowe­
go filmu Sławińskiej jest hi­
storyczna bitwa pod Stalingrą 
dem. Autorka film u wykorzy­
stała olbrzymi materiał doku­
mentalny w postaci zdjęć 
archiwalnych, dokonanych w 
czasie bitwy przez 150 ra­
dzieckich operatorów . fronto­
wych, wśród których wiele po 
legło w czasie realiza.cji. Film 
Sławińskiej zawiera także ma­
teriały archiwalne, nakręcone 
przez operatorów Wehrmach­
tu. Chronologicznie oglądamy 
dzieje jednego z najkrwaw­
szych epizodów drugiej woj­
ny światowej, ujętych przez 
Hitlera w słynnym planie 
„Barbarossa" mającym służyć 
„rozbiciu Związku Radzieckie­
go w trakcie krótkotrwałej 
kampanii". Pierwsze partio 
filmu poświęcone są gencz:e 
tego epizodu, olbrzymiej kon­
centracji sił hitlerowskich. 
Większa część film u ukazuje 
zmagania wojenne, daje rela­
cje filmowe z najzacieklej- 
szych punktów walki na 
przedpolach miasta, na u li­
cach, w domach; ukazuje 
heroizm żołnierzy, rewelacyj­
ną obronę i wreszcie skutecz­
ne przeciwnatarcie1 przeradza­
jące się w okrążenie wielkiej 
armii marszałka Paulusa. 
Film świetnie zmontowany zo 
słał um iejętnie skomentowa­
ny piórem Aleksego Surkowa, 
jednego z czołowych poetów 
i prozaików radzieckich. Do­
dać należy, że Surkow sam 
uczestniczył w ostatniej woj­
nie, jako korespondent wojen­
ny prasy radzieckiej. Claudia Martin —  córka popularnego aktora Deana Martina —  debiutuje w filmie.

M A R IA  K O R N A T O W S K A

ROSSELLINI o sztuce filmowej

■Jr Po bardzo ostrych glo­
sach prasy o kreacji aktor­
skiej Elizabeth Taylor w 
„Kleopatrze", również na­
stępny film  „Bardzo ważne 
osobistości" nie przyniósł po­
pularnej aktorce spodziewa­
nych laurów . Pismo „Varlele” 
lak ocenia grę popularnej 
Elizabeth: „Pani Taylor chwi­
lam i wygląda ładnie i ma na­
wet dobre momenty drama­
tyczne, ale nie usprawiedli­
w ia okazywanej je j gorącej 
miłości dwu partnerów".

•Jr W  Japonii, jednym z 
nielicznych krajów najw ięk­
szej produkcji filmowej od 
trzech lat obserwuje się kry­
zys filmowy. W roku 1961 
wyprodukowano 535 filmów, 
w 1982 — 375, zaś do końca 
roku bieżącego nie przewidu­
je się więcej niż 300 filmów.

■Je I.uis Daquin, znany re­
żyser francuski, autor cieszą­
cego się powodzeniem w Pol­
sce film u „My, urw isy”, przy 
siąp ił do realizacji kolejnego 
film u o dzieciach, którego 
akcja toczy się w czasie wa­
kacji letnich „Targ na raki".

■Jr Olbrzymi sukces sta­
rych filmów Grety Garbo w 
Londynie spowodował wyco­
fanie się wytwórni hollywoodz 
k ic j M GM  z obietnicy sprze­
daży filmów z popularną 
aktorką dla telewizji. Po 
doświadczeniu londyńskim sta 
re filmy z Gretą Garbo zo­
staną rozpowszechniane w 
kinach.

-A- Znane z lat trzydzie­
stych filmy niesamowite, jak 
„Frankenstein", „King-Kong", 
„M um ia" obecnie uzyskały 
swoją kontynuację w kine­
matografii amerykańskiej, któ­
ra seryjnie produkuje nowe 
typy film ów  niesamowitych. 
I  lak na przykład w Stanach 
Zjednoczonych wyświetla się 
w ielki program, złożony i f il­

mów: „W ilkołak w s y p ia ln i!  
dziewcząt”, ten zatytułowany, 
jesl „Ncrwo-rama”.

★ Naczelny redaktor zna­
nego miesięcznika „Films and 
F iłm ing" — Peter Baker, za­
mieścił we wrześniowym nu­
merze sprawozdanie z Festi­
walu Filmów Dziecięcych w 
Wenecji. Stwierdza on mię­
dzy innymi: „Odnosi się wra 
żenie, że Czesi i Polacy po 
prostu nic potrafią robić 
złych filmów dla dzieci". Za­
mierzałem potraktować lilm v 
dziecięce juko sjestę przed 
właściwym festiwalem i po­
święcać ich śledzeniu tylko 
jedno oko. Jednakże z dniS 
na dzień, to, co zapowiadało 
się jako nudny obowiązek 
przekształciło się w prawdzi­
wą rewelację. Pisząc o rewe­
lacji miałem na myśli, nie 
tylko filmy, ale także reak­
cję dziecięcej widowni, wy­
soce krytycznej w sposób ja ­
ki bardzo rzadko spolyka się 
u dorosłych, skupionej i uważ 
nej, pełnej subtelności w od­
biorze przeżywanych zda­
rzeń". W dalszym ciągu swe­
go sprawozdania Peter Baker 
poświęca kilka uwag filmo­
wi Jana Batorego „O  dwóch 
takich, co ukradli księżyc” —
.... włoskie dzieciaki - tłum
małych skrzatów siedział z 
zapartym ‘tchem i szeroko 
rozwartymi oczyma, by po 
skończonej projekcji wy­
buchnąć wrzaskiem uznania, 
jak i się słyszy tylko na sta­
dionie w Wemblcy".

★ Popularny tygodnik ame 
rykański „Time" w jednym 
z ostatnich numerów poświę­
cił obszerny artykuł sytuacji 
współczesnego film u na świe­
cie. M. in. w artykule tym 
pisze się o polskim film ie 
„Nóż w wodzie": „...Polański 
to już bezsprzecznie w pełni 
ukształtowany twórca... reży­
ser <30 łat), wsadza na łódź 
troje ludzi i rzuca im nóż. 
Przez następne 90 minut na­
pięcie wzrasta, wzrasta. Film 
ostry jak  nóż i gładki jak 
spokojna toń wody". Cytując 
fragment z amerykańskiego 
artykułu o polskim film ie wy 
pada stwierdzić, że powodze­
nie w USA „Noża w wodzie" 
nie stanowi dla polskiej kinc- 
matografii zaskoczenia.

A. N.

Francusk i m iesięcznik fil 
m ow y „Cahiers D u  C lnem a” 
opub likow ał tekst’ W ywiadu 

przeprowadzonego przez 

w spółpracow ników  tego cza 
sopisma z w yb itnym  w łos­

k im  reżyserem, tw órcą dzie ł 
tej m iary  co „Rzym , m iasto 

otwarte", „Paisa", „Gene­
ral della Rovere“ — Rober­
to Rossellin im . W  ubieg­

łym  roku Rossellini ośw iad 
czył dziennikarzom , iż  za­

m ierza zakończyć sw.ą ka­
rierę i artysty-filmowca. N ie 
zerw ie w praw dzie ca łkow i­
cie z film em , lecz poświęci 

się działalności dydaktycz- 

no-pedagogicznej, w łaśnie 

za pośrednictwem  kina. W 
w yw iadzie  udzie lonym  „Ca- 
ńiers Du C inem a" znakom i­

ty reżyser stara się w yjaś­
nić przyczyny, które sk łon i­

ły go do powzięcia tej do­

syć zaskakującej decyzji. 
Rzuca przy tym  szereg in ­

teresujących uwag dotyczą­
cych m iejsca i roli artysty 

w  dzisie jszym ' świecie, cha­
rakteru sztuki współczesnej 
itd. U znaliśm y za stosowne 
zapoznać naszych czyte ln i­
ków  z fragm entam i wypo­

w iedzi Rosselliniego, którą 
uznać m ożna za głos w  to­
czącej się u nas w  kra ju  
dyskusji na tem at w spół­

czesnej sztuki.

„Cała sztuka dzisiejsza
— m ów i Rossellin i — staje, 

się z każdym  dn iem  bar­

dziej in fan ty lna . Ten in ­
fan ty lizm  w idoczny jest 
zarów no w  now ej pow ie­

ści, ja k  i w  malarstw ie. 
Doszliśmy do całkow itej 

pustki. I to w  świecie z 
d n ia  na  dzień pow ażn ie j­

szym i bardziej złożonym ". 

Poniew aż św iat ten został 
stworzony przez ludzi, m u ­

sim y go akceptować m im o 

ubo lew ań w  rodzaju: „Zm ie  
rzam y do powszechnej za­

głady... bom ba atom ow a 

itd .“. Dziś sztuka to a lbo  

narzekanie a lbo  okrucień­
stwo...

A  jakżeż np. spekulu je  

się na tem at niemożności 

porozum ienia się, a lienacji 

itd . Rozpraw ia  się o tym ,

o  dziwo, 7, ogrom nym  upo­

dobaniem... . D zisiaj narzeka­
n ie  uchodzi za awangardo- 
wość. A le narzekanie nie 

oznacza wcale krytyki, któ­

ra jest ju ż  przyjęciem  ja ­

kiejś postawy m oralne j. Je ­
śli odkryw am y nagle, że 
m ożna się utop ić w padając 
do w ody i  zaczynam y co­

dziennie wrzucać ludzi do 
wody po to, żeby wiedzieć, 
iż  zanurzeni w  wodzie mo­
gą się utopić, ^to dajem y 
tym  św iadectwo w łasnej 
podłości. A le  jeżeli spo­

strzeżemy, że ludzie, któ­
rzy w padną do  wody toną, 
zaczynamy uczyć się p ły ­
wać, by móc im  przyjść na 
ratunek, w tedy nasza po­

staw a nabiera zupełn ie  in ­
nego charakteru. D latego 
w łaśn ie  postanow iłem  za­
kończyć m ą  dotychczasową 

karierę film ow ą. Będę krę­

cić teraz przede wszystkim  

rzeczy o  charakterze dy­
daktycznym ".

N a uwagę współpracow­
n ik ów  „Cahiers D u Cine- 
m a“, że dydaktyzm  i sztu­
ka  nie stanow ią dobranej 
pary, Rossellini \ ośw iadcza:

„G w iżd żę  na  robienie 
sztuki. To oznacza rezyg­
nację z  w ie lu  rzeczy. To 
oznacza przyjęcie postawy 

m oralne j, śm iem  pow ie­

dzieć, — heroicznej. K ażdy 
człow iek instynktow nie sta­

ra się wyrazić siebie. J a  
zaś będę starał się w yra­

żać nie siebie, lecz po pro­
stu stać się użytecznym. 

Użytecznym z ludzkiego 
punk tu  w idzenia. K on ty ­
nuu jąc  m ój poprzedni przy 

k ład  uw ażam , że m o im  
obow iązk iem  jest nauczyć 

się pływać i  stać się nau ­
czycielem kąpiących...".

Następnie Rossellini m ó­

w i o kryzysie sztuki współ­

czesnej zw iązanym  z ogól­

nym  kryzysem cyw ilizacji.

„Sztuka, aby stać się sztu­
ką musi posiadać język, 

musi w yrażać rzeczy zrozu­

m ia łe  d la  przeciętnego od­
biorcy. Bez tego staje się

całkow icie abstrakcyjna... 
Dziś braku je  nam  nie ty l­
ko ide i czy języka, ale 

wprost słow nictw a a nawet 

alfabetu . A by stworzyć 

dzieło użyteczne trzeba więc 

ustalić litery alfabetu . Nie 
chodzi o przetworzenie sztu 
ki, a le  o je j odnalezienie. 

Aby zaś odnaleźć sztukę — 
trzeba uczynić w ie lk i wy­

siłek zm ierzający do przy­

w rócenia języka. 1 w  mo­

mencie, kiedy zostanie on 
przywrócony, kiedy każde 

słowo odzyska swój\ sens, 

sw ą wartość, kiedy stanie 
się owocem głębokiej myś­
li, wówczas znów  będzie 

m ożna pod jąć wszystkie 
form y sztuki. Jest to  więc 

sprawa niesłychanie w aż­
na.

W  dalszym  ciągu w yw ia ­

du Rossellini w ypow iada się 
na tem at stosunku artystów  

do św iata  nauk i i  techni­
ki.

„T rak tu jem y dziś św iat 
nauk i i techn ik i z  pogar­

dą, jako  coś n ienaw istne­
go i zgubnego, coś co pro­
wadzi do zagłady całej ludz 
kości. A  czy uczyniliśm y 

cokolw iek, aby zrozum ieć, 
z  moralnego punktu  w idzę 

nia , to zjaw isko, które jest 
wszak cząstką naszych cza­
sów, naszej cyw ilizac ji?  Czy 
uczyniliśm y cokolw iek, aby 

w n iknąć  w  jego istotę, par­
tycypować z n im , i znaleźć 

w  n im  źród ła  emocji ko­

nieczne d la tw orzenia sztu­
k i?  Istn ie je  ogrom na prze­
paść m iędzy ew olucją tech­

n iczną stanow iącą o  rozwo 
ju  ludzkości a  artystam i, 
którzy o n g lł byli przecież 

zdoln i do wzięcia udzia łu 
w  tej ew olucji, do przy­
swojenia je j, do  dodania 

je j blasku i wspaniałości. 

A  ty lko  w  tym  przypadku 
odkrycia często techniczne 
zyskują swoje precyzyjne 

znaczenie i dopiero wtedy 
można napraw dę m ów ić  o 
cyw ilizacji...

Pszczoła la ta  nad kw ia ­
tem, zbiera pyłek, przetw a­

rza go i  z  py łku  powstaje

m iód. Jednocześnie zapład- 
n ia  ona inne  kw iaty. Je j 

rola jest pe łna i w ieloraka
— taka jest praw dziw a 

funkc ja  artysty. Jeżeli a r­
tysta przestaje latać i sie­
dzi, u tyskując na  kw iaty, 

że m u się ju ż  nie podobają, 

to kw iaty  nie zostaną za­

płodnione i zapanu je  śmierć. 
A sztuka nie jest śm iercią, 

sztuka jest życiem. To ży­
cie, to sposób uw iecznian ia 

życia, nadaw an ia  sensu rze 
czom, sposób budzenia u- 
czuć i entuzjazm u. K iedy 
sztuka lubu je  się w  zab ija ­
n iu uczuć, w  odb ieran iu 

życia wszystkiemu co w i­

talne, to  n ie  jest to ju ż  
sztuka...

Dzisiejsi artyści za szczyt 

swej postawy m oralne j u- 

w aża ją  m ów ienie o  n ie ­

możności porozum ienia się,

o  a lienacji, czyli o  sprawach 

abso lutn ie  negatywnych. 

R ozum ia łbym  nowoczesnego 

artystę, który m ów iłby :

. „Technika stała się przy­

czyną a lienacji w ie lu jed ­

nostek. Przyczyną trudności 

we w za jem nym  obcowaniu 

ludzi, a le  rów nie  dobrze 

m ożna nie ulec a lienacji i 

rów nie  dobrze m ożna obco­

wać i porozum iewać się z 

innym i" . Przezwyciężać rze 

czy, znajdow ać nowy język

— oto praw dziw e zadanie 

artystów... W  każdym  z ja ­

w isku Ludzkim, jeśli popa­

trzeć na n ie  z" sympatią, 

musi się odkryć coś żywot­

nego, coś twórczego. Z tej 

prostej przyczyny, że jeśli 

jest ono ludzkie, to tym  sa­

m ym  jest żywotne i tw ór­

cze".



TADEUSZ PAPIER

P
ytacie się o ciekawych 

ludzi? Czy są tacy po­
śród nas? Czy są boha­

terowie pozytywni? Pyta­
cie się o kronikę naszej 
fabryki? Kronika fabryki 
i— to część kroniki mojego 

miasta. Historia naszych to­
warzyszy, to także frag­
menty historii naszego mias 
ta. Dokumentów do tej hi­
storii znajdziecie wiele. Ja  
naw iążę tylko do niektó­
rych. Pokazujecie m i tc 
najnowsze: oto gazeta i fe­
lieton o jednym działaczu 

z Łodzi. „Prawdziwy nau­

czyciel — humanista łączy 
problemy wychowania, h i­

storii i literatury ze swą 
pracą społeczną wzbogacając 

ją  w  ten sposób o nowe 
wartości” . Zasłużony dzia­
łacz kultury, odznaczony 
■wieloma wysokimi państwo­
w ym i odznaczeniami, obcho­
dził w tym roku trzydzies­
tolecie swojej pracy społecz­
nej, twórczej. Należy więc do 

tego pokolenia, które przed 
wojną nazywało się ,, mło­

dym ”. Pytacie się — do ja­
kie j tradycji można naw ią­
zać działalność waszego bo­
hatera? Zresztą słusznie za­
uważyliście — wasz działacz 
nio jest w y jątkiem . Gazety 
niem al codziennie przynoszą 

wzm ianki o ludziach w y ­
różniających się ewą pracą, 
poświęcających swój czas 

dla dobra społecznego. Dzi­
siaj można ju ż  z całą pew­
nością mów ić o powszech­

ności tego zjaw iska — po­
rozmawiajcie tylko z nau­
czycielami, opiekunami spo­
łecznymi, niektórym i m ili­

cjantam i, wymierzcie ich 
czas przeznaczony na spra­

w y osobiste i społeczne o- 
bowiązki. Pytacie się więc
o tradycje?

C
zy pamiętacie jeden z 
najstarszych druków , 
który . robotnikom 

w pad ł do ręki „na drugi 
dzień" po pierwszej wojnie? 
W y nie pamiętacie, jak do 
dziś przechowują ten wy­
b lak ły  już. d ruk , odezwę 
K;ę KPRP . Um iem  ją na 
pam ięć. Jest „Polska Nie­
podległa”, pisano w niej. 
Jest Sejm w  Warszawie. Jost 
rząd polski. A gdzie się po­
działa Ojczyzna? Właśnie, 
gdizie się wówczas podbia­
ła ojczyzna. Pam iętam , na- 
eza fab'ryka była nieczynna. 
Komin, sterczał w górę jak 
uschnięty k ikut. Nie uno­
sił się nad n ią  dym. Wio­
sną 1919 roku zarejestro­
wanych było w  Łodzi 
150.048 osób bezrobotnych.
A ile było niezarejestrowa- 
nych? Byłem bez pracy, bez 
chleba, w  kieszeni m iałem 
ty lko tę odezwę naszej par­
tii. Zadrukowaną kartkę 
zamiast kromki chleba. Wte­
dy te słowa: gdzie się po­

działa ojczyzna, kto ją nam 
zgubił, kto ją  nam  zabrał, 
u tkw iły  w moim  sercu jak 
cierń. Obiecywano nam (znę­
kanemu ludowi), że byle je­
no poszły z Polski rządy 
obce, zawita do nas wolność, 
dobrobyt i  szczęście po­
wszechne. Rządów obcych 

nie było, ale ojczyznę za­
bra li nam panowie (pisano 
w  odezwie) pozostawiając 

ludow i roboczemu nędzę i 
niewolę. Czym się różnił 
ówczesny rząd polski (pyta­
no) od rządu carskiego? W 
Rosji przegnano carów, a u 
nas jak za carskich rzą­
dów la ła się krew robotni­

cza.
No więc pytacie się o 'e 

tradycje. O naszą kronikę. 
Czy nie należałoby naw ią­
zać do tych cichych roz­
mów, które prowadziliśmy 
z towarzyszami, kiedy pyta­
liśmy się, gdzie nam się po­
działa ojczyzna? Czy opowia­
dać o tych towarzyszach, 
którzy ■ ginęli po więzie­
niach, do • których strzela­
no? Wokół tych, którzy zgi­
nęli, narodziła się legenda. 
Legenda otoczy i nas 
wszystkich, którzy w tych 
ciężkich dniach nie zważa­
jąc na szykany, wyrzucania 
z pracy, więzienia, otwiera­

liśm y sobie 1 towarzyszom 

oczy na rzeczywistość, w  

której żyliśmy. Nie wszyst­
ko można teraz dokładnie 

odtworzyć. Uciekają nie­
które nazwiska. Popaliły się 
niektóre dokumenty. Więc 
to co zostało, musicie uchro­
nić od zapomnienia. Każdy 
najdrobniejszy i na pozór 

„suchy” fakt, notatka, o 
aresztowaniu, zaginięciu,
procesie, kry je  w  sobie lu ­
dzki dramat, wyciskający 
łzy z oczu J wołający o 
pomstę. Nie zapominajcie o 
dramacie naszych ludzi. Nie 
zapominajcie o ich historii. 
Czy przypominacie sobie b i­
twę, która rozegrała się we 
wrześniu 1919 roku na Pla­
cu Wolności między bezro­
botnymi a policją? Padło 
wtedy 5 zabitych (tragiczna 
dla nas cyfra) i 47 rannych 
robotników. Ze strony poli­
c ji został jeden zabity i 32 
ranionych. Czy ta bitwa nie 
mów i o naszych tra­
dycjach? Kto w  niej nie 
brał udziału? Kto wówczas 
nie krzyczał: „Pracy i chle­

ba dla robotników!” Ta bi­

twa udowodniła m i moją 

prawdę. Jest Polska Niepo-

pniu 1922 roku; Powszechny 
strajk w łókniarzy w  listo­
padzie 1922 roku; częściowy 
strajk w łókniarzy w  stycz­
n iu  1923 roku; krwawy 

strajk powszechny w łóknia­
rzy w lipcu 1923 roku (16 
lipca strajk ogarnął niemal 
całą Łódź! Policja strzelała 
do robotników, klórźy byli 
na wiecu na Górnym  Ryn­
ku); strajk w łókniarzy w 
październiku 1923 roku (pła 
oa robotnika podwórzowego 
wynosiła 1 października
85.000 marek, zaś najskrom­
niejsze utrzymanie 168.920 

marek, a w  piętnaście dni 
później płaca dzienna wyno­
siła 163.217 marek, zaś utrzy­
manie 361.448 marek. Pa­
m iętam  okres dewaluacji. 
Pół m iliona marek (ban­
knot) przecinano na  poło­
wę, dawano nadruk — 1 
grosz polski — za to kupo­
wało się pudełko zapałek. 
Możecie więc sobie wyobra­
zić sytuację, w  jakiej znaj­
dowały się tysiące rodzin). 
I  znowu- seria dalszych tytu­
łów: strajk w łókniarzy w 

lu tym  marcu 1924 roku, 

strajk powszechny w łóknia­

rzy w  łisto(padzie i grudniu

„A gdzie się 
podziała 

ojczyzna?”
dlogta (pisano w  mojej o- 
dezwie), a cóż się w  tej 
Polsce dzieje? Cieszyliśmy 
się tą  Polską, a wsadzaliś­
m y głowę w to samo jarzmo, 
które nosili nasi ojcowie. W 

tym  roku (1919), jak wymie­
nia Lech Karwacki („Działał 

ność K P R P  w  Łodzi 1918 — 
1919”) bez środków do życia 
znalazło się w Łodzi 236.596 
osób. A  ile było strajków (w 
tej Polsce niepodległej) od 
roku 1921 do 1928? 948 
strajków . Objęły one po i ad 
m ilion w łókniarzy. K iedy 
strajkowała Łódź, myśmy 
także opuszczali maszyny. 
Woźcie do ręki pierwszą z 
brzegu książkę, która trak­
tuje o tych sprawach. Jakie 
będą rozdziały tej książki? 
Będą to rozdziały poświęco­
ne łódzkim  strajkom — ale 
nie tylko strajkom, bo nędzy, 
biedzie 1 pracy tych wszyst­
kich, którzy szli do robotni­
ków ze słowem uświadomie­

nia. Każdy strajk to osob­
na powieść o bohaterstwie, 
poświęceniu. Czytajcie roz­
działy tej pówleścl: Stra.iki 
w łókniarzy łódzkich w la­
tach 1919 — 1920; strajk po­
wszechny włókniarzy w lip ­
cu 1921 roku; Powszechny 
strajk w łókniarzy w sier­

1924 roku (w odezwie straj­
kowej czytaliśmy: „Położe­
ni* robotników z dniem' każ 
dym  się pogarsza i staje tlę 
nie do zniesienia. Związek 
klasowy widząc to zwróci l 

się z żądaniem o podwyż­
szenie zarobków robotnikom

0 1S proc. Żądania nasze 
przemysłowcy odrzucali bez 
względnie... nie mam y inne­
go wyjścia, jak przystąpić 
do walki, ze stnajku...) dal­
sze rozdziały: strajki u 
Scheiblera i  Grohmana w 
lu tym  i marcu 1925 ro­
ku ; stra jk  powszechny 

w łókniarzy w marcu 1927 ro 
ku. Czy mam cytować dalej? 
Czy znowu m am  cytować 
wypowiedzi robotników, 
fragmenty ich pam iętników , 

skarg?
Są dwie tradycje, dwie 

kroniki. W  jednej znajdu ją 
się zapisy w rodzaju takich: 
„Wszystkim funkcjonariu­
szom policji biorącym udział 
w  zarządzeniach zm ierzają­

cych do utrzym ania ładu
1 bezpieczeństwa publiczne­
go... wyrażam podziękowa­
nie. W szczególności wyra­
żam swe uznanie tym  od­
działom policji pieszej i kon­
nej oraz szkole okręgowej, 

które znajdowały się w bez­

pośredniej styczności t  m a­
nifestantami”.

A  po drugiej stronie szły 
wezwania „do wszystkich, 
którzy walczą i cierpią w 
Polsce dzisiejszej, którzy 
szukają ochrany przed pa 
nującym  w niej uciskiem, do 
tych, którzy zawiedli się w 
swym przeświadczeniu, że 
Polska odrodzona będzie 
Polską demokracji i rządów 
ludu, którzy drżą - dzisiaj o 
jej los i byt przyszły... do 
wszystkich wydziedziczonych 

1 pokrzywdzonych, do szero­
kich warstw ludności obję­
tych wrzeniem i trwogą o 
jutro...”

Tę drugą stronę zaprezen­
towała przede wszystkim 
KPP . Jak pisze jedem z au­
torów wspomnień o straj­
kach łódzkich w łókniarzy: 
„W  takich olbrzymich za­

kładach, jak Scheibler i 
Grohman, Widzewska M anu­
faktura, Biedermann gzy 
Kindermann... wystarczyło 
k ilk u  oddanych towarzyszy 
partyjnych, aby porwać ca­
łą załogę".

W
ybaczcie, ale wzm ian­
ka o waszym działaczu 
zmusiła mnie do poka­

zania tych naszych tradycji. 
W  tych dniach listopadowych, 
kiedy obchodzimy rocznicę 
Rewolucji, trzeba pamiętać
0 historii tych, którzy wal­
czyli o Polskę sprawiedli­
wą, którzy w walkach z bia­
łogwardzistami w dalekich 
stepach rosyjskich szukali 
polskiej ojczyzny, kupczancj
1 sprzedawanej przez moż­
nych. Maoio rację, i ta 
wzm ianka o działaczu, który 
ma za sobą trzydzieści lat 
pracy, zostanie kiedyś w łą­
czona do rejestru naszego 

miasta. Bieliński pisał kie­
dyś, że do poetyckie­

go odtworzenia rzeczy­
wistości n ie  wystarczy 
ty lko wrodzony talent: po­
eta musi mieć również pod 
ręką poetycką rzeczywis­

tość. Na tę naszą poetycką 
rzeczywistość składają się 
nie tylko dokonania i prze­
obrażenia dzisiejszego dniaj 
ale także i nasza tradycja. 
Nikt Już teraz nio zapyta: 
„Gdzie się podziała . nam 
nasza ojczyzna”. Nasza oj­
czyzna tam, gdzie biły serca 

łodzian - rewolucjonistów 

biorących udział w Rewolu­
cji Październikowej: Bana­
chów, Brylskich, Bończy- 
ków, Czechów, Clmków , K a­
liszewskich, Keplerów, Ma- 
kutynowiczów, Topolskich 

i innych.
Nasza ojczyzna tu, gdzie 

b ij?  serca wszystkich spo­
łeczników, działaczy poli­
tycznych, kulturalnych, nau­
czycieli, chłopów, robotni­
ków , także waszego działa­
cza z TPPR Władysława 

Strzeleckiego, pracującego 

w oświacie 1 kulturze — którzy 
jak powiadacie, żyją ..poe­
tycką rzeczywistością", 
wszystkich, których znamy 
i których nie znamy. Jedna 
z bohaterek Gorkiego, So­

kołowa, powiada o własnym 
synu: „On jest rewolucjo­
nistą, jak wszyscy uczciwi 

ludzie w Rosji”. O takich, 
jak wasi bohaterowie, trze­
ba pisać: Oni są rewolucjo­
nistami jak wszyscy uczci­

wi ludzie w Polsce,

str.
Radca ambasady Z S R R  w  Polsce W asyl Owczarow , W ładysław  Strzelecki, sekr. 

ZW  T PPR  w Łodzi, S tan is ław  Kuras, inspektor szkolny i przewodniczący ZP  T PPR  

w Brzezinach. Pow itan ie  w  Szkole Podst. n r  2 w  Brzezinach.

KAZIMIERZ ZYGMUND

List 
z „Pociągu 
Przyjaźni“

J e s ie ń  
w L e n i n g r a d z i e
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Urzekająca jest jesień w Leningradzie. Urzekająca jest 

Newa. Rzeka, nad którą stoją pałace, jakich pozazdroś­
ci ć -może na wet Wenecja.

A więc to jest ta Newa, nad której brzegiem szu-kają 
•natchnienia poeci, a kompozytorzy układają w myślach 
pierwsze fakty swoich utworóte. I wreszcie rzekat na 
której wodach oglądamy najsłynniejszy statek świata
i,-Aurorę".

Jest piękny dzień jesienny. Na kamiennych ławkach 
siedzą ludzie. To miłośnicy swego miasta codzienni# de­
lektują się przepyszną panoramą Leningradu. Na samej 
rzece niewiele o te) porze się dzieje. Czasem przeleci 
błyskawicznie ślizgaez, to znów zakołysze się kajak.. Praw 
dziwy ruch na Newie rozpoczyna się dopiero w nocy. 
Po to by zobaczyć otwierające się mosty — warto przy­
jechać do Leningradu choćby na jedną noc.

Prawdziwy moskwiczanin nie pozwoli opuścić swego 
miasta, Jeżeli nie zaprowadzi was wieczorem na Wzgórza 
Leninowskie, by pokazać światła Moskwy. Leningradazy- 
cy gaś zawiodą was w nocy nad Newę, by pokazać 
otwierające się mosty, o  północy Newski Prospekt odda­
je pierwszeństwo rzece — Newie.

Ale teraz jest południe i na rzece króluje tylko jeden 
statek — „Aurora"T

Zawsze na kitka dni przed rocznicą październikową — 
słynny krążownik poddawany jest zabiegom kosmetycz­
nym. Niedawno zamńczono malowanie statku. Na pokła­
dzie paeńnle jeszcze farbą. Mimo gorączkowych porząd­
ków — statek jest udostępniony dba zwiedzających. Po 
mostliu łączącym „Aurorę" z lądem, przewija się wielo­
barwny tłum turystów i młodzieży szkolnej. Na pokła­
dzie witają ich marynarze — przewodnicy. A potem 
rozpoczyna się relacja — jak to zwykle z przewodnikami 
bywa: ,,/lurora" zakupiona została, w roku..." itd., itd.

Przed oczyma zwiedoającyehi jak w  kalejdoskopie! 
przewija się dzień po dniu — historia Rewolucji Paź- 
dztemijcoiDej.

— Jakie miał położenie statek, z którego działa padły 
pierwsze strzały? — dopytują się uczniowie, którzy tu 
zapewne biorą lekcję poglądową z dziejów swego kraju.

Przeuxxtłnik odpowiada. >ni

— Ttmn padł pierwszy pocisk na Smolny. Zresztą bę­
dziecie dziś zapewne zwiedzać Smolny, st&mtąd jest 
lepsza widoczność.

Niebawem poszczególne grupy zwiedzające Leningrad 
spotykają się w hallu pięknego pałacu — Smolnego. 
Ścisk nie do opisania. Odbywa się tu rendez-vous tu­
rystów z całego świaita. Dziś w Smolnym znajduje się
— tak jak daumlej — siedziba Partii. Są dwa skromne 
pokoje w olbrzymim budynku. W nich mieszkał Lenin. 
Dwa żela&ne łóżka, szafa, biurlco, a na nim telefon. 
Wszyscy cl ludzie, którzy stoją teraz w korytarzu w 
kolejce, przybyli tu z cale) Europy, by zobaczyć jak 
mieszkał u>ódz Rewolucji' Październikowej.

Smolny opuszcza się w zadumie, nauret pulsujące ży­
cic codzienne miasta nic od razu wciąga w swój wir. 
A tu czekają jeszcze uroki Ermitażu, teatrów i Filhar­
monii. Mieszkańcy Leningradu lubią teatr i muzykę. 
Spróbujcie się jednak dostać do Filharmonii — szczegól­
nie teraz, gdy gościnnie dyryguje Igor Strawiński!

Gdy zapada, zmierzch ludzie ustawiają się w kolejce 
po bilety na Iconcert, który odbędzie się następnego, dnia. 
Ci, którzy nie mają szans zobaczenia Strawińskiego przy 
pulpicie dyrygenckim, przychodzą pod hotel, gdzie miesz- 
ka wybitny kompozytor.

Nie miałem oni czasu ani sil by całą noc stać po bi­
lety do Filharmonii — wieczór ten spędziłam na spotyka­
niu przyjaźni, Lenin grodzkie Towarzystwo Przyjaźni z 
Polską zorganizowało w Domu Kultury wieczór, na któ­
rym z najutiększą serdecznością przyjmowano przedsta­
wicieli „Pociągu Przyjaźni" przybyłego z Polski, Szczera^ 
sympatyczna atmosfera sprzyjająca wymianie myśli> 
wspólne występy artystyczne — a później zabawa - w 
palni zadowoliła i gości i gospodarzy. Pragnę tu dodać, 
źe uczestniczyłem jeszcze w kilku takich spotkaniach 
w czasie pobytu w Związku Radzieckim. Z oznakami 
serdeczności Polacy spotykają się w ZSRR na każdym 
kroku.

Są w Leningradzie l Moskwie fabryki, gdzie całe załogi 
należą do Towarzystwa Przyjaźni z Polską. Tych właśnie 
ludzi spotykaliśmy uwzedrie na trasie „Pociągu Przy­
jaźni". Przychodzili uścisnąć dłoń, obdarzyć kwiatami/ 
porozmawiać.

W trzecim dniu pobytu w Leningradzie delegacja „Po­
ciągu Przyjaźni'* złożyła wieńce na grobach poległych 
w czasie ostatniej wojny.

Wstrząsające wrażenie robią te bezimienne, nie Icończące 
się groby poległych żołnierzy l ludności cywilnej. Leiy 
tu ponad pół miliona ludzi, którzy zginęli pode za* bloka­
dy tego miasta. Historia walk mieszkańców Leningradu 
przeciwico hitleryzmowi odtworzona została w dokumen­
tach i fotografii. Można je obejrzeć w Mauzoleum.

By poznać dzisiejszy Leningrad, trzeba w nim zamiesz- 
Icać. By solidnie zwiedzić Ermitaż potrzeba kilku dni
— a my mamy na to zaledwie kilka godzin. Odbywa się 
Więc oszałamiająca gonitwa z jednej sali do drugiej, 3 
jednej epoki w inną. Trzeba więc na coś się zdecydować. 
Wybieram malarstwo. A w tyjn najwybitniejsze dzieła 
sztuki Leonarda da Vlnci, Rembrandta, Tycjana oraz bo- 
gaty zbiór malarstwa współczesnego.

Dopiero wieczorem w pokoju hotelowym można zebrać 
wrażenia, ale sen niebawem położy kres trudom dnia.

Jutro będę już w Moskwie. Trzeba więc jeszcze raz 
wyjść na ulicę Leningradu, na Newski Prospekt. Obej­
rzeć wystawy sklepou>e, zmieszać się z tłumem ludzi/
o co zresztą i ocalę nie jeit trudno, gdyż w godzinach 
wit^czornych odnosi się wrfienle, jak gdyby cztery mi­
liony mieszkańców Leningradu — nagle znalazły się na 
Newskim Prospekcie. Jeszcze raz odetchnąć powietrzem 
Newy — zejść kamiennymi schodkami m d  sam brzeg 
rzeki...



BERNARD SZTAJNERT jest pisarzem średniego poko­
lenia, urodził się w Łodzi w r. 1927. Debiutował wydanym 
w roku 1958 tomem wierszy Chwila ahutoryczna. Jest 
autorem tomu opowiadań Tajemnica Maxa Hellera i cy­
klu powieściowego, w skład którego wchodzą Narodziny 
Brunona Bandera, Ulica Wilcza i ostatnio ukończona i 
jeszcze nie wydana powieść Gru-pa Pięciu. Ostatnio uka­
zał się nakładem Wydawnictwa Łódzkiego nowy tom 
wierszy B. Sztajnerta Odwrócony kamień.
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„Księżanki“ — olej

Zdzisław Pągowski
m a B a r z  Z i e m i  Ł o w i c k i e j

pytasz m nie ja k  oceniam  
dorobek łódzkiego środow i­
ska literackiego w dw udzie ­
stoleciu pow ojennym , ze 
szczególnym uw zględnieniem  
ostatnich lat?

Bardzie j odpow iednie d la 
m n ie  jest pytanie  ja k  od­
czuw am  i przeżywam ...

Przed przeżyw aniem  i od­
czuw aniem  książek przeży­
w am  i odczuw am  rzeczy nie 
będące ks iążkam i, ale stano­
w iące przyczynę sprawczą 
i w arunk i um ożliw ia jące  
pow stanie  poszczególnych 
ks iążek —  fragm enty  łódz­
k ie j rzeczywistości zespoły 
„ks iążkow ych” przyczyn i 

„ks iążkow ych” m ożliw ości.
O to łódzk ie podw órka —  

te na  P io trkow sk ie j i na 
G łów ne j, oto sklepy i b iura , 
m ałe w arsztaty  i w ielk ie  
fab ryk i, oto szkoły i cmen­
tarze. W  is tn ien iu  w  prze­
szłości. a także przekształ­
ceniach tych obiek tów  na­
leży upatryw ać rozwój sił 
książkotw órczych. A rch i­
tek tu ra  nowych osiedli i 
agonia drew nianych dom- 
ków  W idzew a. O rgan izac ja  
pracy, zdobycze i k lęski so­
c ja lne  —  oto baza radości 
i lęków  współczesnego 

człow ieka —  kszta łt dom u, 
w  k tórym  zam ieszka nowy 
lokator, określa kszta łt jego 
uśm iechu, określa wzrost i 
nerwowość, a także zdolność 
do śm iechu i do lęku  dzieci 
nowego lokatora. Rzeczy te 
okreś ia ją  także  do pewnego 
stopn ia konstrukcje  pow ­
stających książek, określa ją 
także  w  jak im ś przyb liżo ­
nym  stopn iu p ilność i len i­

stwo czytelników .
P rzeżyw am  i odczuw am  

w iele z w ierszy S tan is ław a 
C zern ika , tom  lirycznej pro­
zy Tadeusza Chróścielew- 
skiego, ostatnie powieści 
Leona Gom olickiego, na za­
wsze pozostanie w pam ięci 
m oich uczuć k ilk a  wierszy 
Jerzego W aleńczyka. Nie 
po tra fię  zapom nieć prozy 
A ndrze ja  Brychta, B rychta, 
k tóry  jest na jw iększym  
w zgardzic ie lem  i zarazem  
na jw iększym  czcicielem
wśród m łodych. W idzę i 
czuje N owy K lasycyzm  J a ­
rosława M arka  Rym kiew i- 
w icza, a także to wszystko

co w  tym  poecie jest z 

w sze lk im  starym  i now ym  
klasycyzm em  sprzeczne 
w idzę w yznaw any  przez 
niego klasycyzm  i ogarn ia­
jący  go, w iecznie żyw y ro ­
m antyzm . C zu ję  i przeżyw am  
rom an tyzm  M arka  W aw rz­
kiew icza. Jestem  za prozą 
Z b ign iew a N ienackiego —  
każdy  tom  tej prozy jest 
am b itn ie jszy  od poprzednie­
go —  jestem  za jego d ram a­
tam i. Jestem  za w ierszam i 
Zb ign iew a Kosińskiego, za 
jego oryg ina lną w yobraźn ią , 
za  jego poetyckim  dowcipem. 
Jestem  za jesien inow ską 

liry k ą  w ierszy Jerzego W il­
m ańskiego. Jest tak i w iersz 

Ja n a  Koprowskiego, który 
p rzen ik liw ie  w ypow iada

pragnienie nap isan ia  w ier­
sza doskonałego, n a jp ięk ­
niejszego i najprostszego, 
przeżyw am  ten wiersz na 
nowo’ w  momencie przed 

p isan iem  każdego wiersza. 
Jest tak i poem at M ariana  
P iechala o p łonącym  zam ­
ku  —  każda pieśń poem atu 
zaczyna się od słów  „Tej 
nocy spać nie mogiem ...”
I ja  kiedyś, przed laty , długo 
nie spałem  po przeczytaniu 
tego poematu. Jest dla mnie 
i dla w ielu powieść K onrada 
F re jd licha  gdzie rozpętana 
została do mocy żyw io łu  
obsesja sądzenia, w iny  i 
spraw iedliwości.

Przeraża m nie zupełny w  
naszym środow isku brak 
ostrej, fachow ej, k ry tyk i l i ­
terackiej, b rak  k ry tyk i nor­
m atyw ne j, k ry tyk i postu lu­
jącej. Dlaczego tak  m ało 
uczyniliśm y d la pozyskania 
d la  naszego ośrodka pióra 
Lecha Budreckiego. D lacze­
go Jerzy Panasew icz zado­
wala się p isaniem  popu lar­
nych recenzji w  prasie co­
dziennej —  dlaczego ju ż  po 
pierwszych krokach porzucił 
p ióro krytyka-m aksym alisty?

D laczego um n ie jszam y 
zdolność po jm ow an ia  czy­
te ln ika? Dlaczego zak łada ­
m y tak  g łęboką, kom p le tną 
n iew iarę w  jego uczucia i 
inteligencję? Dlaczego? D la ­
czego?

Pytasz m nie co sądzę o 
ro li p isarza w  Łodzi i ja k  
w idzę w łasny udzia ł w  ży ­
ciu m iasta?

Nie mogę tych spraw  są­
dzić —  us iłu ję  je czynić i 
zb liżać się do ich po jm ow a­
nia.

P isarstwo jest spraw ą od­
w ag i w yobraźn i —  jest po­
rządk iem  i siłą oczyszczają­
cą życie z chaosu i lęku  — 
każda lite ra tu ra  godna tej 
nazw y była hum anistyczna, 
każdy praw dziw y hum an izm  
ch lub ił się litera turą .

W iększość m ieszkańców  
naszego m iasta to robotnicy, 
a w ięc ludzie  p rzyw yk li do 
maszyn, do stałego dyna­
micznego, spoistego uk ładu  
ja k im  jest czynna maszyna. 
Stąd robotnicy są znacznie 
bardzie j predestynow ani do 
po jm ow an ia  żywych, rosną­
cych kom pozycji ja k im i są a 
dzieła literackie , n iż  ludzie 
rekru tu jący  się ze sfer dro-- 
bnom ieszczańskich, czy in ­
te ligenckich, ludzie, którzy 
m uszą w  sobie in dyw idua l­
nym  w ysiłk iem  przezwycię­
żać naw yk do czysto fo rm a l­
nych, skrótowych konw en­
cji. R obotn ik  jest człow ie­
k iem  k o n k i^ tu  —  lite ra tura  
jest w łaśn ie  m ow ą konkre ­
tów  obrazów , a nie pojęć — 
fo rm  nam acalnych, a nie 
oderw anych. K to  ośm iela 
się tw ierdzić, że robotn ik  
nie pragnie kon tak tu  ze 
współczesną sztuką, wulga- 
ryzu je  rzeczywistość, gardzi 
robotn ik iem , us iłu jąc  go 
um nie jszyć, w u lgaryzu je  
m arksizm .

W iele razy m ia łem  spo­
sobność obserwowania audy ­
to riów  robotniczych z uw agą 
w ysłuchu jących trudnych  
w ierszy m łodych poetów. 
Zm ęczeni pracą ludzie  z 
szorstką powagą s tara li się 
w yw ażać trudne  zagadnienia 
współczesnej sztuki —  na­
wet poprzez gniew  okazyw ali 
żywe g łębokie zaineresowa- 
nie. M am  z robo tn ikam i 
bezpośrednie kontak ty , m am  
częste źród łow e in form acje
0 ich rzeczyw istych gustach
1 problemach, nie m am  pod­
staw  do m n iem ania , że moi 
koledzy są gorzej po in fo r­
m ow an i n iż  ja . N ie intere­
su ją  nas pouczenia demago­
gów  i pospolitych szalbie­
rzy, którzy niekiedy chcą 
stawać pom iędzy nam i a 

czyte ln ikam i. Mamy, kon-

Zdzisław Pągowski obchodzi 
30-lecie swojej tworczości. 
Jest łowicza ninem i wycho­
wankiem tutejszego gimna­
zjum. Studiował malarstwo w 
Warszawie. Interesuje go pej­
zaż. architektura zabytkowa, 
człowiek. Łowicz i okolica 
zwłaszcza Arkadia, w której 
nasycia się wyosobnianiem i 
urokiem ciszy, dom inują w je­
go tworczości. Poważną częśc 
swego dorobku plastycznego 
wraz z domostwem stracił a r ­
tysta podczas bombardowania 
Łowicza w 1939 roku. Spale­
niu uiegty wtedy jego oleje, 
akwarele i szkice ołówkowe 
z wędrówek turystycznych po 
Pomorzu, Wołyniu, Podolu o- 
raz regionie łowickim. Zastą­
piły je później nowe z Kie­
lecczyzny, woj. łódzkiego, * 
Podlasia, Lubelszczyzny, z 
Gdańska, Torunia i Płocka 

oraz Ziem Odzyskanych.
Martwa natura jak kwiaty, 

owoce, porcelana, tkanina, 
sprzęt, książki i pamiątki 
obok kronikarskich notatek i 
impresji malarskich z codzien 
ności rodzinnego miasta i o- 
"koiicy, więc ruch uliczny, 
praca w warsztacie czy w 
polu, znajdują pełny wyraz w 
jego twórczości. Osobliwość 
stanowią szkice z wvdarzeń 
1 życia okupacji, typy prze­
chodniów, jeńców, wysiedlo­
nych, ofiar łapanek budują­
cych schrony i okopy, tńbory. 
transporty, martyrologia ge‘- 
ta. Artysta rzeźbi w glinie,
■ Irzewie, uprawia snyoerk". 
Modeluje i projektuje,pom ni ­
ki poległych, epitafia ! krzy­
że nagrobne, tablice pam iąt­

tak ty  bezpośrednie, niech 
niedow arzeni pośrednicy 
za jm ą  się in n ym i sposoba­
m i zarobkow ania —  nie 
potrzebujem y pouczeń od 
współczesnych D u lsk ich , 
w łaśnie  w  naszym  mieście 
is tn ie ją  obecnie przesłank i 
do zb liżen ia  z szerokim i 
ko łam i czytelników . Będą 
o to dba ły  zak łady pracy, 
zatroszczy się Towarzystwo 
P rzy jac ió ł Łodzi, w  k tórym  
powstaje w łaśnie Sekcja 
M iłośn ików  L ite ra tury , do­
pomogą Z w iązk i Zawodowe, 
dopom oże P artia  i R ada  
N arodowa. Będziemy pisać 
odw ażn ie j i am b itn ie j n iż 
k iedyko lw iek , odw aga wyo­
b ra źn i i pasja społeczna są 
is to tnym i e lem entam i pro* 
cesu twórczego. Sam i uści­
ślim y pojęcie współczesnego 
rea lizm u  —  zna jdz iem y w ła ­
sną fo rm ę do w yrażen ia  
prob lem ów  naszego społe­
czeństwa —  balzakow ski 
rea lizm  z ubiegłego stulecia 
jest do tych celów zupełnie 
n ieprzydatny. Tak po jm u ję  
swoją rolę w  naszym  m ie­
ście i wszędzie gdzie będę 
ży ł, to znaczy, p isał.

kowe dla udokumentowan.a 
fundacji czy uroczystości. Pla­
nuje cmentarze wojskowe, pro 
jektuje sztandary z grotami, 
odznaki, plaikiety, dekoracje 
wystaw, pawilony. targowe 
i kiermaszowe kioski, wnętrza, 
meble i detale wystrojów, 
freski, witraże, okiadki i ob­
woluty albumów oraz ksią­
żek i broszur, ilustracie, wi­
niety i inicjały liternicze. Ry­
suje i wycina exlibrvsy dla 
bibliotek i osób prywatnych, 
oraz sygnety drukarskie. 
Projektuje katalogi i prospek­
ty, programy imprez, pocztów 
ki, dyplomy, zaproszenia 1 
plakaty. ozdobniki papeterii 
urzędowej, etykiety reklamo­
we i drobną grafikę okolicz­
nościową, pieczęcie, dekora­
cje teatralne, kostiumy aktor­
skie czy kukiełkowe, wzory

welniaków księżackich, m iej­
skich tkanin odzieżowych i 
dekoracyjnych. Oddzielna po­
zycję stanowią sceny roazaio- 
we, portrety Księżaków. rze­
mieślników i urzędników, po­
staci historycznych, członków 
własnej rodziny i znajomych, 
a odznaczają się one podobień­
stwem i maestrią. Miniaturę 
prezentuje popiersie Chopina 
i gen. Klickiego.

Wcześnie i ofiarnie zaanga­

żował się w pracy społecznej. 

Doczekał się wywiadów pra­

sowych, radiowych, nagro­

dy wojewódzkiej, zaintereso­

wania i wdzięczności ze stro­

ny władz i społeczeństwa 

Brał udział w wystawach kra­

jowych.

Początkowa twórczość Pą- 
gowskiego znamionuje wpływ 
szkolnych wskazań wytykają­
cych z obcowania z martwym 
Jedynie modelem, z powierz­
chownej obserwacji zlawisK 
oraz uczniowskiego pojmowa­
nia prawdy i widzenia rze­
czywistości. a więc kult natu­
ralizmu. Studia akademickie 
pogłębiają iego świadomość * 
rzemiosło, bogacą środki wy­
powiadania się artystycznego, 
ale i obciążają reminiscencja­
mi podjęty temat, uprawiany 
formę i technikę ujawniając 
ślady wpływów pedagogicz­
nych i twórczości prof. J« 
Szperbora, - M. Schulza. Kę­
dzierskiego, Kowarskiego, Ja­
strzębowskiego 1 Pękalskiego. 
Niebawem zdobył całkowite 
wyzwolenie się z tych suge­
stii mistrzowskich a drogą wy 
siłków i poszukiwań artysty­
cznych, dopracował się włas­
nego stylu. A to wszak osiąg­
nięcie nie lada. Wystawa ju ­
bileuszowa w Łowiczu, nastrę­
cza okazję zaobserwowania i 
prześledzenia przemian twór­
czych i osiągnięć artysty.

Z. M.

M l i  TADEUSZA ROHAHA

In teresu jące m iękk ie  pejzaże Tadeusza 
Rom ana m iłośn icy m alarstw a nieraz 
oglądali na okręgowych wystawach 

ZPA P . Ten typ m alarstw a ma swój bar­
dzo szeroki krąg  odbiorców . Św iadczą c 
tym  uw agi, jak ie  w p isu ją  zw iedzający 
do księgi wyłożonej na w ystaw ie prac 
tego interesującego malarza. Na ekspo­
zycji w  salonie  wystaw owym  B W A  prz> 

ul. P io trkow sk ie j 102 artysta zgromadzi! 
około 30 pe jzaży i aktów . Te pierwsze 

przew aża ją  i to chyba dobrze. Rom an 
w  pejzażu bow iem  czuje się najlep ie j. N ie 
m am  tu  jednak  na  m yśli wyłącznie pej­

zażu w iejskiego. Jak ko lw ie k  „Lućm ierz“ 

spow ity  w  barw y jesieni, czy nastro jow e

zamglone pejzaże górskie robią napraw dę 

wrażenie, to jednak  Rom an potrafi tak ­
że uchwycić i oddać na p łótn ie  charak ­
terystyczne p iękno pejzażu m ieiskiego 

irzytłoczonego b lokam i kam ienic.
Z m ie jsk ich pejzaży artysty n ^ jce ln io r  

izy jest chyba obraz zatytu łow any ..Łódź, 

ul. A rm ii C zerw onej" —  aż dziwne, że 
n ik t go dotychczas nie kup ił. A żaku* 

piły sporo, i to zarówno instytucje  ja k  
i osoby prywatne. To też w  końcu św iad ­
czy o tym , że tego typu m alarstw o p ięk­
ne i pełne urzekających barw , tworzone 

jest n ie  w  w ieży z kości s łoniowej, a 
wśród lud z i i  z  m yślą o  nich .

J. W.



ANDRZEJ
MAKOWIECKI

Zespoły były różne: bar­
dziej i mniej ambitne, z wiel 
k im  zapałem do pracy 1 m a­
łym . silne w postanowieniach 
osiągnięcia wysokiego pozio­
mu 1 słabe. Te z małym i 
am bicjam i, szybko wypalają­
cym się zapałem i w posta­
nowieniach poczynionych so­
bie niewytrwałe, istniały mie 
siąc, dwa. czasem rok. potem 
rozwiązywały się błyskawicz 
nie, a dziś słuch po nich już 
zaginął. Aie nie wszystkio 
kończyły swą karierę na pro 
gramie Jednym, lub  dwóch, 
nie wszyMkie na paru zaled­
wie spektaklach. „Pstrąg” . 
„Cytryna”, „Balet” i „Chór” 
Politechniki, „Estrada Poe- 
tycka”, „Teatr Prób” — pow­
stały dawno temu i przetrwa­
ły do dziś, m imo okresowych 
niepowodzeń, trudności.

Całe szczęście, że przetrw a­
ły . Można mleć pewność, że 
nie rozlecą się teraz — za­
hartowane w walce — z było 
powodu; złej recenzji w pra­
sie, przejściowego kryzysu 
czy finansowych kłopotów. 
Całe szczęście, że przetrwały. 
Zna je  dzisiaj cała Polska — 
nie  tylko studenci — znała 
je Za granicam i k ra ju  
„Pstrąg” — nestor łódzkich 
teatrów studenckich w  1964 
roku obchodzić będzie uro ­
czyście dziesięciolecie - sweeo 
istnienia. W  dziesięcioleciu 
tym  za wybitne osiaenięci.i 
artystyczne zdobył „Pstrąg” 
niejedno poważne wyróżnie­
nie, niejedną poważną nagro­
dę, Dwa razy reprezentował 
ku lturę studentów polskich, 
za granicą, (był w  Tuluzie i 
Parmie). Dwa razy oficjal­
nie, jako „Pstrąg”, n ieoficjal­
nie więcei n iż dwa razy: tepo 
lata ekipa piosenkarzy „Pstrą 
ga” odwiedziła Francję po 
raz drugi.

Istniejąca od sześciu lat
i,Cytryna” (zespół utworzony 
przez studentów Akademii 
Medycznej), Teatr Prób z

trzyletnim stażem, „Balet” i
„Chór" Politechniki. Estrada 
Poetycka — te też spisywa­
ły się dzielnie i w Lodzi i 
w  innych miastach Polski, i 
za granicą („Cytryna" grała 
w Jugosławii). Te też zdoby­
wały nagrody, wyróżnienia.

Na ilość zespołów studenc­
kich w naszym mieście na­
rzekać—  uważam  — nie na­
leży. Niechaj tylko te. które 
aktualnie istnieją cieszą się 
zdrowiem, a ju ż  będzie dob­
rze. Ponoć jednakże nie n a j­
lepiej z tym zdrowiem. N a­
rzeka nawet . ..Cytryna” na ­
wet sam „Pstrąg”. Mawia się

m ają rodziny, muszą zara­
biać. myśleć poważnie o ży ­
ciu, muszą więc powoli, nie 
stety. kontakt z teatrem am a­
torskim tracić. Ale swojego 
czasu zrobili dla niego dużo. 
Czasem tak dużo, że widz, 
pam iętający na przykład n a j­
lepsze programy „Pstrąga” 
potrafi skrzywić się dziś nie­
zadowolony i zaopiniować: 
„na psy zjeżdżała”. „Dwa 
lata temu byli lepsi”.

Tak, może dwa lata temu 
byli rzeczywiście lepsi. Zgo­
dzić się z tym  ostatecznie 
można, ale trudno się zgo­
dzić z takim akurat po-

teatry 1 zespoły odniosą Je­
szcze niejeden w ielki sukces 
przy udziale i tych, którzy 
dopiero zaczęli terminować, 
którzy staw iają na scenicz­
nych deskach pierwsze nie­
śmiałe kroki.

Inny, poważny b łąd tkw i 
w  opinii, iż została ju ż  w 100 
proc, wyeksploatowana tema­
tyka studencka, że nic no­
wego nie można o środowis­
ku napisać. W  tym przeko­
naniu tkw ią nie tylko łódz­
kie. ale wszystkie teatry stu­
denckie w  Polsce, które po­
dobnie jak „Pstrąg” czy „Cy­
tryna” sięgają, w  obawie

Wszystko o żakach (III)

STUDENCI a KULTURA
popularnie; „Kryzys”. Przy­
czyną jego jest rzekomo pro­
ces powolnego zatracania kon 
taktu z grupą znanych Już 
dziś szeroko autcu-ów tekstów, 
kompozytorów, plastyków — 
twórców, którzy w studenckich 
zespołach doskonalili się w ar­
tystycznym rzemiośle, osiąga­
li bliski zawodowemu, często 
nawet wyższy poziom, k tó ­
rzy zdobywali w akademic­
kich zespołach popularność
— tzw. nazwisko, tzw. m ar­
kę, którzy zaczęli w końcu
— i hic w tym dziwnego —• 
pracować d la innych insty­
tucji; radia, teatrów zawodo­
wych, telewizji. Niezupełnie 
zerwali z „Pstrągiem” czy 
„Cytryną”. Pisują jeszcze od 
czasu do czasu, komponują. 
Ale ani w ielkiej energii, ani 
wyeksploatowanej gdzie in­
dziej inwencji włożyć w przy 
gotowanie nowego programu 
ju ż  nie potratia. I  trudno ich 
za to winić. Są ju ż dorośli.

dejściem do problemu, że 
jeśli teraz nie ,gra”. to zna­
czy, że zjeżdżają na psy. że 
nie pracują. Amatorskie zes­
poły m ają prawo a nawet 
muszą ulegać co jak iś czas 
kryzysom. W  nich ani aktor, 
ani tekściarz czy kompozy­
tor pieniędzy za swą pro­
dukcję nie dostają, w nich 
utrzymanie na stałe kadry 
dobrych artystów jest nie­
możliwe. I dobrze. że tak 
jest. Wszak teatr studencki 
to szkoła, przez która winni 
przechodzić coraz to inni lu ­
dzie. Pogódźmy się z tym w 
końcu, że starsi, rutynowani 
będą odchodzili, że przycho­
dzić będą młodzi, niedoświad- 
czeni. Ci ostatni z biegiem 
czasu dorównają poziomem 
tym, co odeszli. Zwrot „zje­
chali na psy” teatru studenc­
kiego tyczyć się nie może. 
Z całą pewnością należy ocze­
kiwać, że zarówno „Pstrąg” , 
jak  i inne wymienione wyżej

przed powtarzaniem się. do 
coraz to Innych, pozastu- 
denckloh tematów. Dobrze, 
że nie zasklepiają się wy­
łącznie w kręgu spraw stu­
denckich. Żle natomiast, że 
w ogóle zarzuciły w swych 
programach poruszanie kwestii 
środowiska, któro w końcu 
reprezentują. I  nieprawda, 
jakoby nic ju ż  o studentach 
ciekawego napisać nie było 
można. Na fałszywą tę opinie 
wpływ  m ają znęwu stare 
kadry. Nie mogły one prżęz 
pięć czy sześć lat pisać ty l­
ko o akademikach, stołów- 
kąch, klubach i obyczajacli 
stUdenterii. i n ik t by nie 
mógł tak długo. Ale wystar­
czy poszukać nowych tekścia­
rzy, autorów piosenek, kom­
pozytorów. Ci. choć bez ru ­
tyny, a może właśnie d la ­
tego, potrafią spojrzeć na stu­
denckie podwórko w  sposób 
ciekawy j oryginalny jeszcze 
wiele razy.

Od początku roku akade­
mickiego odbywają się w 
„Klubie 77” w każde niedzielne 
popołudnie koncerty solistów 
będących słuchaczami PWSM. 
Zapewne właśnie popołudnia 
muzyczne stały się powodem 
powstania rozsądnego i zupeł­
nie możliwego do zrealizo­
wania projektu akcji umuzy­
kalniania studentów. Autorem 
projektu jest dyrektor adm i­
nistracyjny Filharm onii Łódz 
kiej, Jerzy Piątkowski — 
były przewodniczący Rady 
Okręgowej ZSP. działacz n ie ­
zwykle d la ku ltury  studenc­
kiej zasłużony. Na mocy po­
rozumienia K lubu  z Filharmo 
n ią  „w niedzielnych popołud­
niach” występować będą 
bezinteresownie soliści orkies­
try filharmonicznej w zamian 
za to ZSP zajm ie się roz­
prowadzaniem wśród m ło­
dzieży ulgowych biletów na 
koncerty filharmoniczne. któ­
re będą urządzane przede 
wszystkim z myślą o studenc­
kiej widowni. Jerzemu P iąt­
kowskiemu i innym  współ­
działającym  w akcji um uzy ­
kalniania należą się wielkie 
słowa uznania, tak Jak wiel­
kie słowa nagany należą się 
studenckiemu Jazz-Klubowl, 
bo skoro mowa o muzyce, 
wypada poruszyć kwestię jaz 
zu także. Jazz-Cłub podobno 
istnieje, ale choćbyś tygodni i 
m i penetrował wnętrze b u ­
dynku przy ul. Piotrkowskiej 
77, na żaden jego ślad nie 
trafisz. To. że nie trafisz, nie 
Jest w iną ZSP. które z ra­
dością powitałoby każdy dob­
ry studencki zespól. Jest w i­
ną sama jazzmanów  czy może 
klezmerów, którzy w  kaw iar­
ni m ają swoją giełdę, zaś w 
nosie muzykowanie dla idei. 
Fakt faktem, że jedyny obec­
nie, znany w całej Polsce, zes 
pół łódzki to Tiger-Rag. Ten 
choć półstudencki i młody 
występuje pod egidą ZMS. I 
niestety, żadnej konkurencji 
ze strony Jazz-Clubu studenc 
kiego spodziewać się w  na j­
bliższym czasie nie może.
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Frzełożyl Tadeusz Chróściclewski

Ja słowo zapomniałem, choć ustam już złożył. 
Ślepa jaskółka wraca do paladium cieniów.
Na skrzydłach odrzezanych z przejrzystymi krążyć. 
Pieśń ponocna rozbrzmiewa w bczupamlętnleniu.

Nieśmiertelnik nłc kwitnie, ptak nie wola w chrustach. 
Przejrzysto&rzywny tabun nocy znika.
Po suchej rzece płynie łódka pusta.
Słowo się bezpamiętni przy pasikonikach...

I  nośnie pomaleńku, na kształt Iglu, celll...
To wnet się przeobrazi w obłędną Antygonę,
To znów martwą jaskółką pod stepy się ścieli,
Ze stygijską miękkością — to różdżką zieloną.

Gdyby wstyd wrócić przenikliwej dłoni!
Gdybyż wypukłą radość od poznania!...
A tak się boję zawodzeń Aonid,
Mgły, dzwonu, w otchłań spadania.

Zaś śmiertelnym jest dana moc kochać 1 wiedzieć, 
Im dźwięk spod palców w muzykę się zmieni...
Lecz zapomniałem, co chciałem powiedzieć —
Ślepa myśl wraca do paladium cienia.

Ale nie o tym powiada przejrzysta —
Jaskółka, przyjaciółka, Antygona...
I czarnym lodem na wargach połyska 
Po stygijskich wspomnienia dzwonach.

Za to żem wdzięcznej dłoni twej opaść pozwolił,
Ze twych warg sól i słodycz wydałem rozpaczy — 
Muszę czekać do świtu w głuchym akropolu. 
Nienawidzę lamentów na antycznej karczy.

Achaje zbroją konie po ciemku w gęstwinie: 
Zębczaste piły gryzą ścianę bez wytchnienia.
Nie uladzić krwi waru suchej krzątaninie...
I nie masz tobie dźwięku, kształtu ni imienia.

Jakże mogłem przypuścić, że wrócisz? Jak śmiałem? 
I dlaczego żem ciebie przed czasem odbleżał?
Jeszcze mrok nie zawisnął, koguty nie piały 
I topór rozpalony w drzewnlk się wrzezal.

Przejrzystą łzą na ścianę smoła wystąpiła.
Miasto czuje dotkliwie swe żebra drewniane—
Lecz chlusnęła po szczeblach krew i szła na wyłom... 
I trzykroć sen kuszący morzył mężów ranem.

Gdzież Troja? Króla dworzec? Dziewczęce pielesze? 
Gruz stanie nad wysoką Pryjamów dziedziną.
Lecą strzały drewnianym, suchym zewsząd deszczem 
I wtóre strzały w ziemię wrastają leszczyną.

•

W okna szarą Jaskółką zastuka świtanie,
Ostatniej z gwiazd ukłucie gaśnic bezboleśnie —
I oto dzień niespieszny niby wół na sianie 
Na samborzach skudlonych przeciąga się we śnie.
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Jeszcze daleko asfodcli 
Pora wiosenna 1 przejrzysta,
Póki na brzegach mgła się bielik 
Piasek szeleści, fala błyska.
Lecz dusza moja tu wstępuje 
Jak Persefona w okrąg lekki.
W imperium martwych nie odczujesz 
Piękności ogorzałej ręki.

Czemuż to łódce zawierzamy 
Brzemię grobowych urn wieczyste 
I obrzęd czarnych róż spełniamy 
Nad wody gładkim ametystem? 
Tęsknota moja duszą władnie 
Za Meganomu mglistym brzegiem 
1 wstecz zawrócą czarne żagle 
Ku niemu rychło po pogrzebie.

Jak bystro chmury nadciągają 
Nie oświeconą krzesanicą 
I płatki czarnych róż padają 
Pod uniesionym w wiatr księżycem.
Oto, krogulec łez i śmierci,
Wzlotem bordiury znaczy czarne 
Wielka chorągiew — znak pamięci 
Po cyprysowej świeżej karmie.

I rozpościera się niezmiennie 
Wachlarz lat przyszłych znacznych bólem 
Nad miejscem, kędy z ciemnym drżeniem 
W piasek zaryto dziś amulet...
Tęsknota duszą moją władnie 
Za Meganomu mglistym brzegiem 
I wstecz zawrócą czarne żagle 
Ku niemu rychło po pogrzebie.

Na pólkach łódzkich 
księgarń są ostatnio o- 
siągalne Interesujące prze 
kłady z literatury rosyj­
skiej i radzieckiej. A za­
tem przede wszystkim 
polecamy „Białe noce 1 
Inne opowiadania** *— 
Dostojewskiego, w tluma 
czeniu Broniewskiego, 
Karskiego 1 Jędrzejewi- 
cza. Dalej polecamy re­
welacyjne „Notatki z fron 
tu 1941—1944“ Effendl Ka- 
pljewa. Adaptacji} tych 
zapisków oglądaliśmy nio 
dawno w telewizji w zna 
komitej interpretacji Woj 
ciecha Siemiona. Jeśli cho 
dzi o poezję to Państwo­
wy Instytut 'Wydawniczy 
wydał utwory Natalii 
Astafiewej w przekładach 
Mandaliana 1 Woroszylski© 
go. Miłośnikom lekkiej, 
rozrywkowej literatury po 
lecamy ciekawą powieść 
Andrieja Gullaszki — 
„Kontrwywiad**, a dzie­
ciom — „Przygody kapi­
tana Zalganowa“ — Nie­
krasowa zaadaptowane 
przez Irenę Tuwim. Tę 
ostatnią pozvcJę wydala 
„Nasza Księgarnia'* z ilu ­
stracjami Antoniego Unie 
chowskiego.

Dziewiąty (październi­
kowy) numer ,,Twórczoś­
ci “ przynosi bardzo cieka­
wą Informację Barbary 
Biernackiej pt. „W  łódzkim 
tyglu“ mówiącą o młodych 
poetach Lodzi. W tym  sa­
mym numerze znajdujemy 
ciekawo wierszo Jana 
Huszczy, omówienie alma­
nachu łódzkiego Oddziału 
ZLP „Osnowa** i wreszcie 
w działo „Archiwa** nie­
znany list Stendliala odna­
leziony w Żaganiu przez 
lyeszka Slugockiego. Autor 
tego ciekawego znaleziska 
znany polski stend hall sta 
mieszka w Łodzi i jest 
synem p. Franciszka Słu­
gockiego, artysty rzeźbia­
rza, który rok temu po­
dzielił się z czytelnikami 
„Odgłosów*4 swoimi cie­
kawym i wspomnieniami 
z okresu studiów w Ge­
newie i Paryżu w pierw­
szych latach naszego stule­
cia.

•
W swoim czasie pisa­

liśmy o kółku młodych 
astronautów z Łasku. Ze 
zapał młodych nie był sło­
m iany świadczy fakt, U 
niedawno astronauci z Pt?*? 
w Ł jsku  otrzymali pierw­
szą nagrodę na ogólnopol­
skim przeglądzie za model 
rakiety, która osiągnęła 
najwyższy pułap i napę­
dzana była najbardziej e- 
konomicznym paliwem. Ja ­
kie to paliwo? Niestety, 
nie udało się nam dowie­
dzieć. Łask nio Łask — 
budowa i działanie rakiet 
to rzecz poważna i osa­
czana tajemnicą. Maluezko 
a Łask zmieni się nam  w 
rodzime Cap Canaveral.

•
*  „Przemysł wełniany 

myśli Ju i o wiośnie** — 
czytamy gromki tytuł w 
jednej z łódzkich gazet. 
Niestety — kiedy zima na 
karku przemysł myśli o 
wiośnie, wiosną zapewne 
będzie myślał o Jesieni, 
a jesienią o lecle. Ze też 
nigdy nie można utraflć I 
pomyśleć o odpowiedniej 
porzi* roku we właściwym 
czasie.

•
•'V- Niedawno rozstrzygnię­

to konkurs na utwory li­
terackie małvch form zor­
ganizowany przez Związek 
Zawodowy Metalowców. 
Wśród nagrodzonych 1 wy­
różnionych znaleźli się ró­
wnież twórcy z Łodzi. O- 
tóż trzecią nagrodę w dzia­
le poezji otrzymał Tadeusz 
Gicgler za wiersz satyry­
czny pt. „Ballada o mło­
dym tokarzu**. W dziale 
piosenek wyróżnienia o- 
trzymall Jerzy Panase- 
wicz, Sergiusz Jaśkiewicz 
(teksty) i Adam Markie­
wicz (kompozytor).

#  Z  okazji Dni Filmu 
Radzieckiego gościła w Ło­
dzi delegacja radzieckich 
filmowców. W skład dele­
gacji wchodzili — wybitny 
reżyser Sergiusz Gierasl- 
mow, znana aktorka Ta­
mara Makarowa oraz mło­
da studentka Instytutu 
Filmowego Zanna Doloto­
wa. Goście zwiedzili Łódz­
ką Wytwórnie Filmową o- 
raz spotkali się ze studen­
tami Wyższej Szkoły Tea­
tralnej i Filmowej.

•
^  Dwie bardzo Interesu­

jące wystawy eksponowa­
ne są w Muzeum Historii 
W łókiennictwa. Pierwsza 
jest krótkim  przeglądem 
historii przemysłu w na­
szym mieście i nosi nazwę 
„Z  dziejów Łodzi przemy - 
słowej**, druga pn. „Wy­
nalazczość pracownicza w 
przemyśle włókienniczym'* 
zainteresuje z pewnością 
szerokie rzeszo inteligencji 
technicznej.

J. W.
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FRANTISEK KAFKA P r z e ł o ż y ł :  M A R E K  R E G E L

NARADA 
U STAROSTY

Udało nam się uzyskać jeszcze dwa fragmentu opo­
wieści Franłdsika Kafki „Okrutne lata"... Przedstawiamy 
rzecz Czytelnikom. „Okrutne lata" ukażą się niebawem 
w Polsce w postaci książkowej.

Zdecydowaliśmy się na przedstawienie tych frag­
mentów, bowiem książka posiada niewątpliwy walor po- 
zna-wczy i podstawową tendencję humanistyczną. Nato­
miast niektóre szczegółowe oceny i naszkicowane w niej 
sytwetki wydają się problematyczne. W szczególności 
budzi zastrzeżenia umiarkowana, ocena ■„Starosty" 

getta Chai-ma Rnimkawsikiego — Kafka daleki jest od 
zdecydowanego potępienie, te) postaci. Otóż istnieją 
źródła wskazujące na fakt, iż Rumkowski kolaborant, 
człowiek o chorobliwej niemal megalomanii bywał bez­
względny, okrutny.

Te usterki książki Kafki nie zmniejszają jednak je) 
podstawowych wartości poznawczych i humanistycznych.

Iser G rynszta jn  przeszedł 
przez b iura  adm in istrac ji 
getta, pozdraw ia jąc  dobrych 
sum iennych urzędników . 
Przez chw ilę  zatrzym ał 
w zrok na  w iszącej na  ścia­
n ie  fotografii starosty. W y­
sokie p iękne  czoło pod 
ślicznym i, s iw ym i w łosam i 
i  szlachetna, de likatna 
tw arz. Zeszłej zitmy, podczas 
głodu, ludz ie  burzy li się 
przeciwko Rum kow sk i emu. 

A le  on odw ażn ie  przeciw-
•  s taw ił się buntow i. Bez 

eskorty w jecha ł bryczką we 

W zburzony t łu m  i utw orzył
J  z ' jego przedstaw icie li kęr
f. która zbadała stan
•  gospodarki getta. O d  tej po­

ry Rum kow sk i stał się d la 
getta d rug im  bogiem.

G rynszta jn  wszedł do ga­

b ine tu  starosty. G ab ine t by ł 
urządzony bard00  starannie, 
ty lko  stół m ia ł wysoki po­
łysk. Starosta siedział za 
stołem, w ygląda ł identycz­
n ie  ja k  na  fotografiach —  
m ąd ry  starzec w  pe łn i sił. 
Na przeciw ległej ścianie 
W isiało duże  lustro, w  k tó ­
rym  od czasu do  czasu 
Rum kow sk i przeglądał się.

„Dzień dobry, starosto!"
„Dzień dobry, Iserze. Co 

ja  tu przeczytałem? W ie­
n iaw sk i zgłosił się do Poz­
n an ia ! N ie m oże przecież 
iść z kuchn i".

„Jest trochę kopnięty w  
głowę, sam  n ie  w ie  czego 
chce. Córka jest z  tego po­
w odu zm artw iona, żona 

rów nież".
„W iesz co Iserze? Ja  go 

skreślę. M oże iść w  przy­
szłym  transporcie".

G rynszta jn  usiad ł w  n i­
sk im  fotelu i  zapytał: 
„G dzie  jest W inaw er?"

„Jeszcze oblicza. M usim y 
w iedzieć ja k  w ygląda nasza

sytuacja dzis ia j. N iem cy są 
dziw n ie  spokojni, m ili, to 
d la  nas w ie lka niespodzian­
ka, w  tym  siedzi jak iś  d ia ­
beł".

Na progu s taną ł i uk ło ­
n i ł  się z szacunkiem  Rum- 
kowskiemu A jz ik  W inaw er, 
d robny zw inny  ja k  żywe 
srebro człowieczek, z ostrą 
szpiczastą czarną bródką. 
Był on doradcą finansow ym  
starosty. ; Na G rynszta jna 
spo jrza ł p rzen ik liw ie  i tro­
chę ironicznie. S iad ł w  fo ­
telu po  drug iej stronie sto­

łu  i  sucho Isera pozdro­
w ił.

N ie, n ie  lub i m n ie  —  po ­
m yślał G rynszta jn  —  odlcla- 
n ia jąc  się. Z  zazdrości, że 
starosta zna m n ie  od k ilk u  
lat. Ja  m u m yśla ł da le j —  
też zazdroszczę szybkiej ka­
riery. Jego rodzina sprze­
da je  w  drogerii na  Zgier­
skiej stare rupiecie, a le  A j­
z ik  W inaw er jest ju ż  f in an ­
sową g łow ą getta. Na spra­
w ach finansowych lepiej się 

zna n iż  nie jeden dyrektor 
banku.

„Nu, W inaw er, wszystko 
w  porządku?"

Rum kow sk i w łoży ł oku la ­
ry i z łączy ł lekko ręce, 
zawsze to  robił, kiedy był 
w  dobrym  humorze. T ró j­
kąt, który rządził gettem 
był siln ie  zw iązany i n a ­

w za jem  się uzupełnia ł. Chy- 
trość i finansowa przebie­
głość W inaw era rów now a­
żona by ła przez dobre ser­
ce i życiow ą m ądrość G ryn ­
sztajna. A  do  tego byl jesz­
cze Rum kow sk i z  n iezm or­
dow aną energią. N ik t z trój 
ki n ie  chcia ł niszczyć fun ­
dam entów  tej współpracy, 
m im o  że m iędzy obydwo­
m a doradcam i panow ała 

zazdrość.

i,Tak, wszystko, co pole­
całeś m i zrobić, starosto".

„M usim y dzis ia j om ów ić 
wszystkie sprawy dotyczą­
ce przybyszów. B ibow  kład ł 
m i do serca, aby oni tu  
ak lim atyzow all się. Czy m a ­
m y  wszystko przygotowane 
do ich zakw aterow ania?" —  
Rum kow sk i spojrzał w  stro­

nę  Grynsztajna.

„Owszem, starosto. Trans­
port, który przy jdzie  roz­
m ieścim y w  m niejszych do­

m ach na  M arysińskie j; 
m ieszkania po  jesiennej e- 
p idem ii ty fusu są ju ż  wy- 
dezynfekowane. D w a d a l­
sze transporty zakw ateru­
jem y  na Franciszkańskiej i 

Rubensa. Pod koniec roku 
drug i transport z  Pragi 

przeniesiemy z Łag iew nic­
k ie j na  Franciszkańską, a 
zw o ln iony w  ten sposób 
dom  przeznaczymy na  szpi­
ta l dziecięcy".

„M am y d la  lud z i z  trans­
portów  zapewnione podsta­
wowe racje żywnościowe; 
m uszą się do  n ich  przy­
zwyczaić i m uszą one im  
wystarczyć. Zm nie jszy  się 

ilość w arzyw  na M arysinie , 
nasi ludzie  są bardzo w y ­
czerpani. Z a trudn im y  przy­

byszów tam , gdzie będzie­
m y potrzebować rąk  do pra ­

cy. K to  pó jdzie  do resortów 
dostanie ca ły  przydzia ł je ­
dzenia".

„Za pracę ludzi w  resor­
tach o trzym ujem y od N iem ­

ców  jedzenie. M ałe  odchy­

lenia są w yrów nyw ane de­
w izam i, które w ykryje  son- 
derkom,mando. A le  co bę­

dzie, je że li B ibow  zażąda 
w yrów nan ia  zaległości, któ­
re pow sta ją z powodu ży­
w ien ia  przybyszów ?"

„N ie  m artw  się tym, Ise- 
rze! B ibow  nam  tym  raz aro 

dodatkowej ilości jedzenia 
d la  transportów  r.ie za li­
czy na  poczet pracy resor­
tów . I dlatego n ie  będziemy 

m ie l; żadnych trudności".

Chaim  Rum kow sk i z za­
dowoleniem  przyg lądał się 
jak ie  w rażen ie  na  twarzach 
w spó łpracow ników  wywrze 
w y n ik  jego dzisiejszej w a l­
k i z B ibowem . „To w yrów ­
nam y kiedyś, w  przyszłości".

„A  ja k  będzie z  czarnym  
rynk iem ?" —  pow iedzia ł 

prędko A jz ik  W inaw er na  
pojednanie.

„Do tego potrzebowałem  
twoich obliczeń, W inawerze! 
Naszych ludzi jest tu sto ty ­
sięcy" —  Rum kow sk i z a j­

rzał do  e laboratu, zde jm u ­
ją c  okulary . „Ludzie  w  re­
sortach i adm in istrac ji getta 
zarab ia ją  tezy m ark i dzien­
nie, m iesięcznie w  sum ie —  
4 m iliony . Na w ykup przy­

d z ia łów  sto tysięcy ludzi 
m usi m ieć 5 m ilio nów  m a ­
rek. Podatki od  w ynagro­
dzenia i  czynsze za m iesz­
kan ia  d a ją  nam  dalszy m i­
lion  dw ieście tysięcy. W  o- 
biegu jest około sześciu m i­
lio nów  gettomarek. z  róż­
nicy m iędzy  m iesięcznym i 
zarobkam i, a p ien iędzm i w  
obiegu korzysta czarny ry ­
nek. K to  n ie  zarab ia  od ­
przedaje część przydziału 
za wyższą cenę, aby m ieć 

p ien iądze na  w ykup racji 
przypadającej na  dekadę. 
Czy jest ta k ? "

G rynszta jn  s łuchał m il­
cząc.

W inaw er po tak iw ał gło­
w ą.

„D ruga rzecz, dopók i je ­
dzeniem  jest żyw iony czar­
ny  rynek, dotąd  trzy tysią­
ce pracow ników  naszego a- 
paratu  zaopatrzenia prze­
prowadza różne kom b ina­

cje. Około pó łto ra  z  n ich

kom b inu je  dodatkowe por­
c je  chleba d la rodziny, d ru ­
ga połowa sprzedaje chleb 
na  czarnym  rynku. Traci 
się w  ten sposób na jm n ie j 
sto dziew ięćdziesiąt bochen­
ków, którym i p łacim y przy­
byszom za ich rzeczy. Czy 
były ostatnio w  aparacie 

zaopatrzenia kradzieże, Ise- 
rze?‘‘

„Nie, starosto. Ludzie się 
n a jad a ją  w  czasie transpor­
tu jedzenia, ale n ie  w yno­
szą nic. B o ją  się sądu i  w y­
s ied lenia!"

„Na czarnym  rynku 
m ożna zawsze dostać m nó ­
stwo jedzenia. Przybysze 
m a ją  pieniądze, dlatego 
podnoszą się ceny. W  get­
cie jest około m iliona  m a ­
rek n iem ieck ich ta jn ie  przy 
w iezionych. Jedzenia nie 
wystarcza, zw iększający się 
popyt zwiększa ceny. Chleb 
kosztuje ju ż  dwadzieścia 
marek. Jeże li zdrożeje do 
trzydziestu sześciu będę za­
dowolony: ludzie  z transpor: 
tów  n ie  będą ju ż  go kupo­
wać. W yprzedają wszystkie 
wartościowe rzeczy i n ie ­
d ługo zabrakn ie  im  pienię­
dzy!"

G rynszta jn  lu b ił ten cha­
rakterystyczny d la  starosty 
spokojny sposób rozum ow a­
nia.

„A  po tem ?"

„Potem będą m usie li przy­
bysze w ziąć się do  pracy!"

C haim  Rum kow sk i pochy­
l i ł  głowę nad  elaboratem  
swego doradcy finansowe­
go, w łoży ł okulary .

„A lbo  sam i tu ta j zrobi­
m y  do w iosny porządek, a l­
bo go zaprow adzą ju ż  Nism- 

cy —  ale potem  będzie go­
rzej! D latego każdy trans­
port oznaczam  tu ta j"  —  po­
ruszył zw itk iem  dokum en­
tów , k tó je  w y ją ł z szuflady. 
„Przybysze złożyli przed od ­
jazdem  każdy po sto m arek 
i B ibow  zaznaczył m i to na 
rachunku. K iedy się wy- 
przedadzą ze wszystkiego i 
trochę przyzwyczają do ży­
cia w  getcie, w ypłac im y im  

te ic h  p ieniądze, a le  w

trzech ratach, żeby zbyt 
mocno Ich n ie  czuli w  rę ­
kach. W tedy pieniędzy bę­

dzie więcej o  dw a m iliony , 
czarny rynek będzie jeszcze 

droższy, a jedzenia an i o 
kapkę więcej. Nastąpi zdro­

wa, automatyczna regulacja 

cen".
„Zdrow a wewnętrzna in ­

f la c ja !"  —  dodał z lisim ' 
wyrazem  tw arzy A jz ik  W i­

nawer.
Iser G rynszta jn  pokręcił 

g łową.

„B ę fo  nas przek linać tak* 

ja k  lunzie  w  getcie przekli­
na ją , że wszystko podroży­
liśmy. Odnosim y się do 
nich tak, ja k  do kogoś obce­
go".

„Będą przek linać siebie* 
Iserze! D rugi praski trans­

port żąda, ja k  wiesz, żeby 
mógł sam  sobie gotować. 
Czym  prędzej im  pozw oli­
my, tym  lepie j! Jeże li będą 
gotować we w łasnej kuchn i 
zupy, jak ie  im  dotąd  goto­
wała nasza kuchnia, ich 
gniew  obróci się przeciw  
n iektórym  z  nich , przeciw  
tym , którzy będą gotować. 
D am  rozporządzenie, aby 
każdy transport, jeżeli chce* 
otrzym ał w łasną kuchnię". 

Starosta m ów ił prędko, ja k  
zawsze, kiedy był rozdraż­
niony. „ I będą sa/mi zała­
tw iać sobie w łasne sprawy: 

w  g rudn iu  powstanie U rząd 
d la Przesiedleńców, w  k tó ­
rym  będą pracować ty lko  
ludz ie  z  transportów . U rząd  
ten będzie za ła tw ia ł wszyst­
ko to, z  czym teraz prze-< 
siedleńcy przychodzą do  
modch b iu r".

„Tak n ie  może być, sta* 
rosto!"

„Twoje dobre rosyjskie 
serce m usi się zawsze w  to­
bie odezwać, Iserze. M yś­
lisz, że chcę ich zniszczyć? 
Nie. Będą m o im  ludem , tak  
ja k  tutejsi, muszą się ty lko  
przyzwyczaić. M uszą poznać 
ja k  w ygląda życie, kiedy 
przez okrąg ły  m iesiąc je  się 
ty lko  bruk iew , n ie  będą 
■wtedy twardsi od tutejszych 
m n ie j posłuszni. Cóż, czy 
przez w iele  la t n ie  pozna­
łeś m nie. Iserze?"

„U czyn iłbym  ju ż  teraz tfffl 
eksperym ent z  uprze jnH\ 

tw arzą, starosto. Skutek or 
siąga się prędzej m iłym  sło­
wem , n iż  w  parę koni —  
tak  m ów iło  się kiedyś w  
B iałym stoku".

„W iesz co, Iserze? Z robi­
m y  m ały  egzam in, będziesz 
m ia l w iele zm artw ień, oczy­
wiście z chęcią pomogę d .  
W ybierz sobie z transportu 
jakiegoś przesiedleńca, okaż 
m u  swe dobre rosyjskie 
serce i znoś nieprzyjem noś­
ci, które z tego powodu w y­
n ikną . Jestem  ciekaw , co 
będziesz m ów ić  na  ten te­
mat, za trzy m iesiące lub  
za pó l roku".

„ Ja  bym  tego n ie  rob ił" —  
pow iedział W inawer.

„Ty byś n igdy n ic  dobre­
go n ie  zrobił n ikom u , W ina- 
werze1* —  uszczypliw ie zaś­

m ia ł się starosta i podał na  
pożegnanie rękę sw oim  do­
radcom.

Finansowy doradca getta 
uśw iadom ił sobie w  tej 
w łaśnie  chw ili, że starosta 
poznał ju ż  jego charakter do 

głębi.

! ) Tytuł pochodzi od tłu­
macza —  red.

A N D R Z F J  K E M P A

0 ŁĘCZYCKIM DIABLE
Przed bardzo w ielu laty  ze­

słał na ziemię polską król 
głębokiego pieklą Belzebub, 
całą chmarę szatanów, któ­
rym  przewodzili Farel, Or- 
kiusz, Loheli, Szczebiot. Od­
mieniec, Gorzat, Strojnat i 
k ilka  tuzinów diablich ofice­
rów. Rozbiegli się po polach
i lasach, ukrywali w bag­
nach i ruinach starych zam ­
czysk, by ciemną nocą wy­
łazić z bezpiecznych kry jó ­
wek i tum anić wędrowców, 
wydm lkufll 1 straehajlów. 
Biegli kabaliścj skrzętnie ob­
liczy)!, że każdy śmiertelnik 
otoczony jest zastępem 11000 
szatanów, niełatwo więc 
było przeciętnemu wysłanni­
kowi piekieł dokonać takich 
czynów, aby o n im  ludzie z

grozą i podziwem mówili. A 
przecież obok Twardowskie­
go, co to diabłu w pacht du­
szę oddał i teraz za przed­
niego biesa jest uważany, 
stoi im ć Boruta, mianowany 
przez samego rządcę ciem­
ności namiestnikiem w Tu­
mie 1 Łęczycy. Boruta to 
diabolo novus w  kronikach 
piekielnych, głucho o n im  
nawet w tak szacownym 
dziele, jak im  są „Nowe Ate­
ny, albo Akadem ia wszelkich 
sciencjęj pełna", ks. Beme- 
dykta Chmielowskiego, znaw­
cy diabelskich sekretów. 
Aleksander Bruckner powia­
da tylko, że miano Boruty 
znano było mieszkańcom tych 
ziem już w ósmym stuleciu 
naszej ery.

Starodawny m it o Borucie, 
diable łęczyckim, stal się po­
wszechnie znany dzięki wy­
trawnym zbieraczom ludo­
wego folkloru połowy X IX  w. 
Pierwszy opracował podania 
łęcz-yokiego ludu  o  Borucie 
K . W ł. W óicicki, po nim  do­
rzucili k ilk a  nowych zaoi- 
sów Szymanowski, Zmorski i 
Kozerski.

Przed laty jeden z łódzkich 
nauczycieli gimnazjalnych ze­
brał owe gawędy 1 ogłosił w 
maleńkiej, skromnej broszur­
ce (Boruta. Podania. W ybrał 
1 poprzedził wstępem Zyg­
munt Hajkowski, Łódź 1935, 
ss. 31,1 mlb.). Ostatnio posta­
cią Boruty zainteresował się 
poeta i m iłośnik łęczyckiego 
ło lk loru, W łodzim ierz Piotro­

wski. Jego wysiłek twórczy 
utrwalony został pięknym  
drukiem  i oprawą graficzną 
przez Wydawnictwo Łódzkie.

Boruta Piotrowskiego to 
diabeł uwspółcześniony, choć 

.z  dobrej szkoły gawędziar­
stwa ludowego wyrosły. Sta­
re legendy i skąpe źródła et­
nograficzne złożyły się na 
podbudowę faktograficzną, 
resztę stanowi warstwa im ­
prowizacji literackiej, prze­
pełnionej głębokim liryzmem.

Autor przedstawia niejako 
kolejne etapy „życia” boha­
tera, od czasów piastowskich 
poczynając a kończąc na n a j­
bliższej nam  współczesności. 
Nie rezygnuje przy tym  Pio­
trowski z tradycyjnych metod 
ludowego gawędziarstwa: bąś- 
niowości. grozy, udziwnienia, 
często groteski.

Według klasycznych wzorów 
Boruta to w iem y konterfekt 
łęczyckiego „piskorza” , z pod- 
goloną głową i zawiesistymi 
wąsami, odzianego w bogaty 
kontusz i czerwone, wywijane 
buty węgierskie. Tak samd 
wygląda Boruta w  książecz­
ce Piotrowskiego. Boruta nie

jest okrutny, czasem zakpi 
sobie z bernardyna, kogoś tam 
otumani i pobląka po werte­
pach, skory jest do wypitki 
1 wybitki. całą złość swoją 
wyładowuje tylko na niena­
w istnym mu łęczyckim t..- 
mie. Namiestnik piekieł po­
trafi jednak karać surowo 
chciwość, zdradę i opilstwo,
0 czym się snadnie można 
przekonać z  książki Piotrow­
skiego.

Z biegiem la t przyw iązał 
się diabeł Boruta do tei zie­
m i łęczyckiej. sitał się na- 
triotą regięnu, nawet od­
wieczna złość do archikole- 
giaty łęczyckiej ustąpiła 
miejsca głębokiej miłości do 
jej potężnych murów, które 
ongi z diabłem Myszyniec- 
k im  w niwecz chciał obró­
cić. A kiedy hitlerowski na­
pastnik uszkodził stare mu- 
ry i wypalił wnętrze św ią­
tyni „Boruta... wykuśtykał 
spod kam ienia na Szwedzkiej 
Górze..., wieżę obłapił, głas­
kał tym i kocimi pazurami
1 płakał, tak podobnież, jak 
małe dziecko”. Poczciwy 
przybylec z  otchłani piekiel­

nych dożywa dziś chyba dni 
swoich i błąka się po sło­
wiańskim grodzie tumskim , 
patrząc na um iłowaną Łęczy­
cę i je j kopalnie, które, jak  
wieść gminna głosi, niedaw­
no ludowi okolicznemu po­
darował. Niech czar baśni 
trwa nadal, niech go nie pło­
szy gwizd syren fabrycznych. 
Przeczytajcie uroczą ksią­
żeczkę Piotrowskiego, a gdy 
będziecie zwiedzać tumską 
kolegiatę, może uśmiechnie 
się do Was z zarośli dobrot­
liw y staruszek Boruta, le­
gendarny diabeł łęczycki.

W łodzimierz Piotrowski: 
Dolo i niedole diabła Bo­
ruty. Wstępem i posło- 
wicm opatrzył Tadeusz 
Chróśeielewski. — Łótlż 

1963, W Ł, *. 137, i l  20.—



W r. 1938 złożyłem ^zytę 
redaktorowi działu literackiego 
w warszawskim „Dzienniku 
popularnym*4 p. Gackiemu. Re­
dakcja mieściła się na pierw­
szym piętrze jednego z do­
mów w Alejach Jerozolimskich. 
W małym pokoiku siedział p. 
Gacki (nawiasem mówiąc au­
tor ciekawej, znanej Już tylko 
nielicznym książki „Kobiety w 
życiu i twórczości Stefana Że­
romskiego**) i patrzy' na mnie 
nieufnie. Po chwili zmiękł, za­
prosił mnie, bym usiadł i na­
wo* sie rozgadał. Oczywiście 
felietonu, który mu przynio­
słem, nie przyjął, ale za to u- 
dzielił mi paru zbawiennych 
rad. Jedną z nich mogę przy­
toczyć w całości. „Widzi pan 
te trzy białe kartki, leżące 
przede mną? — powiedział re­
daktor Gacki. — Mam napisać 
na nich recenzję teatralna. Jeś­
li się nie zmieszczę, znaczy, 
że napisałem żle. Musze pi­
sać tak, bym na tych trzecH 
arkusikach powiedział 
ko, co trzeba41.

Spozierałem na trzy ćwiart­
ki białego papieru i do tego 
stopnia utrwalił sie wc mnie 
tanuen obraz, że zupełnie nie 
pam iętam  wyglądu redaktora 
Gackiego, natomiast widzę 
wciąż je*o biurko i ten bia­
ły, przygotowany do pisania 
papier. Dziennikarz winien 
więc pisać zwięźle, a przy tym 
dokładnie i wyczerpująco. Jeśli 
zasada ta obowiązywała wów­
czas, to cóż dopiero mówić 
dzisiaj, kiedy z miejscem w 
gazetach tak krucho. Różnica 
między literaturą a dzienni­
karstwem poleca na tym, że 
w literaturze chodzi o opis 
rozwinięty, z dygresjami, pro­
wadzony bez pośpiechu, swo­
bodnie, gdy tymczasem w 
dziennikarstwie trzeba pisać 
Rzybko, krótko i od razu do­
tykać istoty sprawy. Nieza­
pomniany Karol Kraus zauwa­
żył kiedyś: „Dziennikarza pod­
nieca terminowość. Pisze źle, 
gdy ma czas'*.

Mam przed sobą dwie książ­
k i: PUBLICYSTYKĘ Gabrieli 
Zapolskiej (Ossolineum, 1963) 
1 WSPOMNIENIA DZIENNIKA­
RZA Stefana Dunina, w tej 
samej firm ie i tegoż roku 
wydane. Tom Zapolskiej zawie­
ra  przedruki Jej prac publicys­
tycznych, ogłaszanych niegdyś 
w  dziennikach { tygodnikach, 
lwowskich, natomiast wspom­
nienia Stefana Dunina sa pod­
sumowaniem jego długoletniej 
pracy dziennikarskiej, doprowa­
dzonym do czasu pierwszej 
wojny światowej. Powiem od 
razu, że wolę wspomnienia Du­
nina, n iż wybór felietonów Za­
polskiej. Porównanie obu tych 
publikacji nasuwa wiele inte 
restijących wniosków. Oto felie­
tony 1 szkice Zapolskiej (któ­
ra  — Jak sama wyznaje — lu ­
b i pracę dziennikarską I żyć 
bez niej nic potrafi) na na j­
rozmaitsze tematy, głównie jed­
nak 1 przede wszystkim po­
święcono sztuce 1 literaturze. 
Niektóre z nich nawet ciekawe, 
np. opis spotkania z Modrze­
jewską, albo korespondencje 
nadsyłane z Paryża. Ale wszy­
stkie one (te felietony) obcią­
żone są grzechem niechlujnego 
gadulstwa. Badacze literatury, 
zajm ujący się Zapolską, stwier­
dzili już dawniej, że była to 
nadzwyczaj utalentowana dra- 
matopisarka (z powieściami
Już gorzej), ale pióro je j za­
wodziło w krytyce. Tutaj wy­
chodziły na Jaw lej braki, Jak 
np. niedostateczne oczytanie w 
literaturze i nJeukształcony 
smak artystyczny. Dlatego jej 
publicystyka literacka 1 dzien­
n ikarska jest powierzeń ow na, 
a  także gadatliwie rozpoetyzo-

wana. Bierze się to zapewne I 
stąd Jeszcze, że Zapolska mie­
rzyła wysoko, z zadęciem nie 
na swoje możliwości. Gdyby 
była skromniejsza (co nie zrz ­
ezy: pozbawiona ambicji), być 
może miałaby w tej publicys­
tyce lepsze rezultaty. Przynaj­
mniej nie raziłyby nas tak 
wielkie zamiary i mierne wy­
niki.

W przeciwieństwie do Zapol­
skiej, u jm ują WSPOMNIENIA 
DZIENNIKARZA Stefana Duni­
na. U jm ują skromnością, zna­
jomością przedmiotu i wdzię­
kiem. Dunin pisze o tym, co 
wie, co sam przeżył, zobaczył, 
zaobserwował, zbadał. Gdy czy 
tałem jego książkę, nieustan­
nie przychodziły mi na myśl 
słowa Somerseta Maughama: 
„Wszystko, o czym piszę. Jest 
prawdą, i dlatego każdy czło­
wiek — może odnaleźć siebie 
w moich dzieiacn. ronauto, 
rfzięki Bogu, piszę w stylu ga- 
•etowym, w stylu Dostojew-

it»go, Maupassanta i Tołsto­
ja, moich trzech wielkich 
gwiazd. Sam Jestem czytelni­
kiem i jeśli jakieś zdanie mu­
szę czytać trzy razy, aby je 
zrozumieć, to nic czytam wca­
le. Pisarz winien pisać dla pu­
bliczności, podawać Jej fakty, 
wydarzenia, czyny. Kto tego 
nie potrafi. Jest w moich o- 
czach pacykarzem, nawet gdy­
by go krytycy wynosili pod 
niebiosa**.

Jeśli pominąć kryjącą się w 
tej wypowiedzi przesadę i uwo­
dzicielską kokieterię, podsta­
wową jej prawdę można w ca­
łości odnieść właśnie do dzien­
nikarstwa. (A ów styl gazeto­
wy Dostojewskiego, Maupassan­
ta i Tołstoja, o którym mówi 
Maugham, to po prostu styl 
nie celebrowany, czyli dobry 
potoczny język literacki. Jaki 
używali cl wielcy pisarze). Za­
polska grzeszy, niestety, sztucz­
nością, pretensjonalność walczy 
w je j pismach publicystycznych
0 lepsze z podniosłym bana­
łem. 1 dlatego jej artykuły i 
felietony czyta się z pewną iry­
tacją. '

Na tym tle milsze 1 straw- 
nłejsze są rzeczowe, skromne
1 rzetelne wspomnienia Duni­
na. Jego książka jest zarazem 
historią prasy polskiej w Jej 
najbujniejszym  okresie, tj. w 
drugiej połowic dziewiętnaste­
go wieku. Po upadku po ✓sta­
nia styczniowego na literaturę 
i prasę polską spadły niebaga­
telne obowiązki. Miała ona stać 
się szkół: myślenia i szkołą 
wychowania narodowego. I w 
większości wypadków spełniła 
tę rolę. Dunin podaje historię 
narodzin i rozwoju poszczegól­
nych dzienników i periodyków, 
kreśli w zwięzłych, ale zarazem 
barwnych szkicach sylwetki wy 
bitnych dziennikarzy, a także 
współpracujących z prasa li­
teratów. Zresztą w owych la­
tach, kiedy specjalizacja nie 
była posunięta tak daleko, po­
m iędzy dziennikarstwem a li­
teraturą nie było takiej prze­
grody Jak dzisiaj. Wybitni pi­
sarze byli również dziennika­
rzami, a wybitni dziennikarze 
parali się z powodzeniem lite­
raturą.

Jeżeli Jednak, m imo pewnej 
niechęci, przeczytałem pisma 
publicystyczne Zapolskiej, to 
raczej ze względu na Ich war­
tość pozaliteracką. Po prostu 
traktowałem je Jako źródło 
wiedzy o problemach I spra­
wach tamtego czasu. Zapolska, 
która znana była ze swej od­
wagi, angażowała się w spory 
1 walkę, 1 to należy zapisać jej 
na chwałę.

Ale Jestem pewien, że każdy 
z nas to trzy pękate tomy PU­
BLICYSTYKI (każdy ponad 500 
stron druku) odda za niewielką 
sztukę tej samej pisarki. Za 
MORALNOŚĆ PANI DULSKIEJ, 
która zapewniła Zapolskiej u- 
znanle 1 sławę.

ZBIGNIEW SKIBICKt

P
roblem, który chcę dziś 
przedyskutować i poddać 
rozwadze i ocenie na­
szych czytelników, nie 

jest wcale nowy.
Mam na myśli zagadnienie 

wychowania fizycznego wśród 
uczącej się młodzieży.

Nie chciałbym zbyt wiele 
pisać o sposobach i formach 
krzewienia kultury fizycznej 
w  szkołach w okresie mię­
dzywojennym. Różnie to: .by­
wało. Pam iętamy dobrze —

m y  starsi — kiedy w  latach" 
trzydziestych, za należenie do 
k lubu sportowego wyrzucano 
z gimnazjum , gdyż dyrektor 
nie lub jł sportu i sportow­
ców, a takich „okazów” dy­
rektorskich było, niestety, 
bardzo dużo. W iemy z dru­
giej strony, że były w na­
szym kraju nieliczne „oazy” 
— szkoły, w których kierow­
nik czy dyrektor - zwolen­
nik rozwoju ku ltury  fizycz­
nej, razem % nauczycielem 

' g imnastyki patrzyli przez 
palcfc,. gdy niejeden , 7. ich

wychowanków bra ł udział w
meczach piłkarskich . pod 
zmienionym nazwiskiem, by 
ominąć obowiązujące przepi­
sy i by nikt nie mógł się 
przyczepić, że szkoła hołubi 
w swych szeregach zawodo­
wych futbolistów czy koszy­
karzy. Różnie bywało z nau­
ką gimnastyki, jeszcze mi­
zerniej przedstawiała się ilość 
sal gimnastycznych i wy­
kwalifikowanych oedagogów 
WF.

Dziś jest inaczej, Z roku 
na rok rośnie ilość pięknych

II komfortowych gmachów 
szkolnych 7. salami gimna­
stycznymi, nie ma chyba wo­
jewództwa, w którym  na­
wet najmniejsze miasteczko 
powiatowe nie posiadałoby 
k ilku  liceów ogólnokształcą­
cych czy średniej szkoły za­
wodowej lub technikum spe­
cjalistycznego. Wysiłek pań­
stwa na inwestycje szkolno- 
oświatowe jest olbrzymi; Spo­
łeczeństwo również docenia 
znaczenie wychowania fizycz­
nego w szkołach. Przypóm- 
nijm y, że ze środków świad­
czonych przez społeczeństwo 
na budowę szkół Tysiąclecia, 
wy budowaliśmy już przeszło 
700 „tysiąclatek” w miastach 
i wsiach!

Skoro więc mam y coraz 
lepsze warunki lokalowe, a 
kadra fachowych nauczycieli 
powiększa się z roku na rok, 
wypada zadać zasadnicze py­
tanie: Czy rozw ój k u ltu ry  
fizycznej w  szkołach podsta­
w owych, liceach i technikach 
osiągnął poziom , jak iego byś­

m y sobie życzyli i ja k i w in ­
n iśm y osiągnąć m a jąc  na u- 
w adzc zdrow ie fizyczne m ło ­
dzieży?

Rozpatrzmy to zagadnienie 
iia przykładzie E.odzi. Do 
szkół różnych typów i stop­
ni uczęszcza w naszym mieś­
cie (oczywiście bez wyższych 
uczelni) 120.000 młodzieży. 
Szkół podstawowych było 160, 
licealnych 31 techników 23, 
przyzakładowych i międzyza­
kładowych 25, specjalnych , 12 
zasadniczych zawodowych 29, 
— razem 282. 7. tej liczby za­
ledwie 128 szkół było wypo­
sażonych w sale gimnastyczne, 
137 w boiska. W b. roku o- 
1 warto 1 szkolną pływalnię. 
W 72 szkołach gimnastyka od­
bywa się w pomieszczeniach 
zastępczych (świetlice, duże 
klasy, korytarze), a kilkanaś­
cie obiektów szkolnych nie

JERZY
WILMAŃSKI

Siedem lat temu ukazat się 

nakładem „Iskier” Almanach 

Młodych Pisarzy, w którym 

zadebiutowałem dwoma wier­

szami. Od tego czasu wyda­

łem dwa zbiorki poetyckie. 

W 1959 roku — „Poemat nie­

doskonały" i przed paroma ty 

godniami „Obronę krajobra­

zu”. Oba ukazały się nakładem 

Wydawnictwa Łódzkiego.

Obecnie kompletuję powoli 

trzeci zbiór, który będzie no­

sił tytuł „Ten czas” i w k tó ­

rym  zamierzam pomieścić 

więcej niż w poprzednich to­

mikach wierszy mówiących o 

naszym mieście. Jeden z cy­
k lu  moich „Łodzi” znalazł 

się ju ż  w „Obronie krajobra­

zu” (..Łódź nocą”), drugi dru­

kowały niedawno „Odgłosy’*. 

(„Łódź-świt”).

Poza tym zbieram materiały 

(czytam starą łódzka prasę, 

wspomnienia, studia historycz 

ne), które posłużą m l do na­

pisania książki chyba histo­

rycznej, bo akcja toczyć się 

będzie przed ponad pół wic- « 

kicm. Książki nie mam odwa­

gi nazwać powieścią, choć,, o- 

bok postaci autentycznych 

występować będą takż^-Jjfc-r 

cyjłie. Zmyślona będzie przede 

wszystkim postać narratora 

— szatniarza modnej w po­

czątkach naszego stulecia ka­

w iarni łódzkiego parnasu. 

Szatniarze, jak wiadomo, wio 

le wiedzą.

O Łodzi mówi się często, ie 

nie posiada tradycji kultu­

ralnych. W  książce do której 

zbieram materiały chcę przy­

pomnieć, że tradycje takie 

istnieją — 2 pewnością nie 

są one na miarę Krakowa czy 

Warszawy, ale zawsze...

Rendez-vous w księgarni

Wiemy jak  wyglądają kon­
wencjonalne wieczory autor­
skie. Wszystko w atmosferze 
oficjalnej i zazwyczaj nieco 
sztywnej. Spotkania czytelni­
ków z pisarzami, jakie orga­
nizuje Dom Książki wspólnie 
z oddziałem ZLP w księgarni 
przy ul. Piotrkowskiej 105 
mają niespotykany dotąd, 

charakter. Czytelnik kupuje 
książki, prosi autora o auto­
graf i rozmowy, jakie przy 
tej okazji się odbywają, mają 
charakter intymny, niejako 
prywatny — w kameralnej 

atmosferze po prostu lepiej, 
swobodniej się dyskutuje. 
Cotygodniowe rendcz-vous pi­
sarzy z czytelnikami zdobędą 
sobie w Łodzi z pewnością 
dużą popularność. Dotychczas 
podpisywali swoje książki Le­
on Gomolicki i Bernard 
Sztajncrt, w przyszłości spot­
kamy tam Stanisława Czerni­
ka, Władysława Rymkiewi­
cza, Jana Huszczę, Jerzego 
Walcńczyka i wielu innych.



m « żadnych sal gimnastycz­
nych. Nauczycieli wychowa­
n ia  fizycznego z wyższym 
wykształceniem było 151, w 
tym  kobiet 66, z półwyższym 
(SN) i średnim 110, w tym 
63 kobiety — razem 261. Po­
trzeba zaś dwa razy tyle!

Jestem zagorzałym przeciw­
n ik iem  publicystyki naszpi­
kowanej długim i szeregami 
liczb i nużącej statystyki. U- 
ważam  jednak, że bez za­
prezentowania tych k ilkuna­
stu danych liczbowych nie 
byłbym  w możności udowod­
nić, że z rozwojem kultury 
fizycznej w szkolnictwie 
podstawowym i średnim nie 
jest u nas najlepiej. O ile 
bowiem w  liceach ogólno­
kształcących i niektórych 
szkołach zawodowych czy 
technikach sytuacja nie przed 
stawia siQ tragicznie, to w 
szkołach podstawowych — 
wręcz katastrofalnie. W  tych 
ostatnich wychowania fizycz­
nego uczą nauczyciele ze 
średnim wykształceniem pe­
dagogicznym i te kw alifika­
cje upoważniają do prowa­
dzenia gimnastyki. Ale: z 254 
nauczycieli zaledwie 96 prze­
szło przeszkolenie na krótko­
terminowych kursach specja­
listycznych. A  więc zaledwie 
35°/0 nauczycieli ma jakie 
takie pojęcie o prowadzeniu 
zajęć wf. To ostatnie zesta­
wienie nie obejmuje nauczy­
cieli klas I—IV, gdyż prze­
pisy mówią, że w tych k la­
sach wszystkie przedmioty 
•prowadzi jeden nauczyciel. 
W  praktyce wygląda to na­
stępująco: od osobistego zain­
teresowania pedagoga ku l­
turą fizyczną zależy, czy 
dzieci, które dopiero poszły 
do szkoły, będą prawidłowo 
uczyły się gimnastyk] i będą 
upraw iały gry < zabawy 
sportowe. M am przyjaciela, 
który w tym  roku posłał do 
pierwszego oddziału swego 
syna i  chciałby, żeby jągo 
dziecko nie tylko nauczyło się 
czytać, pisać i rachować, ale 
żeby prawidłowo rozwijało 
się fizycznie. Chłopak aż

rwie się do gimnastyki, chce 
bawić się piłką. Od nowego 
roku szkolnego m inęły dwa 
miesiące, ale dzieci nie m ia­
ły jeszcze an i jednej lekcji 
gimnastyki. Pokazano im  ty l­
ko salę gimnastyczną w ich 
nowej pięknej szkole, a wy­
chowawca jak ma dobry hu- 
rrior, to mówi: idźcie dzieci 
i  pobawcie się na boisku pił­
ką. Ale jak się mają bawić, 
n ik t im nie pokazuje. Podob­
no tego rodzaju przykłady 
nie należą w niższych od­
działach do rzadkości. Opinia 
w Kuratorium  jest znamien­
na: sprawa wychowania fi­
zycznego w szkołach podsta­
wowych, w  klasach I- IV  
przedstawia się bardzo słabo.

Wprawdzie w ubiegłym ro- 
kp Kuratorium  i Okręgowy 
Ośrodek Metodyczny przystą­
p iły  do przeszkolenia na kur­
sach specjalistycznych nau­
czycieli klas, I —IV  bez wzglę­
du na wiek i pleć. Przeszko­
lono 176 osób. z czego z dziel 
nicy Łódź-Śródmieście 87. 
Dzielnica ta posiada 26 szkól 
podstawowych — a Bałuty, 
które m ają 43 szkoły pod­
stawowe przeszkoliły „aż" ..
16 osób. Czy więc można się 
dziwić, że nauka gimnasty­
ki kuleje w pierwszych od­
działach szkół podstawowych?

Jest rzeczą powszechnie 
wiadoma, że o wszelkich o- 
siągnięciach, o powodzeniu 
takiej czy innej akcji decy­
dują ludzie, ich zapał i o- 
sobisty stosunek do danego 
zagadnienia. .leżeli .dyrektor 
gimnazjum  kocha sport i in­
teresuje się ku ltu rą  fizyczną, 
i ma fachowych nauczycieli 
wf — jego szkoła przoduje 
w  usportowieniu. Jeśli jesz­
cze zarząd koła rodzicielskie- 
go popiera roizwój ku ltury  
fizycznej i *  pomaga dyrekcji
— wynikj nie dają na siebie 
długo czekać.

Nie można się więc dziwić, 
że we współzawodnictwie o 
najbardziej usportowioną szko 
łę na rok 1962/63 bezapela­
cyjne zwycięstwo odniosło w 
Łodzi X IX  Liceum Ogólno­

kształcące Im . A. M ickiewi­
cza, Tajemnica tego sukoosu 
jest ogólnie znana. Dyrektor 
Eugeniusz Zcieney kocha sport 
i uczniów, którzy go upra­
w iają, a mając do dyspozycji 
nauczycieli wf mgr Andrzeja 
Bogusza i Janinę Jasińską do­
prowadził do tego, że „dzie­
więtnastka’1 uzysikała wysoki

sama uwaga dotyczy Szkoły 
Ćwiczeń przy SN — mimo, 
że Szkoła ma trudności z 
uzyskaniem sali gimnastycz­
nej i uczniowie często ćwiczą 
na korytarzach.

Obok X IX  Liceum Ogólno­
kształcącego, które zdobyło 
wiele odznak wyróżnień i 
tytułów, dobre rezultaty we

poziom wychowania fizycz- 
nogo, co absolutnie nie prze­
szkadza uczniom w osiąga­
n iu  dobrych rezultatów w 
nauce.

W  tym samym budynku co 
„dziewiętnastka” mieści się 
Studium  Nauczycielskie. Pro­
szę pójść na lekcje gimnasty­
ki w klasach I I I  i IV  i zo­
baczyć jak je prowadzi Irena 
Sulejanka. To satysfakcja pa­
trzeć na poziom ćwiczeń i 
wyrobienie ćwiczących. Ta

współzawodnictwie osiągnęły 
też X X II  Liceum Ogólno­
kształcące, Technikum Eko­
nomiczne nr 3, X X I i 
X X V I LO. Ale tam, gdzie 
dyrektor nie interesuje się 
sportem, a zagadnienie wf 
jest mu, powiedzmy oględ­
nie, obojętne, rezultaty są 
mierne. Tylko tym i wzglę­
dami można tłumaczyć, że X  
Liceum Żeńskie Ogólnokształ­
cące im. M. Konopnickiej 
jeszcze w 1961/62 r. miało

dobre wyniki, a w  m inionym 
okresie spadło na szary ko­
niec. Oczywiście, nie jest to 
wyiączna wina dyrektorki 
heleny Treajakowskiej, ale i 
nauczycielek wt mgr Jan iny 
Suboczowej (która poszła na 
emeryturę; i  mgr LeoKadii 
Nowakowskiej. Lekcje gimna 
styki prowactzone są tam na 
jatum  takim  poziomie, lecz 
usportowienie młodzieży jest 
bardzo niskie. Nie aają 
tez powodu do radoś­
ci w ynik i współzawod­
nictwa, o którym mowa, w 
X IV , XV I, X X V III i X X IV  
LO i Technikum Budowla­
nym  nr 1.

Operuję rozmyślnie Kon­
kretam i, wymieniam lic?a, 
nawet nazwiska pedagogów, 
zdając sobie z góry sprawę, 
jaką burzę ściągam na swo­
ją  głowę, praktyka, jednak 
wykazuje, ze krytyka bez 
konkretnego adresu nie od­
nosi pożądanego skutku. A 
przecież chodzi o to, by po­
ziom ku ltury  fizycznej w 
szkołach, które posiadają ku 
temu odpowiednie warunki, 
podnosił się, a nie cofał lub 
wykazywał jakąś stagnację.

Należy dążyć do tego, by 
w szkołach podstawowych 1 
średnich liczba zwalnianych 
z gimnastyki przez lekarzy 
uczniów była coraz mniejsza 
i ograniczała się do spora­
dycznych wypadków napraw­
dę poważnych niedomagam I 
tu  niezbędna jest współpra­
ca na co dzień nauczyciela wf 
z lekarzem szkolnym. Nie 
trzeba ulegać, a to często 
się zdarza, przeczulonym ro­
dzicom, którzy uważają, że 
gdy dziecko kichnie dwa ra­
zy powinno być zwolnione z 
gimnastyki. Ktoś złośliwy 
zapyta, a czemu nie z lek­
cji jęz. polskiego czy geogra­
fii?

Dla przykładu podam: w
I I I  LO lekarz zwolnił z gim­
nastyki — bagatela — 25% 
uczniów!

Dążąc do wychowania 
zdrowego i sprawnego fizycz­
nie młodego obywatela, po­

w inniśmy starać się o usu 
wanie następujących braków 
i niedómagań z zakresu krze­
wienia wychowania fizyczne* 
go w szkołach:

1. Dążenie za wszelką 
cenę, by każda szkoła 
miała salę gimnastyczną 
i boisko sportowe.

2. Zapewnienie szkol­
nictwu średniemu kadr 
nauczycieli wf z wyż­
szym wykształceniem.

3. O dpow iednie prze­
szkolenie w  zakresie wf 
nauczycieli ze średnim 
wykształceniem . którzy 
będą uczy li g im nastyki 
w klasach 1—1V, w szko­
łach podstawowych.

4. Dopilnowanie obo­
wiązku przeproiuadzania 
ćwlęzeń rekreacyjnych 1-2 
minutowych w połowie 
każde) lekcji.
5. Wprowadzenie obo­

wiązku i:prawianm w kla­
sach wyższych szkół pod­
stawowych i liceach przez 
uczącą się młodzież gier 
sportowych w godzinach 
pozalekcyjnych ’ 2 razy ty­
godniowo.

6. Wprowadzenie od 
trzeciego oddziału obo­
wiązkowej nauki pływa­
nia w szkołach/, gdzie 
są baseny.

7. Nałożenie obowiązku 
na kierowników szkół i 
dyrektorów liceów oraz 
techników aktywnego po- 
pie-rania rozwoju kultu­
ry fizycznej oraz gier 
sportowych.

S. Założenie we wszyst­
kich szkołach szkolnych 
kół sportowych.

9. Wydanie zalecenia 
kierownictwu szkól i li­
ceów obowiązku popiera­
nia wszelkich imprez 
sportowych organizowa­
nych dla młodzieży przez 
wojewódzkie czy powia­
towe Komitety Kultury 
Fizycznej i Turystyki.

ZBIGNIEW  SK IB ICK I

ALINA GRABOWSKA

/ • • / •" ochani óą miądzu nami

— Lato stulecia? O „tecie stulecia" mogą mówić ci, któ­

rzy nie wyjeżdżali z Łodzi. T u t a j  „lata stulecia" zupeł­

nie nie stwierdziliśmy...

Tymi słowami przywitano mnie w Mielnie. Było zim­

no, mżył kapuśniaczek. Nieliczni wczasowicze kulili się 

pod parasolami, plaża opustoszała, zniknął kolorowy, ha­

łaśliwy Dum, zwinięto szachownice koców, a grajdoły 
zasypał wiatr.

W tej scenerii można byłoby znakomicie zrealizować 

„Zaduszki" — tymczasem scenariusz filmu „Zakochani są 

między nami" u sróry każdej niemal strony zaopatrzony 
jest uwagą: UPAŁ, SŁOŃCE.

Magda Zawadzka i ratownik —  Andrzej Olszański.

No cóż — bawimy się w grę 
pnd tytułem „UPAL, SŁOŃ­
CE". Temperatura nie prze­
kracza 12 stopni Celsjusza, 
niebo ciemne i chmurne, fa­
la taka. -że głosu nie słychać. 
Nagle, jak na komendę, radoś 
nie wbiega w morze grupka 
entuzjastów — dziewczęta w 
skąpych kostiumach bikini, 
chłopcy w króciutkich slip­
kach. Widać, że nic nie sprawia 
im  takiej przyjemności jak 
kąpiel, jak wyrywanie sobie 
wielkiej kolorowej piłki, jak 
przewracanie kajaków, jak o- 
chlapywanie wodą sąsiadów, 
jak nurkowanie i wyścigi „żab 
ką". Trochę tylko może dzi­
wić. że entuzjaści morskiej 
wody bez przerwy szczękają 
zębami, że twarze mają skrzy 
wionę a ciała pokryte gęsią 
skórką. Część nie wytrzymuje 
j próbuje chyłkiem uciec z 
morza. STOP! Pani w nie­
bieskim kostiumie i pan z 
nadmuchaną poduszką! Proszę 
n a t y c h m i a s t  wracać do 
wody!

Po kąpieli przyjemnie jest 
poleżeć na piasku. „Dwie pa­
nie obok kosza i pan na kocu! 
Proszę zdjąć swetry! Panowie, 
proszę rozwinąć koce! Wysta­
wiamy twarze do słońca, na 
nosy nakładamy listki!"

Do słońca? Do jakiego słoń­
ca? Przecież „słońce" zastępu­
ją reflektory, nosa sobie nikt 
nie opali, a co najwyżej mo­
żna nabawić się porządnego 
kataru... Ale -  choć takie 
warunki panują ju ż wiele

dni, nikt się na szczęście nio 
przeziębia i wszystko się koń­
czy na gę-;iej skórce. W ka­
bareciku, który na temat krę­
cenia „Zakochanych" stworzy­
li statyści słyszymy: „Grunt 
to zobaczyć swe nagie ra­
mię, w kinie, na srebrnym 
ekranie".

- Przyjechaliśmy tutaj mó­
wi kierownik produkcji, Jan 
Szymański, bo • film  ma 90 
procent zdjęć plenerowych. I 
w Mielnie znajduje się właś­
nie odpowiednią. zniszczone 
molo i odpowiedni brzeg. Ła­
dne plaże, mało zieleni. W 
lipcu statyści' byliby calkierri 
prawie niepotrzebni, „drugi 
plan" po prostu „sam się ro­
bił", taki tłum leżał na pla­
ży. Przepowiednie meteorolo­
gów głosiły piękną, pogodę. 
Tymczasem sierpień był fa­
talny, wrzesień lepszy ale już 
bardzo zimny, a w ogóle zo­
stajemy do 'połowy paździer­
nika. To, że mimo wszystko 
realizujemy film . że nie ma­
my opóźnień, wymaga napraw 
dę ogromnego wysiłku i po­
święcenia.

(Tu miejsce na złośliwy 
black-out zaczerpnięty z ka­
bareciku: „Dlaczego filmu o 
upale nie kręcono w lipcu? 
- ponieważ plaża była zajęta 
przez ekipę filmu o... Gren­
landii". Ale to Oczywiście tyl­
ko żart, nikt nie mógł prze­
widzieć, że „lato stulecia" 
skończy się w lipcu).

Mówi autor scenariusza, zna 
ny pisarz Andrzej Mandalian:

— To jest w zamyśle film  
o plaży podczas upalnego, let­
niego dnia. Takiego dnia pla­
ża stanowi zamkniętą, odręb­
ną całość, rządzi się własnymi 
prawami, własnym rytmem, 
specyficznymi choć banalny­
mi sprawami. Mala miejsco­
wość uzdrowiskowa z prsten- 
sjami do „wielkiego kurortu". 
Jedna z ' tysiąca „wakacyj­
nych" par, które żyją na na­
sadzie motylego istnienia. 
Nio wiedzą, czy będą razem 
następnego dnia — czy nie. 
Stykają się i rozchpdzą w 
rozleniwiającym, ogłupiają­
cym upale. Ale kiedy rytuał 
zaczyna obowiązywać, kiedy 
ich jednodniowa milosć na 
skutek gry w „zakochanych" 
staje się czymś oficjalnym — 
zaczynają się komplikacje. 
Dziewczyna, zgodnie z naturą 
pragnie się ustabilizować, pra­
gnie utrwalić ów związek — 
chłopak ucieka. A potem na­
stępuje katastrofa — kończy 
się pogoda. plaża przestaje 
funkcjonować. Przestają dzia­
łać czworokąty, trójkąty, sy­
stemy połączeń międzyludz­
kich. Człowiek w ubraniu jest 
inny niż człowiek w kostiu­
mie kąpielowym, wszystko 
wraca do normalnego, codzien 
nego porządku, powraca hie­
rarchia stanowisk społecznych, 
wieku, zamożność. Miał m iej­
sce tragiczny wypadek - aie 
następnego dnia już świeci 
słońce, już rozpoczyna się zwy 
kłv dzień na plaży’

Mówi reżyser, Jan Rutkie­

wicz.:
— Scenariusz zamyka się w 

jednym dniu, podczas, którego 
mamy kolejno upał, niewiel­
kie zachmurzenie, wreszcie 
sztorm. Pogoda jest więc tu­
taj elementem dramaturgii 
i podporządkowany jej został 
szereg wydarzeń. Dramaturgia 
nie przewiduje sensacyjnych 
zmian akcji, gwałtownych 
przeskoków - tym większego 
znaczenia nabiera ruch głowy, 
zwrot ciała, minimalnie za­
znaczony gest. Naszym zada­
niem jest stworzyć wrażenie 
upału, rozleniwiającego upa­
łu - czyż muszę mówić ja ­
kie to trudne kiedy wszyscy 
marzniemy i kiedy nikomu 
naprawdę nie chce się wcho­
dzić do wody? Kiedy morze 
co chwila ma inny kolor, kie­
dy mokry piasek daje inny 
ton w zestawieniu z opale­
nizna twarzy, a na właściwe 
oświetlenie czekamy nieraz 
godzinami? To są tzw. trudnoś 
ci- obiektywne - do tego do­
chodzi szereg kłopotów i m e ­
go typu. Na przykład: żółw. W 
film ie występuje żółw — a 
jestem przekonany, że nie ma 
na świecie bardziej upartego 
aktora niż właśnie żółw! 
Toż czasem pól dnia trzeba 
było czekać, żeby ta bestia 
ruszyła łapą albo wysunęła 
głowę. Mamy też psa, uro­
czego psa imieniem Pata. Ale 
Pata słucha jedynie jednego 
z naszych współpracowników, 
Jurka Zapióra. Więc kiedy w 
pewnym momencie Pata miała

Magda Zawadzka w jednej ze scen filmu.

podejść do leżaka — trzeba 
było Zapióra zakopać po szy­
ję w piasku pod leżakiem, 
potem Zapiór zawołał Patę i 
pies - dopiero podszedł gdzie 
trzeba. W film ie wystąpi rów­
nież autentyczna Cyganka — 
to znów wymagało licznych 
targów z jej mężem, w koń­
cu postawiono jako waru­
nek, że Cyganka zje u nas 
śniadanie oraz w wolnych chwl 
lach będzie nam... wróżyć. Pra 
cujemy też z małą trzyletnią 
dziewczynką, Justynką Dą­
browską. Justynka jest wycho­
wywana w wielkim poszano­
waniu dła pracy ale jest prze­
cież bardzo malutka, więc cza 
sem po prostu powiada nam: 
„ja chcę do domu". A pro­
pos aktorów — w „Zakochanych" 
gra głównie młodzież i będzie 
parę debiutów. Postawiliśmy 
na młodzież, bo wydaje mi 
się. że ona właśnie nie prze­
siąkła tak zwaną szkodliwą 
w filmie rutyną teatralną, em­
fazą. skłonnością do koturnu.

...Wracamy do zdjęć. Jest to 
scena dramatyczna, realizo­
wana w innym rytmie, skon- 
trastowana z powolnym, rozle 
wnym charakterem poprzed­
nich sekwencji. Scena sztor­
mu. W roli dziewczyny — Ma­
gda Zawadzka. studentka 
Warszawskiej Szkoły Teatral­

nej, w roli Maćka student z 
tej samej uczelni, Krzysztof 
Kolczyński, w roli ratownika 
słuchacz Szkoły Teatralnej z 
Krakowa. Andrzej Olszański. 
Rolę Renaty odtwarza jedna 
z czołowych krakowskich ak­
torek, Maria Nowotarska, jej 
męża — Stanisław Jaśkiewicz. 
Jedną z najważniejszych po­
staci Tadeusza, tworzy w  
„Zakochanych" student łódz­
kiej PW STiF, Andrze j J u r ­
czak.

Tymczasem na plażę przyje­
chała już straż pożarna, któ­
rej zadaniem jest polewanie 
aktorów wodą podczas „sztor­
mu".

Teraz autor zdjęć. Karol 
Chodura daje znak że „mo­
żna zaczynać", Pata. żółw i 
straż ogniowa znajdują się 
już na stanowiskach a statyś­
ci z entuzjazmem wskoczyli 
do wody. Trwa normalny, tru 
dny dzień pracy wielu ludzi, 
dzięki którym do końca bieżą­
cego roku zostanie ukończony 
nowy polski film „Zakochani 
są między nami".

str*



Pierwsze piętro. Szedłem  

d ług im  korytarzem , na  koń­
cu którego znajdow ały się 
w ie lk ie  dębowe d rzw i do 

sa li sądowej, ale to n ie  by 
ła sala n r  4. Korytarz skrę­
cał w  lewo i c iągną ł się 

bez końca ja k  w  hotelu, z 
d rzw iam i po obu stronach, 

były to drzw i do kancelarii 
sądowych, w idzia łem  tablicz 

k i na  drzw iach, lecz n ie  mo 

g łem  odczytać napisów , pot 
n a  rzęsach i brw iach za snu 
w a ł m i oczy m głą, biegłem, 

dz iew iąta  dwadzieścia, kory 
ta rz rozgałęział się, jedna 

odnoga skręcała w  lewo, 
skierow ałem  się na prawo 

i  znów  tra fiłem  na  zakręt, 
zadziw ia ła  m n ie  pustka i 
cisza tych ku luarów , w  któ 
rych b łądziłem  jak  w  lab i­

ryncie szukając darem nie 

w yjścia z tego pałacu Tem i­
dy, ach, co za g łupstwa! 

pomyślałem , ale że się spóź 
n ię  na sprawę to fakt. Znów  
zakręt. S tanąłem  przed wiel 

k im i in tars jow anym i drzw ia 
m i, ale to n ie  była sala n r
4, biegłem  sapiąc i wyciera 

jąc  pot z czoła, now y za­

kręt, z rozbiegu rzuciłem  się 
w  prawo i znów  znalazłem  

się w  tym  sam ym  m iejscu, 
skąd  rozpocząłem poszuki­

w an ia , lecz tym  razem  u jrzą  

łem  w  wylocie korytarza 
ha ll z k la tk ą  schodową. —  

Pan ie  —  zapytałem  m ęż­
czyznę w szarym  m undurze  
•woźnego —  gdzie jest sala 
n r  4?

—  D rugie  piętro —  odpo­
w iedzia ł basem.

Ruszyłem  po schodach na 

górę. D rugie  piętro. Sze­

d łem  znów  d ług im  koryta­

rzem , na  końcu którego znaj 
dow ały się w ielk ie  dębowe 
ip tarsjow ane  drzw i z  cyfrą

3 w yrytą w  drew n ianym  

m edalionie  nad górną fram u 

gą. Cofnąłem  się 1 rzuciłem  

się w  przeciwnym  k ierunku , 

m in ą łem  ha ll z k la tk ą  scho 

dow ą i znalazłem  się w  prze 
ciw leg łym  korytarzu , który 

w  stosunku do poprzednie­
go był ja k  rozpostarty rę­
kaw  m arynark i w  stosunku 
do drugiego rozpostartego 

rękaw a. —  W o ła ją  pana, 
pan ie  inżynierze! —  Przed 
o tw artym i drzw iam i stał 
aparatow y L ibersk i w ypa­

tru jąc  m n ie  na  korytarzu. 
Usłyszałem  ślam azarny głos 

woźnego w yw ołu jącego m o­

je  nazw isko. Maszyneria 
spraw iedliwości w ciągała 

m n ie  w  swoje tryby. Zatrzy 
m ałem  się na  progu. D uża  
sala by ła  pełna publiczno­

ści. Ludzie  siedzieli w  faw  
kach, stłoczeni ciasno, gło­
w a przy głowie. Przez czte­

ry  ogromne kw adratow e we 
neckie okna w p ływ ało  ośle­

p ia jące  św iatło  słoneczne, w  
którym  z n ieub łaganą suro­

w ością występowała chropa 
w a nagość biało tynkow a­

nych, n iczym  n ie  ozdobio­
nych ścian. W  głębi we w nę 

ce wznosił się na  pod ium  d łu ­
gi stó ł w  kształcie czarnego 

pudła ja k  k a ta fa lk  i fotele 
z w ysokim  oparciem . Dzie­
liło  m n ie  kilkanaście  kro­
ków  od ław y oskarżonych. 
W oźny sądow y w  m etalo­

wych okularach na  czubku 

nosa w zią ł m n ie  ze sztyw­
n ą  urzędową pieczołowito­

ścią za ram ię. —  Co panu  
jest? —  zapytał. W chodząc 

za Taborskim  potknąłem  się 
w  w ąsk im  przejściu m iędzy 

pu lp item  a siedziskiem ław y 
oskarżonych, gdzie było cias 

no  jak  w  klatce, i poczu­
łem  na sobie ciężkie, zbioro 
w e spojrzenie k ilkudziesię­

c iu  par oczu patrzących na

m n ie  z z im ną ciekawością. 
Z dąży łem  w  porę uchylić 

g łowę pod błyskiem  repor­

terskiego fleszu i zauważyć, 
że mecenas nazby t m anife­

stacyjn ie  udaje, że nie zwra 
ca uw agi na zabiegi fotore­
portera. Dom yślałem  się jed 

nak , że zależało m u na tym , 

żeby zobaczyć w  po łudn io ­

wej prasie swoją podobiznę 
w  zw iązku  ze sprawozda­

n iem  z głośnego procesu. 

Przeniosłem wzrok na  w y ­
pełn ioną do ostatniego m ie j 
sca salę i u jrza łem  n ieru ­
chome oblicza żądnych sen 

sacji kobie t i mężczyzn, 
bezim ienną tw arz publiczno 
ści, w  której jak  w  lustrze 
odb ija ła  się przypisywana 

m i zbrodnia. Ludzie  w  
ław kach patrzyli lja m nie 

ja k  na  przestępcę, który 
przez n iedbalstw o spowodo 

w a ł śm ierć czterech robot 
n ików . Przez sam  fakt, że 
znalazłem  się na ław ie  o' 
skarżonych, byłem  w  oczach 
większości nap iętnow any . 

Masa, t łum  chce oskarżać, 
chce patrzeć na  egzekucję, 
lub  p rzyna jm n ie j wiedzieć, 

że egzekucja się odbędzie, 

obojętne czy ten, ko_go o- 
skarża ją , jest w in ien  czy 
n ie  winien. Rozumiałem te­

raz lepiej prokuratora: Trze 
ba ścigać i karać zbrodnię, 
tak m ów i tłum , lepiej, że­
by pięciu n iew innych u k a ­
rano, rozm yślałem  ironicz­

nie n iż  by jeden przestępca 
wymknął się z rąk spra­

w iedliw ości, tak  m ów i tłum , 
a poniew aż t łu m  to w ięk ­

szość, więc poniosę nieza­
s łużoną karę. M dlące uczu­
cie lęku  podpłynęło m i do 
gardła. P ilnow ałem  s k ­
rzeniem  mecenasa z n ie jas­
n ym  uc*uciem  podejrzliw o­
ści, żeby się czasem n ie  

odda lił i n ie  zostaw ił mnie 
w łasnem u losowi. W śród sie 

dzących w  ław kach jak  w  
grupie na zbiorowej fotogra 
fii w idz ia łem  w  pierwszym 

rzędzie w yodrębn ia jącą się 
z t łum u  kobietę w  żałobie, 
w  czarnej sukience i tan ich  
pończochach z czarnego filde 
kosu, przez który przebija­

ła rażąco b lada skóra. Po­
spolite rysy, porcelanowo- 
b ia łe j tw arzy z czarnym i 
oczam i i w ypuk łym i ustam i 

la lk i zaostrzył nieco w yraz 

posępnego skup ienia. D o ­
m yślałem  się, że była to 
w dow a po brygadziście, 
M icha lakow a, k tó rą  mece­

nas zam ierzał powołać w  

charakterze św iadka. Siedząc 
w  pierwszym rzędzie zda­

w ała się przewodzić tłum o ­
w i ludzi stłoczonych za je j 
p lecam i i gotowych na jej 

skin ien ie  ruszyć n a^  m n ie  
ławą.

M ia łem  zam iar przechylić 
się przez deskę odgradzają­
cą law ę oskarżonych od ła ­

wy obrończej i szepnąć do 
ticha Falskiem u (który nie 
m ógł znać M ichalakow ej), 

że w dow a po brygadziście 
jest w  sądzie (Falski >. pew 
nością skorzystałby z oka­
z ji i w ystąp iłby  do sądu 
z wnioskiem  o przesłucha­
n ie  M ichalakow ej), lecz coś 

m n ie  powstrzym ało przed 

w ykonan iem  tego zam iaru. 
W ystarczyłoby, żebym  prze­
chy lił się przez deskę i po­
w iedzia ł Fa lsk iem u o obec­
ności M icha lakow ej w  są­

dzie, 1 n ie  m ogłem  tego u- 
czynić, w ykonan ie  te j pro­
stej czynności (pochylenie 

się 1 szept, ty lko  szept) wy 
daw ało  m i się n iem ożliw e  

do w ykonan ia pod kontro­
lą  obserwującej m n ie  p u ­

bliczności, obaw ia łem  się, 
że gdy się poruszę, ściągnę 

na  siebie uw agę wszystkich 

obecnych na  sali, którzy 
ju ż  w  pew nym  sensie przy­

zwyczaili się 1 jakby, się 
ju ż  nawet pogodzili z  m oim  

w idok iem  i przestali się 
m ną  interesować i gorszyć, 

w ydawało m i się to n iem oż 
liw e  pod kontro lą dziesiątek 

par oczu, skierowanych na

m nie, wśród których jedna 
para oczu obserwowała 
m nie ze szczególną uw agą 
i krytycyzmem, czułem, że 

słabnę pod tym  spojrzeniem  
i że ręce i nogi rob ią  m i 

się ciężkie jak  z o łow iu, i 
ju ż  teraz w ykonanie  tej pro 
stej czynności (przechylenie 

się przez deskę i szept, nic 
więcej ty lko  szept!) w yda­

wało m i się zadaniem  po­
nad moje siły, zadaniem  nie 
słychanie męczącym , jak 

gdybym  co na jm n ie j otrzy­
m a ł rozkaz przekopania 

szpadlem  całego wytyczone 

go przed w illą  Leopolda o- 
gródka, k tórym  opiekował 

się z am atorstwa emerytowa 
ny kolejarz z pierwszego 
piętra, który dziś z rana 
podburza! m n ie  przeciwko 

m oje j dekawce.

Słyszałem  pu lsu jącą w
skroniach krew i czułem w 
głowie zamęt. Flesz. Foto­

grafia w  prasie. W roga pu ­
bliczność. Zerknąłem  ostroż 
n ie  kątem  oczu na  salę, lecz 

n ie  mogłem  znaleźć tej jed 
nej szczególnie m n ie  inte ­

resującej, obserwującej 
m nie z p iln ą  uw agą i k ry ­
tycyzmem pary oczu. W ie ­

działem , że n ie  w ym knę się 

spod czu jne j kontro li obser 

wującego m nie  człow ieka i 

nie mogąc znieść jego wzro 
ku  odwróciłem  głowę.

Z  bocznych drzw i we 
wnęce wyszedł prokurator 

w  todze z czerwonym i w y ­

pustkam i i za ją ł m iejsce w  
fotelu. U  przeciwległego 

końca stołu siedziała pro­

tokólan tka , jasnow łosa dziew  

czyna, k tóra przeglądała ja  
kieś pap iery przek ładając 
je  pow oli sennym  ruchem  
b ia łe j d łon i, jakby  czytała 
gazetę. Uderzyło m nie jej 

podobieństwo do narzeczo- 
ne j Taborskiego (gdybym 

nie w iedzia ł, że doktor 

Adam ska jest jedynaczką, 
m óg łbym  w ziąć protokólan­

tkę za je j m łodszą siostrę) 

i  pom yślałem  o  Krystynie 
n ą  urlop ie  w  Zakopanem  

na wczasach, i o tym , że 
Krystyna n ie  mogła w ie ­
dzieć o term in ie  sprawy, 

ponieważ tragedia w  „Pro­
tonie" jakko lw iek  głośna w  

ca łym  województw ie, nie 
wzbudzała specjalnego za ­

interesowania w  skali ogól 
nokra jow ej i prasa n ie  za­

m ieściła w zm ianek o rozpo 

częciu procesu.

P rokurator n ie  spuszczał 

ze m nie wzroku, czułem  na 
sobie uporczywe spojrzenie 
jego żó łtaw ych oczu. N ie 
mogłem  zrozumieć, dlaczego 
tak  natarczyw ie m i się pr ./ 

glądał? Zaczęło m n ie  to 
drażn ić , m ia ł przeciez do­

syć okazji, żeby m i się 
przyjrzeć podczas p ierw ia­
stkowego dochodzenia, k tó ­
re prow adził w  sposób dro­
biazgowy, żeby n ie  pow ie­
dzieć m ałostkowy, a zapom 

n ia ł o dokonan iu  zdjęć da- 
kty loskopijnych z zaworów 
spustowych przy rezerwua­

rach, co było —  ja k  tw ier 
dz ił Fa lsk i —  elem entar­
nym  obow iązkiem  prowadzą 
cego dochodzenie. Z nów  się 

uśm iechnął (w ten sam  spo 

sób, jak  wówczas, gdy m i 
zadał pytanie, czy przepisa­
no  starą dokum entację  za­

stępu jąc słowa „siarczan so- 
d u “ słowem wodorosiarczek). 

Poirytow any jego natrętnym  
spo jrzen iem ,. m ia łem  chęć 
powiedzieć m u głośno, że 
jego przedwczesne uśm iesz 

k i zwycięstwa 1 tr ium fu  u- 
w ażam  za niew łaściwe. Nie. 

N ie zarzucałem m u, byna j­
m nie j, złe j woli, twierdzi- 
łeni tylko, że dążył za wiszel 
k ą  cenę do zwycięstwa, 

względnie, do uzyskania wy 
roku skazującego, co w y ­
chodziło na  jedno (tak sa­
mo, jak  mecenas Falski d ą ­
ży ł za wszelką cenę do wy 
g ran ia  sprawy, względnie, 

przeforsowania swej tezy, 

k tóra m a wskrzesić jego

sławę, jako  znakom itego 

obrońcy, że Jaś —  bokser 
jest sabotażystą, i uśm ie­
cha ł się przy tym  drw iąco 
z ignoranta Taborskiego, 

który  niew iele z tego wszy 

stkiego rozum iał), i u p iw a ł 
się przy sw oim  p u n k c ik ’ w i 
dzenia zacietrzew iając się, 
gdy obrońca oskarżonych 
występował z g run tu  od­
m ienną od jego argum en­
tów  hipotezą, cjiciałem  m u 
to powiedzieć. „ Ja  wiem , 
że m iędzy panam i nie od 
dzis ia j toczą 6ię w a lk i na 
odwieczny tem at w iny i ka 
ry, w a lk i ,  że pow iem  nieco 
patetycznie, o głowę oskar 
żonego (tylko, że d la was 
jest to zabaw ą, a nam  cho 
dzi o życie, zna pan tę ba­
jeczkę?), i rozum iem , ile  
zadowolenia i tr ium fu  oso­
bistego, chciałem  m u to po 
wiedzieć, da je  panu  zw y­
cięstwo nad przeciwnik iem  

(stąd te uśm ieszki!), ile saty 

sfakc ji da je  panu zwycię­
skie przeprowadzenie swej 
tezy oekarżycielskiej i po­
gnębienie mecenasa w ów ­
czas, gdy jego k lien t opu ­

szcza ław ę oskarżonych z 
ładn ą  porcy jką paru lat 
w ięzienia. Bow iem  mecenas 
w  stosunkach towarzyskich, 

w  kaw iarn i przy szachach 
lu b  w  salonie przy stoliku 
brydżow ym  był zapewne 
przem iłym  partnerem , ale 
przed sądem, w  szermierce 

słownej, zwłaszcza gdy 
stosował efektowne m e­
tody obrony, które mogły 
w prow adzić sędziów  w  b łąd 
a lbo  rzucał kąśliw e uw ag i 
pod adresem ilrzędu proku­

ratorskiego w ykazu jąc  n ie ­
praw idłowości i niedociągnię 
cia w  dochodzeniu i  na 
śledztwie, staw ał się n ie ­
znośny, psuł panu krew  
(chciałem m u powiedzieć) i 

w zbudzał m ściw ą chęć od­

wetu, upokorzenia go i po­
gnębienia, tak , pognębienia, 
chociażby kosztem jego 
klienta, kosztem w ym iaru  
spraw iedliwości, kosztem 

praw dy!"

Wreszcie, odwrócił głowę, 
przestał m nie obserwować 
i za ją ł się w ertow aniem  
swoich prokuratorskich akt.

Przez uchylone okno w pły 
w ały  fale upa łu . Pow ietrze 
by ło  skażone w on ią  siarko­
wodoru, k tóra zatruw ała m ia 
sto, ilekroć w ia ł wschodni 
w ia tr  od strony W idzewa, 
gdzie zna jdow ały  się Z ak łą  

dy W łók ien  Sztucznych. Sta 
ry w oźny sądowy z w okan ­
d ą  w  ręce przecisnął się 
m iędzy rzędam i ławek, 

zam kną ł okno i nagle za­
m achał swym  arkuszem  jak  
flagą, i zaw ołał steranym 
głosem, k tórem u usiłował 

nadać urzędowy ton suro­
wego rozkazu: —  Proszę 

wstać! Sąd  idzie!

Z bocznego wejścia we 
wnęce w y łon ili się przewód 
niczący i dw oje ław n ików , 

spow iniętych w  togi.

W oźny m achnął w okandą 

z góry na  dó ł jakby  ska­

zywał na  zagładę całą p u ­
bliczność, i pow iedział: 

Proszę siadać.

Za stołem sędziowskim  

zasiadły trzy osoby w  to­
gach z fioletowym i w ypu ­

stkam i. Jedną  z n ich była 
kobieta o wystraszonych 

oczach i potarganych w ! 
sach, z wyrazem  n iepokoju 

na  m izernej twarzy, kobie- 

ta-ławnik, co do które j n a ­
sunęło m i się przypuszcze­

n ie  (ale może się mylę), że 
oderw ano ją  od obow iąz­
ków  domowych i nam ów io  

no, żeby przyszła sądzić mo 
ją  sprawę. Przewodniczący 
w  m etalow ym  łańcuchu z 
pozłacanych ogniw , zw isa­

jącym  z przygarbionych ra­

m ion (wyglądał na przecią­
żonego pracą urzędnika), o- 
tworzył rozprawę stosownie 

do szablonowych form uł po 
czym utkw iw szy oczy w  
aktach zaczął odczytywać 

zmęczonym głosem akt o ­

s&arienla. Była To zw ykła
formalność, tak  samo jak  
cały proces, który wydał 
m i się sztuczną konstruk­
cją myślową, opartą  na 
dom niem anym  przebiegu 
wydarzeń, wykoncypowa- 
nym  z zeznań św iadków  
odbiegających w  złe j lub  

dobrej wierze od prawdy. 
B łądząc m yślam i na  pery­
feriach sprawy n ie  przysłu­

chiwałem  się treści ak tu  
oskarżenia, który znałem , 
gdyż odpis doręczono m i 
wraz z w ezwaniem  na ter­
m in  sprawy, i ty lko n iek tó ­
re fragm enty odczytywano 

zmęczonym głosem („nie 
przedsięwziął należytych 
starań w  k ierunku  zagwa­
rantow ania obsłudze u rzą­
dzeń należytego bezpieczeń­

stwa d la życia i zdrow ia") 
docierały do m oje j św iado 
mości. M yślałem  w ięc o  tym , 
że od dn ia  w ypadku n ik t, 
an i prokurator, an i obrona, 

an i sąd n ie  przyb liży ł się 
w  tej zaw iłe j spraw ie do 
prawdy (przebieg tragicznej 
aw arii przedstaw iał się każ 
dem u inaczej, próba rekon­

strukcji tragedii, która się ro 
zegrała w  podziem iach, pró 

ba dotarcia do sedna rze­
czy wydała m i się równie 
darem na i beznadziejna, jak  
n iem ożliw ym  było przyw ró­
cenie do życia zmarłego bry 
gadzisty. Ci, którzy m n ie  są 
dzili, podporządkowali prze 
bieg w ypadków  dom niem a­
nem u schematowi, i to, co 
było rezultatem  przypadku 
i chaosu, jak  samo życie, 
opisali, u ję li w  normy, za­
kw a lifikow a li, zdefin iow ali 
et caetera, i j i *  przez to sa­

mo obraz, który soljie w y­
tw orzyli, obraz tragicznej no 
cy w  ich oczach był schema 
tyczny, m artw y, nie odpo­
w iada jący  obrazow i żywej 

rzeczywistości, był skrzy­

wiony), n ik t n ie  um ia ł dać 
odpow iedzi na odwieczne 

pytanie: k to  w in ien?

„Usłyszał ciężk i łoskot 

spadającego przedm iotu —  
rozlegał się głos przewod­
niczącego, który z urzędo­
w ą m onoton ią odczytywał 
ak t oskarżenia —  i zoba­
czył obok schodów przy pod 

nośniku n r  P-4 leżącego 
M ichalaka".

Usłyszałem ciężki tępy ło 
m ot walącego się ciała ludz­

kiego, które stoczyło się po 
w ąsk ich żelaznych schod­
kach i runęło  na betonową 
podłogę w  podziem iach na  
oddziale SK7-C, wzdrygną­
łem się ze zgrozy i przym ­
knąw szy oczy odwróciłem  

się od sędziowskiego stołu, 
ja k  gdyby tam  nad aktam i 
sprawy rozłożonej przed 
przewodniczącym , unosi! się 
obraz M ichalaka spadające 
go z p ian ą  na ustach, ze 
schodów pod cysterną P-4 
z o tw artym  kranem , z k tó ­

rego la!a się strum ieniem  
żó łta  m ętna ciecz. M dl.Va 

woń gazu w ypełn iła  m l gar 

d ło  i zatam owała oddech, 
poczułem przenikający od 
czoła do ciem ienia ból gło­

wy. Z nów  zaczyna się m i­
grena, pomyślałem. Do m i­

greny przyłączały się u m nie 
zwykle zaburzenia wzroko­
we, myśl o tym  zdenerwo­

wała mnie, n igdy bardzie j 
n iż  teraz, przed sądem, nie 

potrzebowałem  jasności m y­
śli i spokoju, starałem się 

opanować i otworzyłem oczy, 
ale w idzia łam  wszystko jak 
przez mgłę: na sali w środ 
kow ym  przejściu m iędzy 
ław kam i d la  publiczności 
u jrza łem  jakąś  b ia łą  postać 
zb liża jącą się w kierunku 
stołu sędziowskiego. W  
uszach brzm ia ł m i jeszcze 
glos przewodniczącego: —  
„Dobieg! i zauważył, że M i 
chalak m a pianę na ustach
i broczy k rw ią" . Przesta­

łem  słuchać dalszego c ią­
gu, to znaczy, przestałem 
rozum ieć, gdyż natrętne 1 

m onotonne brzm ienie głosu 
atakow ało  moje bębenki, ale 
cala m oja uwaga skoncen­
trow ała  się na zjaw isku , 
które u jrza łem  w środko­
w ym  przejściu m iędzy ław ­

kam i, pomyślałem , że mo­

że to być ap likantka . k tó ­
ra w ydaw ała m i się po­
dobna, ja k  rodzona siostra 
do doktor Adam skiej, ale 
gdy zwróciłem  Rtowę w  

stronę stołu sędziowskiego, 
zobaczyłem apllkan tkę  sie­
dzącą na zw ykłym  m iejscu,

przeniosłem w ięc z powro­
tem  spojrzenie n a  środek 
sali, i gdybym nie  zna jdo ­

w ał się w sądzie na  ław ie  
oskarżonych, której wąsko 
zestawione deski uw ierały 
m i ko lana i łokcie, i  gdy­
bym  n ie  słyszał głosu prze* 
wodniczącego, odczytującego 

akt oskarżenia, to m óg łbym  
pomyśleć, że ulegam  ha lu ­
cynacji, i w idzę Krystynę 
jak  przez mgłę, wszystko 
w idzia łem  ja k  przez mgłę* 
albo m ógłbym  pomyśleć, żo 
w idzę Krystynę we śnie, i 

m oże przetarłbym  oczy i  

zam rugał pow iekam i, żeby 
się o trząsnąć z tego n iby
—  snu, w  którym  m ożna 

pokonywać z szybkością od 
rzutowca przestrzeń paręset 

k ilom etrów  na godzinę, bo  
taką przestrzeń m usia ła  po  
konać narzeczona inżyn iera 
Taborskiego, żeby zdążyć z 
Zakopanego na dzisie jszą 

rozprawę do sądu. A  jed­
n ak  zam knąłem  oczy. Gdzie 
jestem? Zadałem  sobie py­
tanie i jeszcze raz obróci- 
łem  tw arz w  stronę kom ­
ple tu sądzącego (Kom plet, 
to może brzm ieć dziwacz­

n ie  d la la ika , który n ie  sły 
szał mecenasa mów iącego w  
ten sposób o trójosobowym 
zespole sędziów, wyznaczo 
nych do rozpatrzenia naszej 
sprawy), a potem otworzy­
łem  oczy i zobaczyłem ten 
kom plet orzekający w  czar­
nych togach, trzech m ęż­
czyzn, siedzących n ierucho­
m o w  fotelach stykających 

się poręczam i, trzech m ęż­
czyzn tworzących jedną czar 
ną plam ę, które] barw a n a ­
b ierała #ym bardziej in ten ­
sywnej czerni, im  bardziej 
nieruchomo, z w łaściw ą im  

godnością i  posągowością 
siedzieli trzej sędziowie. To 
było straszne, dopraw dy, 
wydało m i się nagle (tak, 
nagle, nie da się un iknąć  
tego słowa!), że zna jdu ję  
się na w łasnym  pogrzebie, 
na którym  żałobnicy wcho­

dząc do m ieszkania po trum  
nę zd ję li z g łów  swoje czar 
ne pierogi, które za chw ilę  
w łożą z powrotem , gdy m nie  

będą wynosić tak, ja k  moi 
sędziowie, którzy n ak r” ją  
głowy b iretam i, f»fly''

% n ich będzie odczytywał 

wyrok skazujący m n ie  na 

dziesięć la t w ięzienia, amen, 
A  teraz do kom pletu (sę­
dziowskiego lub  nie, jak  wo 
licie!) przybyło jeszcze to 
w idm o! Krystyna.

Obróciłem  głowę w  prze­
c iw nym  k ierunku . Teraz się 
dopiero zacznie! —  pomyślą 
łe m  znając Krystynę, po 

której m ożna się było spo­
dziewać wszystkiego (zaw­

sze bałem  się trochę je j dzl 
wactw  i ekstrawaganckich 

pomysłów". W iedziałem , że 
daw nie j je j im ponow ałem ł 
Ach, polegało to na  ifiepo- 
rozum ieniu , znałem  sw ą 
wartość i w iedziałem , że 
nie ma we m n ie  nic, co by 

zasługiwało na podziw , ale 
ona była wtedy w  tym  w ie 
ku, który potrzebuje wzoru, 
przykładu, jednym  słowem, 

tego wszystkiego, co w zbu­

dza podziw. Dziś u jrzy m n ie  
po raz pierwszy na ław ie  
oskarżonych, mnie, je j bo­

żyszcze, strącone z cokołu 
Gdyby była in teligentna, to 
sytuacja, w  jak ie j się zna­
lazłem , i m o ja osoba w  no 
w ej sytuacji, mogłyby w  
n ie j w zbudzić wzmożone 

zainteresowanie i now y in ­
ny rodzaj podziwu d la m ej 

skom plikow anej osobowości, 

A le ona była ty lko  sprytna 
(znatem ją  dobrze!) i cier­

piała na niedostatek in te li­
gencji, polegający na tym , 
że potrafiła robić efektow­
ne skojarzenia na powierzch 
ni zjaw isk, nie schodząc i 
nie w n ika jąc  głębiej w  isto­
tę rzeczy.

Z  początku , w idzia łem  ty ł 
ko srebrnopopielate, m od­
nie uczesane włosy i zam glo 
ny ow al tw arzy Krystyny i 

n ie  mogłem  sobie uprzytom  
nić, w  jak im  m iejscu sali 
sądowej i w  jak im  momen 
cie pani doktor A dam ska 

zm ateria lizow ała się wśród 
publiczności.



H A L I N A  K I J O W S K A

DWIE STRONY MEDALU
C entra lna  P oradn ia  A m a ­

torskiego R uchu  A rtystycz­
nego przy w spółpracy z 
P racow n ią  Badań nad K u l­
tu rą  M asow ą P A N  przepro­
w adz iła  w iosną 1962 r. 
wielce interesu jące badan ia , 
k tórych celem było zareje­
strowanie konkretnego w p ły  
w u  te lew izji na poziom  ży­
cia ku ltura lnego  m łodzieży 
w ie jsk ie j. B adan iam i obję­
to 31 wsi. których świetlice 
p rzyna jm n ie j od roku  po­
s iada ją  telew izor. Spośród 
w ybranych wsi —  21 m ia ło  
charakter zdecydowanie rol­
niczy, pozostałe 10 —  za­
m ieszkałe przez stosunkowo 
duży procent robotn ików  
do jeżdża jących do zak ładów  
pracy, lu b  uczn iów  szkół 
średnich —  w yraźn ie  c iąży ły 
k u  m iastu . W  obu grupach 
badanych w si uw zględniono 
także  różny stopień posia­
dan ia  tradyc ji ku ltu ra lnych , 
w  tym  rów nież istnienie 
ruchu  amatorskiego.

B adan iam i objęto  353 m ęż­
czyzn i 256 kobiet, przy czym 
w iek respondentów  określo­
no od 16 do 24 roku życia, 
w yodrębn ia jąc  m . in. grupę 
tzw . aktyw istów , (tzn. m ło­
dzieży  czynnie uczestniczą­
cej w  życiu kulturalno-spo­
łecznym  swojego środow i­
ska), oraz grupę n ie  prze ja ­
w ia jąc ą  żadnego zaangażo­
w an ia  w  życiu społecznym 
wsi.

Jak  w yn ika  z zebranych 

in fo rm ac ji, praw ie cały w o l­
ny czas od pracy m łodzież 
w ie jska przeznacza na oglą­
dan ie  program u te lew izy j­
nego. D ek larow any przez 
m łodzież czas w olny od za­
jęć (najkrótszy latem ) waha 
się przeciętnie od 3 do 5 go­
dzin . Około 1/3 badanej 
m łodzieży ogląda te lew izję

systemem „ ja k  leci”, tj. bez 
specjalnego wyboru. W ybra ­
ne pozycje programowe 
ogląda 43,3% badanych. W  
sum ie —  67,1% m łodzieży 
objętej badan iam i korzysta 
stale z te lew izji. C harakte ­
rystyczne, że w  g rup ie  res­
pondentów  oglądających pro 
gram  te lew izy jny w  całości, 
bez dokonyw ania w yboru  — 
przew aża ją  ludzie  o w y ­
kształceniu podstaw ow ym  i 
niepe łnym  podstawow ym .

G rupę  m łodzieży dek la ru ­
jące j w ybór w  odb ieraniu 
program u te lew izyjnego i 
stanow iącą zdecydowaną 
większość wśród badanych 
te lew idzów  należy jednak , 
zdaniem  przeprow adzających 
obserwacje, trak tow ać do 
pewnego stopnia krytycznie. 
S tw ierdzono bow iem , że fo r­
m a w yboru  tak ich , a nie 
innych pozycji program o­
wych przebiega dość mecha­
nicznie 1 często nie w yn ika  
z aktywnego, św iadomego 
nastaw ienia odbiorców . Po 
prostu, ogląda się program  
od początku do końca, z tym , 
że w  czasie n adaw an ia  audy­
c ji m n ie j interesu jących — 
w idzow ie przechodzą do in ­
nych zajęć św ietlicowych 
(rozmowa, gry towarzyskie 
itp.), aby następnie znów  

powrócić do odb iorn ika  tele­
w izyjnego. Tak w ięc i w  tej 
grup ie  no tu je  się fa k t ży­
w iołowego, nie planowanego 

z góry odbioru.
W arte  uw ag i i głębszego 

zastanow ienia jest prześle­
dzenie w artości poszcze­
gólnych audyc ji te lew izy j­
nych w edług upodobań ba­
danej m łodzieży.

Na pytanie: „Jak ie  audy­
cje te lew izyjne ogląda Pan 
(i) na jchętn ie j?  ” —  31,4% 
respondentów  opow iedziało

się za film em , 19,7% nie 
po tra fiło  wskazać żadnej 
pozycji, u trzym u jąc  jedynie, 
źe te lew izja  przynosi odprę­
żenie i tra k tu ją  ją  jako  
pew ną form ę rozryw ki, do­
piero na trzecim  m ie jscu —  
9,5% badanych w skazuje 
na audycje typu in fo rm a­
cyjnego (przede wszystkim  
D z ienn ik  TV). 7,9% opow ia­
da się za le kk im i progra­
m am i rozryw kow ym i, 6,9% 
w ykazu je  zainteresowanie 
p ro g ra m a m i, sportowym i, a 
zaledw ie 3,8% odpow iada­

jących w skazu je  na m ożli­
wość og lądan ia  spektak li 
teatra lnych , oper i opere­
tek.

Z  danych wyżej przyto­
czonych jasno  w yn ika , że 
na jpopu la rn ie jszą  na wsi 
pozycją program u TV jest 
n iew ątp liw ie  film . Pozycję 
tę chętniej w ym ien ia  m ło ­
dzież m łodsza (16— 20 lat); 
w  tym  częściej kobiety n iż 
m ężczyźni. D aje  się rów nież 
zaobserwować fa k t w ięk­
szej popularności f i lm u  u 
m łodzieży o n iższym  stop­
n iu  wykształcenia. We 
wsiach, naw et tych c iążą ­
cych ku  m iastu  i z n a jd u ją ­
cych się pod s ilnym  w p ły ­
w em  oddzia ływ an ia  k u ltu ­
ralnego —  k ino  stanow i 
w ciąż jeszcze atrakcję , po­
n iew aż częstotliwość pro ­
je kc ji film ow ych nie zaspo­
k a ja  zapotrzebow ania na 
tego typu  rozrywkę. F ilm  
w  te lew iz ji m a te zalety, 
że w yśw ie tlany  jest częściej, 
m a się go „na m ie jscu” i 
jego obejrzenie n ie  w iąże  
się z w ydatk iem  pieniędzy 
na bilet. W śród oglądanych 
f ilm ów  —  na jw iększą  po­
pu larnośc ią cieszą się film y  
sensacyjno-przygodowe, oko­

ło 1/3 m iłośn ików  pro jekc ji
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lic ji w Paryżu zostały wypo­
sażone w  małe, przenośne 
kamery telewizyjne. Gdy na 
ulicach miasta zdarzy sie wy­
padek, wówczas policjanci aa 
pomocą kamery telewizyjnej 
przekazują obraz rannego do 
specjalnego szpitala, skąd dy­
żurujący lekarz udzjela na­
tychmiast drogą radiową 
wskazówek, jak postępować z 
kontuzjowanym. Takie zasto­
sowani® telewizji zdało już w 
Paryżu eszamln. Jest to więc 
jeszcze jedno użytkowe zasto­
sowanie telewizji,

* * *

Do innycli eelów użyto na­
tomiast kamor telewizyjnych 
w Blindeston (Anglia). W tu­
tejszym więzieniu telewizja... 
strzeże więźniów. Więźniowie 
wychodząc do pracy mogą po­
ruszać się po nieograniczonej 
żadnym widocznym zagrodze­
niem przestrzeni. Jest ona 
bowiem strztżona przez gęsto 
rozmieszczone kamery tele­

wizyjne. Jedn&kże znalazło się 
kilku „mieszkańców" więzie­
nia w Blindeston. dla któ­
rych kamery telewizyjne nie 
były wielką przeiszkoda w u- 
cieczce. To zmusiło wiezienia 
do za:nstalowania na terenie 
robót radaru. Teraz nawet naj 
przebieglejsi więźniowie nie 
poradzą sobie ze szutrowany­
mi przeciw nim  dwoma wiel­
kim i wynalazkami X X  wieku.

•  * *

Japonia, która apeejaliziuie 
się w przemyśle telewizyjnym, 
notuje kolejne osiągnięcie. 
Oto niedawno wyprodukowa­
no tam najdoskonalszą, m inia­
turową przenośną kamerę te­
lewizyjna. Składa siię ona z 
dwóch części: kamery właści­
wej (wasa — 7.20 kg: wymla-- 
ry — 12,7 X 17,7 x 50,08 cm) i 
,.olecaka“ (wymiary — 35.5 x 
40,6 x 12,7 cm), gdzie znajdują 
się baterie, oraz nadajnik u l­
trakrótkofalowy.

Na zdjęciu: młoda piosen­
karka francuska Sylvia Vatran, 
najpoważniejsza konkurentka 
Francoise Hardy W telewizji 
francuskiej. T. w -

film ow ych w skazu je  na f i l ­
m y o tematyce wojennej.

W śród zw o lenn ików  pro­
g ram u  in form acy jnego  no­
tu je  się fa k t w iększego za­
interesow ania ze strony 
m łodzieży posiadające j w yż­
sze wykształcenie. Respon­
denci z nie ukończoną szko­
łą  podstaw ow ą opow iada ją  
się za tego typu  program em  
zaledw ie  w  7,8%, 10,3% z 
ukończonym  podstaw ow ym , 
16,3% z n iepe łnym  średnim , 
a 20% z ukończoną średnią 
szkołą.

P opularność teatru  w iąże  

się z terenam i sto jącym i 

w yżej pod względem  cyw i­

lizacy jnym  i ku ltu ra lnym . 

Rów n ież zainteresowanie 

teatrem  w zrasta proporcjo­

n a ln ie  do wykształcenia.

N iew ie lk im  powodzeniem  
ciesz;ą się na  w si te le turn ie ­
je. Tu rów nież zaintereso­
w anie  łączy się z posiada­
nym  w ykształceniem . Gdy 
w śród m łodzieży roln icze j 
te pozycje w ym ien ia  zale­
dw ie 2,6%, to w śród pra ­
cow n ików  um ysłow ych na 
w si opow iada się za n ią
11,8% badanych. Zano to ­
w ano  też w y padk i o rgan i­
zow ania w łasnych, lokalnych 
tu rn ie jów  po obe jrzen iu  te­
le tu rn ie ju  telew izyjnego. 
Należą one je dnak  do w y­
padków  sporadycznych.

Przy  okazji w arto  zwrócić 
uwagę, że „Niedzielna Bie­
siada” —  audycja adreso­
wana wyraźnie do odbior­
ców wiejskich, cieszy się 
najmniejszym powodzeniem. 
W yróżn ia  ją  zaledw ie 3,1% 
badanych , na tom iast w ie lu  
w skazu je  na n ią  jako  na  ten 
p u n k t program u, z og ląda­
n ia  którego m ożna  zrezyg­
nować.

Tak, oczywiście w  w ie l­
k im  skrócie m ożna scharak­

teryzować stopień zaintere-. 

sow ania te lew iz ją  przez 

m łodzież w ie jską. O  d rug ie j 

stronie m eda lu  —  czyli o 

w p ływ ie  i stopn iu  oddzia ły ­

w an ia  te lew iz ji na tę m ło ­

dzież —  następnym  razem.

Wszystkie dane liczbowe 
pochodzą z materiałów: dr. 
Jerzy Rudzki —  „Wpływ te­

lew iz ji na aktywność kul­
turalną młodzieży wiejskiej’’ 
(CPARA, W-wa 1963), na 
których opierałam się przy 
opracowaniu niniejszego ar­

tykułu.

JERZY WILMAŃSKI

0 poetycką 
księgę Łodzi

Kiedyś, lat temu sześć czy 
siedem, trochę dla własnej 
zabawy, trochę ze studen­
ckiej konieczności zestawi­

łem bibliografię antologii po­
etyckich z lat 1945—55. Już 
wówczas zaskoczyło mnie. że 
wśród dziesiątków pozycji 
nie znalazła się ani jedna do­
tycząca Łodzi. Wśród antolo­
gii uświetniających najroz­
maitsze rocznice i wydarze­
nia. miasta i postacie nie 
znalazła się ani jedna mó­
wiąca choćby o Czerwonym 
Widzewie, o „łódzkim” 1903 
roku. Była natomia.it cała 
masa zbiorów wierszy o 
Warszawie, swo.ie zbiorki te­
matyczne m iał Kraków, 
Śląsk, bodaj Lublin  i Szcze­
cin, była też „Antologia 
współczesnej liryk i święto­
krzyskiej".

A o Łodzi głucho. Zupełnie 
jakby n.ie .tworzył tu G lisz­
czyński i Tuwim. Karpiński 
i Braun, Sowiński i Piechal, 
jakby nie było dobrej kopy 
wierszy o tym mieście napisa 
nych przez wielu wybitnych 
nieraz poetów.

Nie przemawia przeze mnie 
ciasny partykularyzm , rzecz 
po prostu w tym. że łódzkie 
tradycje kulturalne i histo­
ryczne stwarzają możliwość 
opracowania księgi poetyc­
kiej będącej niejako pokwito­
waniem, świadectwem obec­
ności — zarówno dziś jak  i 
przed laty — prężnego śro­
dowiska pisarskiego, odnoto­
waniem historycznych i ku ltu  
ralnych faktów i zjawisk. Ta­
ka książka — poetycka książ 
ka tego ponoć niepoetyckiego 
miasta — byłaby z pewnoś­
cią w  równej mierze wartoś­
ciowym dokumentem co zbiór 
reportaży „Ucieczka przed­
mieścia”. monografia Gerst- 
mana czy praca zbiorowa 
„Łćdż 1945—1960”. Właściwie 
aż się prosi poetycki aneks 
do tych trzech m imo wielu 
zastrzeżeń wartościowych prze 
cież 1 potrzebnych publikacji.

Określenie „potrzebne” nte 
jest tu zwrotem retorycz­
nym . Wystarczy porozmawiać 
z nauczycielami, z pracowni­
kam i ku ltury  aby przekonać 
się jak bardzo brak wartościo 
wycli, niebalamutnych zesta­
wów poetyckich. W niektó­
rych szkołach uczniowie wycj 
nają z gazef -= jakże nlel.cz 
nc — wiersze o tematyce łódz 
kiej, aby wklejać je do osob 
nego albumu. To fakt. A w 
pewnym klubie niezoriento­
wany instruktor sam prepa­
ruje wiersze o Łodzi potrzeb 
ne na okolicznościowe aka­
demie. Nie są to oczywiście 
arcydzieła, ale cóż ma robić 
nieszczęsny dzia’acz, skóro 
nie ma odpowiedniej antolo­
gii. Skazuje słuchacza na złą 
amatorszczyznę.

Księgarze nie od dziś obser­
w u ją nieprawdopodobną 
wprost popularność wszelkie

go rodzaju antologii. Czytel­
nik, ten o nieskrystałizowa- 
nym  jeszcze smaku literackim 
woli otrzymać wybór doko­
nany przez fachowca, zawie­
rza temu wyborowi. Stąd zja 
wisko nie spotykane na na ­
szym rynku księgarskim: 7000 
nakład antologii „Poezja pol­
ska 1914— 1939” rozszedł si’? 
w ciągu paru dni. Weźmy 
zresztą naszą łódzką „Rzecz 
poetycką”. O ileż więcej sprze 
dano egzemplarzy antologii 
„Sto wierszy" niż np. „Two­
rzywa” czy „Konwencji".

Antologie zatem spełniają 
niewątpliw ie poważna role w 
kształtowaniu smaku literac­
kiego wśród najszerszych 
rzesz czytelniczych. Antolo­
gie orientują w ruchu lite­
rackim dawnym i obecnym, 
słowom są podręcznikiem ku l 
tury literackiej. Oczywiście, 
zdarzały się przed laty anto­
logie. które tych wszystkich 
postulatów nie spełniały i speł 
niać nie fnogły, bo stawiano 
przed n im i inne cele.

Myślę, że antologia wierszy
0 Łodzi winna mieć charak­
ter zarówno ściśle użytkowy 
jak  i — prezentując tradycjo 
oraz aktualne środowisko ni- 
sarskie — winna posiadać du­
że wartości artystyczno-lite­
rackie i dokumentalne. D la ­
tego uważam, że byłoby n a j­
lepiej, aby antologia oparta 
została wyłącznie o przedruki, 
f o  pierwsze nada to książca 
walor niefalszowanego doku­
mentu, po drugie uchroni 
zbiór przed doraźna produk­
cja na zadany temat.

Taki zbiór, taki almanach 
należy się zarówno łódzkim 
rzeszom czytelniczym, dla któ 
rych byłoby compendium poe 
tyckiej wiedzy o mieście jak
1 należy się aktualnemu śro­
dowisku pisarskiemu, dla któ 
rego byłby podsumowaniem 
ciaeu poetyckich tradycji.

Takiego almanachu jednak 
ani czytelnik ani pisarz łódz 
ki dotychczas nie otfżVtVHU'. 
Takiego almanachu nie planuje
o ile wiem WydattłftiC&wo 
Łódzkie. Po prostu łi!ę udzie­
lono Łodzi zezwolenia na wy 
danie... antologii wierszy o 
•Łodzi.

Dlatego też felieton ten jed 
nocześnie jest i nie jest pre­
tensją pod adresem Wydaw­
nictwa Łódzkiego. Nie jest
— ponieważ to wszechwładna 
Warszawa stawia podobno 
veto. Jc :t — płn iew aż W y­
dawnictwo wydaje się zbyt 
mało energicznie z ta niezro­
zum iałą decyzją walczy. Bo 
w końcu powinniśmy żadać z 
większym uporem tego. co 
się nam bezsprzecznie należy
— poetyckiego pokwitowania 
ładnych paru dziesiątków lat 
Łodzi robotniczej, rewolucyj­
nej. artystycznej i po prostu 
Łodzi — miąsta wbrew po­
zorom o nieodpartym poetyc­
k im  uroku.

T A D E U S Z  W IĄ CEK

FREDRO nietelewizyjny
Która to ju ż z rzędu ko ­

media Fredry na małym ekra 
nie? Oglądaliśmy już „Zem­
stę”, „Śluby panieńskie” 
„List” i ostatnio „Wielkiego 
człowieka do małych intere­
sów'. Trzeba sobie otwarcie 
powiedzieć, że żadna z tych 
premier nie stała sic wiel­
k im  wydarzeniem. W ina w 
tym nie tylko realizatorów. 
Po prostu Fredro jest auto- 
rńn , którego komedie trudno 
dopasować do wymagań tele­
wizji. Dlatego dziwi mnie \i- 
pór, z jak im  nasza telewizja 
forsuje sztuki tego pftarza. 
Czy nie wystarczyło po­
przestać na „Zemście” I „Ś lu­
bach panieńskich"? Dało się 
jeszcze oglądać „List” w 
dość dobrej realizacji Teatru 
Popularnego. Natomiast po­
niedziałkowy spektakl ..W iel­
kiego człowieka do małych 
interesów" był chyba niepo­
rozumieniem. Na pewno nie 
da się tej sztuki zaliczyć do 
najlepszych utworów A lek­
sandra Fredry. Napisana u 
schyłku twórczości nio zwró­
ciła na siebie uwagi history­
ków literatury (I chyba słusz 
nie). Toteż dziw ić sic należy 
że właśnie po tę nieprezen- 
tacyjną komedię Fredry sięg­
ną ł Teatr Telewizji. Czy nie 
lepiej byłoby wystawić dobrą 
komedie Korzeniowskiego,

którego setną rocznice śmier­
ci obchodzimy w tym roku. 
Poniedziałkowy spektakl mo­
gła jedynie uratować dosko­
nała realizacja telewizyjna. 
Niestety, tak sie nie stało. 
Reżyser Maria Wiercińska nie 
potrafiła w najmniejszym 
stopniu utelewizyjnić tej ko­
medii. Operowanie dalszym 
planem i niewykorzystanie 
zbliżeń, oto podstawowe za­
rzuty pod adresem reżysera. 
Nawet w bardziej wieloposta- 
ciowych sztukach reżyser po­
trafił wydobyć akcent telewi­
zyjny. Tymczasem w ..Wiel­
k im  człowieku do małych in 
teresów” zbyt często pano­
wał tłok przed kamerą. A k ­
cja gubiła się wśród rozkrzy­
czanych postaci. Odno-iło sie 
wrażenie, że w wielu frag­
mentach reżyser nie dopraco­
wał przedstawienia (może nie 
um iał sobie z n im  poradzić). Nie

♦ zastosowano również kon'ecz- 
nych skrótów. Stad początek 
spektaklu raził dłużyznami. 
a fragmenty m iały niesłycha­
nie spiętrzoną akcję. Do po­
ziomu tej premiery dostroi­
ła się również scenografia. 
Znany scenograf teatralny O t­
to Axer nie pokusił sic o am ­
bitna oprawę przedstawienia. 
M ieliśmy wiec >ak n a jh a r d z ie j  

konwencjonalne wnętrza, któ 
re dałoby się wykorzystać

w niejednej komedii Fredry. 
Scenografia była zbyt teat­
ralna i w żaden sposób nie 
odpowiadała spektaklowi te­
lewizyjnemu. Dlatego często 
wydawało się. że przedstawie­
nie jest transmitowane ze sce 
ny teatralnej, a nie studia 
telewizyjnego. Co do aktorów, 
to zacznę nie od postaci ty ­
tułowej, ale od roli G lińskie 
go, który wystąpił jako pan 
Dolski. Reżyser wyekspono­
wał tę postać bardziej niż 
pozostałe (wydaje mi się. że 
ze szkodą dla całego spektak­
lu). Z przykrością należy 
stwierdzić, że była to najsłab­
sza rola w telewizji tego o- 
gólnie łubianego aktora. Od­
twarzanie postaci płaczliwego 
niedorajdy w żaden sposób 
nie odpowiadało aktorowi, któ 
rego genrę jest zupełnie od­
mienny. Położyła swą 
rolę także Zqfia Saretok jako 
Aniela. Na jej tle A licja Paw 
licka błysnęła dużym talen­
tem. Jak  zwykle niezawodny 
w rolach fredrowskich Tade. 
usz Bartosik i tym razem bar 
dzo dobrze wywiązał sie z 
powierzonej mu tytułowej 
roli pana Jenialklewicza. Ż 
pozostałych aktorów wyróż­
nili się Zbigniew Zaoaslewicz. 
Kazim ierz Meres i kapitalny 
w epizodycznej roli Mieczys­
ław  Gajda.



TYCO D N IA

Co czylajti łodzianie?
■W Łodzi, jak  wiadomo, uka­

zu ją  się 3 pisma codzienne. Sa 
to — Glos Robotniczy, Dziennik 
Łódzki 1 F,x press Ilustrowany. 
Przeprowadzone badania staty­
styczne wykazują, że na 100 
mieszkańców rodzi przypada: 8 
egzemplarzy Głosu R-obotniczego, 
8 Dziennika Łódzkiego, 1 na j­
więcej, bo 12 egzemplarzy Ex- 
jpressu. I  jeszcze jedna cieka­

wostka — teren miasta został 
podzielony przez ,,Ruch44 na 
trzy „dzielnice44: Północ, Śród­
mieście 1 Południe. Głos Robo­
tniczy rozchodzi sic; w mniej 
więcej równych ilościach w tych 
dzielnicach, natomiast oba po­
zostałe dzienniki znajdu ją na j­
więcej nabywców w dzielnicy 
Północ.

E. K,

Młodzi olimpijczycy
W  tym  roku Ogólnopo l­

ska O lim p iada  Szkolnych 
L ig  Quizow ych organizow a­

na przez K C  Z M S  i ZG  

Z M W  obchodzi pierwszy 
jub ileusz  — pięciolecie swe­
go istnienia . Po raz p ią ty  

z  kolei tysiące uczn iów  po­
d e jm u ją  so lidną pracę przy­
gotowawczą. Będą on i czy­

tać, dyskutować, poznawać 

rozm aite  dziedziny naszej 
współczesności. W ezm ą u- 
dzia l w  im prezie  bardzo 

■wszechstronnej tematycznie, 
o be jm u jące j te sprawy i 

problem y, o  których w  za­
sadzie pow in ien  w iedzieć 

każdy m łody człow iek, in- 
in teresu jący  się współczes­
nością i  pragnący ją  zrozu­

m ieć. O lim p iada  nie jest 
w ięc qu izem  czy konkur­

sem hobbystów, lecz im pre ­
z ą  szeroką, w  ca łym  tego 
słowa znaczeniu. V  Ogólno­
p o ls k i ^O lim p ia d a  Szkolna

im

Lisi 
w sprawie 
zaufania

Panie Redaktorze, z przykroś­
cią donoszę, że nie napisałem 
zamówionej notatki. Wszystko 
zaczęło się od zepsutego przed 
pół rondem budzika. Budzik 
przestał dzwonić. Ponieważ je­
stem szczęśliwym posiadaczem 
telefonu 1 ponieważ istnieje w 
Łodzi biuro zleceń, nakręciłem 
num er 281-40 i poprosiłem o 
zbudzenie o godz. fi rano. Mia­
łem  zamiar wstać właśnie o 
6 i opracować zebrany materiał. 
Niestety, telefon nie zadzwonił 
i  obudziłem się dopiero o 9. I 
oczywiście nio zdążyłem notat­
k i napisać.

Silnie wzburzony tym, że zau­
fanie moje zostało zawiedzione, 
rozpocząłem energiczną akcję. 
Po k ilku telefonach uzyskałem 
połączenie z klerownicziką b iu­
ra  zleceń. I  tu dopiero okaza­
ło  się, że najprawdopodobniej 
telefon m ój, zamawiający bu­
dzenie przerwał słodki i krze­
piący sen dyżurującej telefo­
n istki — nie został bowiem 
nigdzie zanotowany. Zostałem 
wprawdzie przez kierowniczkę 
b iura przeproszony, ale nie dało 
m i to pełnej satysfakcji. Tym 
bardziej, że był to Już trzeci 
kolejny wypadek takiej „nawa- 
lank l“ .

Morałów z tej historii wy­
pływa kilka, najważniejsze Jest 
jednak wskazanie praktyczne: 
korzystając z usług biura zle­
ceń, na wszelki wypadek notuj­
m y numer telefonistki odbiera­
jącej nasz telefon.

— „Polska i św ia t w spół­
czesny" rozgrywana jest w  

roku XX-lecia Polski L u ­
dowej. XX-lecie będzie 

więc je j g łów nym  m otywem  
program owym . Uczestnicy, 

będą m usieli bardziej szcze 

gółowo n iż  dotychczas, za­
poznać Się z fak tam i histo­
rycznym i, z  historią Polski 

Ludow ej.

O to niektóre g łów ne kie­
runk i programowe O lim p ia ­
dy: geneza Polski Ludow ej, 

rozwój gospodarczy P R L , 
P Z P R  — przodującą s iłą  

narodu polskiego, m łodzież 
w  Polsce Ludow ej itp. 

Przygotowanie do O lim p ia ­
dy Szkolnej — to rów no­

cześnie pow ażna praca po­

lityczna, ideowo-kształcenio- 
wa, m a jąca  na celu podnie­
sienie ogólnego poziom u 

w iedzy politycznej wśród 
członków  ŹM S i ogółu m ło ­
dzieży. Doskonała fo rm a od 
dz ia ływ an ia  na m łodzież 
niezrzeszoną w  Z w iązku . W  

naszym mieście, ponad 9 tys. 

m łodzieży szkolnej jest 

członkam i ZM S. W ubiegło­
rocznej O lim p iadz ie  Szkol­

nej brało  udz ia ł 27 tysię­
cy uczn iów  naszego m iasta. 
Ten zestaw liczb m a  swoją 
wymowę. Ogólnopolska O lim  

p iada Szkolna jest na jw ięk ­
szą im prezą ideowo-lcsztal- 

cącą organizow aną przez 

Zw iązek  M łodzieży Socja li­
stycznej, o  bardzo szerokim 
oddzia ływ aniu . P rzew iduje  

się, że w  ska li ogólnopol­
skiej b ieżąca O lim p iada , 

przekroczy grubo 600 tys.

WOJSKOWY 

TEATRZYK 

STUDENCKI
Pisaliśm y n iedaw no o 

przygotow ywanym  przez 
S.T.R. „V erbum “ program ie 

z  okazji dwudziestolecia 
Ludowego W ojska Polskie­

go i 5-lecia W ojskow ej A ka 
dem ii Medycznej w  Łodzi.
D zisiaj m łodzi „w am ow cy" 

są ju ż  po prem ierze i k il­

kunastu spektaklach w  Lo­
dzi, P iotrkow ie, Bełchato­
w ie i Tomaszowie. Program  
teatrzyku „V erbum “ pt.

„W ojsko, w ojsko" cieszy się 

wszędzie dużym  powodze 
niem . Jeszcze raz b łędną 
okazała  się teza, że publicz­
ność chce ty lko  wesołej, lek 
kie j rozrywki. N iepraw da.
Poważny, pełen liryzm u 

poetycki m ontaż zw iązany 
z tem atyką la t 1939—1945 

został głęboko odczuty przez 
w idzów . „W am ow cy" zre­
zygnow ali z popularnych 

tekstów  poetyckich. Sięg­
nęli do m ało  znanych w ier­
szy Janczarskiego, Timofie- 

jewa, Szenwalda, W ażyka.
E fekt znakom ity . Ekspresję 
tem atu podnosi m etafora 
m ało  znanej a doskonałej 
poezji. Poetycki m ontaż 

jest pierwszą częścią „wa- 
mowskiego" programu.

Część druga, to  obrazki z 

h istorii w ojska polskiego.
Epoka napoleońska, dw u ­
dziestolecie, okupac ja . Le­
n ino , współczesność. Dw ie 

godzinv hum oru  i dobrze 
inscenizowanych piosenek 

wojskowych. W idz  dostaje 
szeroki asortyrnent p ięk ­
nych, zapom nianych ju ż  
dzisia j m elodii i tekstów  z 

„wojskowego torn istra".
P rogram em  swym  studen- g lądow a lekcja  z historii 
ci W A M  baw ią, wychowu- Ludowego W ojska Polskie-

SYŁWBTKI ŁÓDZKICH AKTORÓW
Ju ż  „B a lladyna" w  przed­

s taw ien iu  dyplom ow ym  

PW ST wskazywała, że m ło ­
da absolwentka te j uczelni 
osiągać będzie w iele suk­

cesów na deskach sceny.
U dany deb iu t w  Teatrze 

Jaracza  w  „Człow ieku z te­

k ą "  (Goga), następnie dos­

konała , stylowa E m ilia  Go- 

latti-Lessinga.
Do ról, które na  pewno 

pozostały w pam ięci w i­
dzów  należy K atarzyna w  
,,W idoku z m ostu", w  „N i­
gdy nie m ożna przew i­

dzieć"; Pasierbica w „6 po­
staciach scenicznych...". Po 
8 pracow itych sezonach w  
Teatrze Jaracza, Jadw iga  

S ienn icka przeszła do Tea­
tru  Powszechnego, gdzie w  
„G olem ie" Zb. N ienackiego 

kreu je  2 ciekaw ie zaryso­
w ane role — Lu izy i K u r ­

tyzany.
Jadw iga  S ienn icka często 

uczestniczy w  przedstaw ie­

n iach Teatru Telew izji -  
np. grała Karolę  w „Spad­

k u " , M arię  -  w  „Tranzy­

cie", M ark ie tankę — w  ..Al- 

kadzie z Z a lam ci".
Tekst 1 zdjęcie

G E R A R D  P U C IA T O

I C K A
■ M M

ją  i uczą w idza. „Ty mys- 
lisz, że to legenda? Nie. 

Zapam ięta j sobie. M ała  

miejscowość w  Z SR R  —

Sielce, 1943 r.“ — kończy 
narra tor poetycki montaż.

.S ąd z im y ,, że program  S.T.R. bum' 
„Verbum “ pow inno  obej- kraju

go. „W am ow sk i" program  

reżyserowała M . Stusińska, 

k ierow nictw o l i t  J . W it­
czak. Życzymy „verbumow- 

com" dalszych sukcesów i 

am bitnych realizacji. „Ver- 
jest pierwszym w 

teatrzykiem  przy

rżeć jak  najw ięcej młodzie- uczelni wojskowej. Byle nie 

ży szkolnej. Doskonała po- zawiódł...

uczestników. M iło  nam  przy 

pomnieć, że w  tej w ielk iej 

im prezie  nasze m iasto m a 
ju ż  „złote" osiągnięcia. D ru 

żyna X X V I I  L O  podczas 

ubiegłorocznej o lim p iady  za 

ję ła  I m iejsce w  ogólnopol­

skich e lim inacjach . Życzy­
my pow tórzenia sukcesu a 

wszystkim  chętnym  przy­

pom inam y  pierwsza e li­
m inac ja  15 listopada.

Szkolna marynarka 
w „Gdyni**

„Gdzie by się tu zakotw iczyć" —  myśli w  

Łodzi nie jeden m łody człow iek, k tóry  rozm y­

śln ie zm y lił strony św iata i drogę do szkoły. 

„Zakotw iczyć" tzn. szczęśliw ie dobrnąć do spo­

ko jne j przystani. S poko jna  przystań to port, 

a port, to w iadom o —  G dynia .

W  dn i, w  które  w yśw ietlano  w  „G dyn i" film  
pt. „Zaw ró t g łowy" m ożna  było napraw dę do­

stać zaw rotu głowy. Przez „G dyn ię " przelewa­
ła się wysoka fala w agarow iczów . P raw dziw y 

sztorm  na kasę.

N ie  m am  pretensji dó ce ln ików  tego portu, 

to  znaczy do bileterów . O n i są często bezrad­
ni. M łodzi ludz ie  n ie  pozbaw ien i są bow iem  
sprytu —  zde jm u ją  z g łów  szkolne czapki, a 

tarcze z rękaw ów  szkolnych m arynarek .

Potem  w y kupu ją  ulgow e b ile ty  na  szkolną 

legitym ację. I  tu „celnicy" są bezsiln i —  zan i­
ka bow iem  dobry zwyczaj oznaczania legity­

m ac ji lite ram i „P " czy „R " i n ie  sposób się 
połapać czy de likw en t uczęszcza do szkoły ra ­
no czy po po łudniu .

M oże w arto  by zmącać toń w  sielskiej przy­
stan i i w  ten spokojny port zapuścić sieci. 
Pon iew aż te 1 owe w ładze uw aża ją  się od tego 

zw o ln ione  —  proponu ję  sprowadzić rybaków  z 
„D alm oru".

Dowcipnisie
Jest w  Łodzi na C ho i­

nach m ała  ulica o nazwie 

Kapliczna. O w a u lica zo­
stała w  połow ie września 
w zw iązku z przeprowa­

dzanym i robotam i rozkopa­
na, Ranga ulicy Kapticznej 
ostatnio si£ podniosła — 
ma stać się ogniwem  łą- 

czącyrri ulicę K ilińskiego i 

Gagarina.

I wszystko byłoby w  po­

rządku , gdyby nie jedno 
„ale". O tóż przy w jeździe 

na  rozkopaną ulicę usta­
w iono znak zakazu ruchu 
z napisem: „N ie dotyczy 
po jazdów  w celach gospo­
darczych". M ieszkańcy ul. 

K ap licznej k ln ą  w tzw . ży­

wy kam ień autorów  szam ­
pańskiego napisu. Bow iem  
ną rozkopaną ulicę nie mo­

gą w jechać an i wozy z wę­

glem , ani samochody M PO  

po odpady i śmieci. Co na 
to  S tac ja  Sanitarno-Epide­

m iologiczna? N iektórzy 
m n ie j odporni nerwowo, a 

także węchowo m ieszkańcy 
ul. Kap licznej wysypali 
śmieci do wykopanego 

w zd łuż ulicy rowu. Wtedy 
spotkali się z błyskawicK- 

n ą  reakcją, „ktoś" z kierów 

n ic tw a robót zaczął grozić 
sądem. Sytuacja, która się 

wytworzyła, nie należy do 

najprzyjem nie jszych.

Należy więc oczekiwać 
nowych m e ldunków  z p la ­
cu boju.

^  i l rA N  E

aU  po-olynjr

ZMARTWYCHWSTALI *

Młodo zmarły reżyser, artysta 
i dyrektor, Feliks Be-nda, da! w 
Toruniu przedstawienie ..Hamle- 
ta“ na Wolnym powietrzu. Ben- 
da wprowadził na scenę żołnie­
rzy 1 autentyczne konie, koł­
nierze. poprzebierani w zbroje 
rycerzy Fortenbrnsa. w jeżdżają 
na koniach. Niestety, płonące 
pochodnie i orkiestra tak prze­
straszyły zwierzęta, że zaczęły 
iię płoszyć. I wówczas wszyst­
kie trupy: Hamlet. Laertes, Kró­
lowa, Król, zerwały się na rów­
ne nogi i uciekły czym prędzej 
za kulisy, nikt nie m iał ochoty 
dać się po*ratować przez spro­
szone konie.

•) Jerzy Holer — Anegdoty 
teatralne.

* *  *

Zdarzyło się, że do kancelarii 
teatralnej przysłano piękny bu­
kiet kwiatów dla Jednego * 
aktorów. Karteczka wizytowa 
odpięła się od bukietu. Został 
tylko adres. Sekretarz był w 
kłopocie, że aktor ów nie będzie 
wiedział od kogo otrzymał 
kwiaty.

— Niech sic pan nie przej­
muje — wtrącił będący tam 
rywal aktora. — On będzie 
wiedział od kogo, bo sam go 
sobie posłał.
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ZDZISŁAW KONICKI

TRZECI CO PRZETRWAŁ...
Chlubne są tradycje działal­

ności społecznej 1 kulturalnej 
polskiego rzemiosła w fabrycz­
nym  mieście Lodzi, sięgają 
bowiem końca ubiegłego wieku. 
Najpierw organizowano różne 
towarzystwa śpiewacze 1 drama­
tyczne. Szło to jednak opor­
nie, bo i w śpiewie polskim 
można było przemycić Jakąś 
narodową czy społeczną myśl 1 
Ideę, a  to nie było dozwolo­
ne.

W 1900 roku powstało w Lo­
dzi Towarzystwo RzemieśLnJczo-

Spiewacze „Lira**, a w 1909 j.  
utworzyło się przy nim „Kół­
ko dramatyczne**. W dwa lata 
później, w dniu 22 lutego, po ­
wołano do życia (po Warsza­
wie, Katowicach, Poznaniu) — 
Towarzystwo Rzemieślnicze
„Resursa14 w Łodzi. Jak  pręż­
ne organizacyjnie było rze­
miosło łódzkie, mówi fakt, iż 
ju ż  w 1912 roku było współ­
organizatorem wielkiej ogólno­
krajowej wystawy rzemleślnl- 
czo-przemyslowej, która odbyła 
się na terenie dzisiejszego par­

ku im . Staszica. W  parku rze­
mieślnicy łódzcy wystawili 
wówczas pomnik łódzkiego ro­
botnika (zniszczony przez Niem­
ców w 1939 r.).

Wiosną zaś 1913 roku odby­
ło się uroczyste otwarcie sek­
cji sportowej „Resiursy“ (sek­
c ji kolarskiej), która dala po­
czątek dzisiejszemu Rzemieślni­
czemu Klubowi Sportowemu 
„Resursa** w Lodzi. Grupa ko­
larzy łódzkich, rzemieślników 
„postanowiła Ikrzowlć zamino­
wanie do sportu, który da ro­

botnikom łódzkim na pewno 
wiele korzyści*', jak czytamy 
w starej Złotej Księdze klubo­
wej.

Wycieczki turystyczno-krajo­
znawcze w okolice Lodzi, wy­
ścigi punktowane na stare! 
szosie z 1 Łagiewnik do Stryko- 
wa, rajdy kolarskie po Lodzi, 
do Warszawy czy Krakowa — 
były to sprawy codzienne pra­
wie ówczesnej sekcji sporto­
wej „Resursy**, która jakkol­
wiek nie była samodzielnym 
klubem, ale tak właśnie była 
traktowana przez Inne stowarzy­
szenia sportowe, jak  starszy od 
niej LKS czy RTS „Widzew**. 
„Resursa** była trzecim klu­
bem polsliim Lodzi, który prze­
trwał dwie wojny światowe 1 
zasłużył się dobrze dla podnie­
sienia kultury fizycznej i spor­
tu wśród kilkunastotysięcznej 
rzeszy rzemieślników łódzkich. 
Dodajmy tu  też, że właśnie na

przykładzie sekcji kolarskiei 
„Resursy*4 organizowano takie 
sekcje dopiero później w LKS 
czy na Widzewie...

Wśród działaczy rzemiosła 
łódzkiego (do którego dawniej 
zaliczano również Cech Tka­
czy i Sukienników), zasłużonych 
dla tego klubu i sportowej Lo­
dzi, spotykamy takie nazwiska: 
W. Jaguś, A. IJlińskl, J. Sko- 
tlewski, F. Bujała, A. Gabrych, 
St. Janicki, H. Gonsik, Fr. Su­
pernak, S. Skarżyński, E. Ur­
banowicz czy M. i L. Pletra- 
szewscy.-

Dla powojennego, obecneco 
życia ruchu sportowego, wśród 
rzemlęśnlków łódzkich zasłuży­
li się na pewno tacy działacze, 
Jak: S. Glazer, J. Kulik, M. 
Kawałek, K. Zielak, Z. Wasi­
lewski, K. Fidata, J. Ośrodek, 
Bonłkowski i wielu Innych. 35 
działaczy i  sportowców odzna­

czono niedawno na uroczystej 
akademii klubowej z okazji Ju­
bileuszu 50-leeia RK „Resursa** 
złotymi odznakami klubu.

Rogaty kalendarzyk Imprez 
„Roku Jubileuszowego*4 klubu 
dobiega końca. Zamknąć go ma 
listopadowy „Rajd Motorowy 
po Lodzi*4, zorganizowany przez 
Sekcję Motorową wespół z TPL 
1 PTT-K.

Obecnlo „Resursa'4 posiada 
4.129 członków zwyczajnych, 
którymi są wszyscy rzemieślni­
cy łódzcy, 4 członków honoro­
wych, oraz 375 członków rze­
czywistych, uprawiających wiele 
dyscyplin sportowych 1 tury­
stycznych, a także ma 12 człon­
ków wspierających, którymi są 
organizacjo samorządu gospo­
darczego rzemiosła (Izba Rze­
mieślnicza. cechy, spółdzielnie 
rzemieślnicze, instytucje) —» 
patron u lace wszelkim poczyna­
niom  Klubu.


